
N r  4 2 4 . K ra k ó w , Sobota 1 7  W rze ś n ia  1 9 1 0 . R o k  X X I X
„Nowa Reforma" wychodzi dv/a razy dziennie.

Nnmar poranny  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poSwiąbeotnyok, 
numer p o p oł u dn io w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  miejscu i i i ;  i i i
W Anstro-Węgrzech: 

z jednorazową przesyłką poczt.
Z dwurazową „ „

W Państwie Niemieckiem . . ,
W innycb państwach , . . „
Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A dm in istracji

„N. Reformy" w Krakowie. ^
A dres Redakcyl 1 A dm inistracyi: Kraków, u lica  Jagielloń ska 10. 

T elefon Bedakcyf I A dm inistracyi Nr 41. -  Nr rach. poczt Kasy oszczęd.
Sefrojńsów nadsyłanych Redatccya nie zwraca. " ., “

We Lwowie sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników A. Olszewskiego, 
Kilińskiego 2 i w Biurze Plohna. ulica Karola Ludw. 9.

Cena n u m e ru  1 0  hal., z  p r z e s y łk ą  pocztow ą  12  h a l,

N O W A
rooinlł: pólroomU: kwartalnie mlstłfente

; 84 koroa 12 koron 6 koroa w fi korony ‘

. 32 a 16 . 8 » fi kot. 70 k.
. 88 . 1# . 9 kor. 50 h. 8 .  90 .  ,
. 38 , 18 , 9 koron 8 * ”  •
. 48 „ 24 „ 12 „ * .  -  - "

867.484 

ulica

NUMER POPOŁUDNIOWY.

P p e n u m e P E t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą: Adininistracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; m lejseó*  
w ą: adininistracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynka. — Agenoya’ J. Hopcasa
l A. Salomonowej, ńł. Sławkowska 3. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennloe.   Handel

Kretschmera, ul. Szewska — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. 
Z am iejscow ą prenum eratę i og łoszen ia  (inseraty) przyjmują; We Łwowif Biura 
dzionników: Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, i. Sokołow ki, Pasaż Tansmana 9. — 
W Przem yślu  Heszeles. — W  J a r o s ła w ia  A. Amster. — W  W iedniui 'erm auu o!4- 
uchmiod (sprzedaż pojedynczych numerów), T Wollzeile 6. —_ M lukes WR hL, Sąa^enateia 
& Voglor (także w Hamburgu, Frankfurcie a. x . Rei lin’'' kiosk" B aztle l |  Wroc/rwfu).
A. Oppelik. — R. Hossę (także ,y Berlinii Hamuurgu, Monachiom . JsOT^oerdzo) - R. eba- 
lek (Wolizeile). — W P ary lu  Sociśtś 'u tuołle de Pnblicit-6 a . Lor e t  te , 'iiiecteur, -1

Rne ftougemont.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje . dministracya „Nowej Reformy* ;■» płatą od miejsc* 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h Nade­
sła n e  po 60 b od wiersza za każdy raz. — Głosy publiczne po 9 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. —- 
Załączniki do „N Reformy" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenf 
9 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla mlejsoowyoh prenumeratorów

Zarażone państwo.
Po fata lnej wojnie, po rewolucyi, ekspedy-

- cyach karny  oh, sądach doraźnych, po w szystkich 
k ląskach  m ateryalnych i m oralnych, jak ie  tylko

- spaść mogą na państwo, naród i społeczeństwo, 
przyszła te raz  w Rosyi cholera, k tórej z pomo­
cą  spieszy jeszcze energiczniejsza niszczycielka

„ brudnej i ciemnej ludzkości —  dżuma bengal­
ska...

Zdaw ałoby się, że to przerażająee rozpo­
w szechnienie się w Rosyi cholerycznych wi- 
bryonów, to  rozmnożenie się ich w carskiej 
Newie i w wodociągu petersburskim , to  opano­
w anie przez nie w szystkich rzek od poważnego 
D niepru do potężnej W ołgi —  je s t zjawiskiem 
przedew szystkiem  przyrodniczem, k lęską z kate- 
goryi „vis m aior“, k tó ra  z życiem państw a i 
społeczeństw a rosyjskiego niema nic wspólnego.

Byłoby to jednak mniemanie najzupełniej 
mylne. N iebyw ała pod względem siły  i rozpo­
w szechnienia epidemia cholery w Rosyi jest 
przeciw nie n iejako podsumowaniem wszystkich 
stron  życia tego państw a i jego ludności, jest 
ja k  gdyby szczytową wieżycą tego gmachu nie­
woli, ciemnoty, zbrodni i nędzy, k tóry , wbrew 
wszelkim rzekomym prawom sta ty k i społecznej, 
trzym a się już  ty le  stuleci. *■

•*» *  D zisiejsza cywilizowana E nropa przechodziła 
przez okres straszliw ych epidemij w wiekach 
średnich Czarna ospa, cholera i dżuma n ie je­
dnokrotnie w yludniały całe kw itnące kraje. 
Było to jednak  średniowiecze, okres dzieciń­
s tw a  społeczeństw a europejskiego, k tóre  wobec 
tych  strasznych  „biczów bożych“ czuło się cał­
kowicie bezbronnem, nie rozumiało ich znpełnie 
i  przeciw staw iało im tylko posty i biczowania, 
lub torturow anie i palenie czarownic...

Obecnie wschodnia E uropa znajduje się stale 
w  okresie niew ygasających epidemij. Tyfusy 
brzuszny, plam isty i powrotny, szkarlatyna, dyfte- 
ry a  i gruźlica, k tóre  system atycznie dziesiątku­
ją  ludność rosyjską, podnosząc odsetek jej 
śm iertelności do nieznanej gdzieindziej wyżyny, 
są  niew ątpliw ie w sumie sWej straszniejszym  
wrogiem tego nieszczęśliwego społeczeństwa, 
ale trw ająca  i w zrasta jąca od trzech la t cholera 
je s t k a tastro fą  więcej niezwykłą, bardziej też 
przeraża odzwyczajone już od niei cywilizowa­
ne narody. -**" , - ,  - ~

A nalogia dzisiejszej Rosyi z średniow ieczną 
E uropą, aczkolw iek bardzo nęcąca i na  wielu 
danych oparta, w tym  jednak  specyalnym  wy­
padku  — w  dziedzinie stosunków  san itarnych  —  
nie da się przeprowadzić. -

Bo podczas gdy średniow ieczna E uropa na­
w iedzana zarazam i nie um iała bronić się  przed 
niemi, ponieważ nie było w niej ani jednego 
człowieka, k tó ryby  ją  mógł tego nanczyć, to 

;  < óiaj przed Rosyą i przed je j rządem stoi 
otworem cały ogromny skarb  wiedzy nowożytnej, 
cały arsenał środków obronnych, k tó re  współ­
czesna nauka m edycyny i hygieny społecznej 

ptworzyła dla obrony ludzkości przed na ja ­
zdem w ibryouów cholery i innych strasznych 
bak t ery j.

Jeżeli więc ta  sama Rosya, tensam  rząd ro- 
“'jsk i, k tó ry  dla celów państw ow ych i dyna­

stycznych umie prześcigać nieraz sta re  euro­
pejskie państw a w szybkiem  stosow aniu u  sie­
bie t. zw. „ostatnich słów “ techn ik i i wyna- 
azc2ości europejskiej, jeżeli w arm ii rosyjskiej 

n *e brak żadnego najnowszego m orderczego na-

l osiiMtoj pezji paisij.
Corocznie z krakow skich oficyn drukarsk ich  

Wychodzi na  św iat k ilka tuzinów  zbiorków poe­
zyj. Nieliczne sa  w ich rzędzie ntw ory poetów 
znanych i uznanych. Przew ażnie w ystępują w 
szranki najmłodsi. Bo poezya je s t niemal w y­
łącznym  przywilejem  „pierwszej młodości11. „S tar­
s i11, jeśli u progu karyery  poetyckiej nie zdo­
byli większego rozgłosu, po w ydaniu pierw sze­
go, czy dwn tomików m ilkną, p rzerzucają się 
do innych działów twórczości, czy pracy, b a r­
dziej poważnych albo bardziej wdzięcznych. 
Je śli rozgoryczenie nie zatruło im duszy, rychło 
zapom inają o te j pierwszej młodości, albo z u - 
śmiechem pobłażania spoglądają na rymotwór- 
czą przeszłość.

A  na miejsce tych, k tó iych  lu tn ie zam ilkły, 
miejsce^ tych niedocenionych, czy tych co 

« pam iętali się* — przychodzą coraz to inni, mło- 
Poetyzowani. Oni to są  autoram i przew aż­

aj liczby rym owanych zbiorków rozm aitej warto- 
_ A  1 treści. Słowacki wiecznie będzie kopaln ią  
a ™ i v ien*a. 1 *ormy dla młodocianych synów- 

-1’ A-snyk  i T etm ajer zawsze dość n&-
gom “Łnbiale8 ib-<idą swym »młodszym kole-
tyzrnu czesfnH e z Piervfszych la t  dekaden-
zvi naimłnóe v Cze popłyną po morzu fanta- 

™ P . ^ w .  A  i groteskow a 
n a n "u PQety ckich Sotera Rozbickiego,

„pana Molskiego i bajkow ego L nkrecyona

w s S f l t ? ' 80  - Z ™ *  B arto szew icz^  jio  w szelkie czasy znajdzie najzupełniei widnych
reprezentantów  swych w młodej liryce naszej.'
któż 4 , j l  y  J aZ-W ZyCi U, n.ie n aPisał wiersza, ktoz choćby jednej z radości swych, czy roż­
ne?? a ! 6 Przelał na  PaPier w mowie wiąza- 
w i e L .  L® bfP ° .sredniem następstw em  pisania
ich A n r k.°“ iecznie musi publikowanie 
ich. A przecież je s t faktem , że kosz. redak-

rzędzia, jeżeli polityczna polieya rosy jska umie 
doskonale do celów swoich używ ać w szystkich 
środków, jak ich  ty lko dostarczyć jej może no­
w ożytna w iedza i technika, i  jeżeli wreszcie 
mimo to w szystko wobec mrącego Indu rząd 
rosyjski okazuje równocześnie tak ą  niezaradność, 
niedołęstwo i nieumiejętność, to przyczyny tego 
w yjątkow ego jego nieprzystosow ania się w tej 
właśnie dziedzinie do w ym agań nowożytnej cy- 
wilizacyi, leżą gdzieś głębiej poza czystą ana­
logią, jak ą  można przeprowadzać między współ­
czesną Rosyą a średniowieczną Europą.

Przyczyny te  leżą też rzeczyw iście w  s ta ­
łym —  rzec można —  organicznym  stosunku 
rządu rosyjskiego do społeczeństwa, stosunku 
pierw otnie najezdniczego, k tóry  z w ielką słu­
sznością porów nany być może z metodami, ja ­
k ie chanowie ta ta rscy  stosowali do podbitych 
przez siebie ziem ruskich.

W  słynnych swoich szkicach historyi kultury 
rosyjskiej przedstaw ia M ilukow dzieje budżetów 
rosyjskich. W idać w nich ja k  w zwierciedle 
tą  najezdniczą n a tu rę  rządów carskich, które 
stosunek swój do ludności pojmowały zawsze 
ty lko  jako  mniej lub więcej skuteczny sposób 
wydobyw ania od niej podatku krw i i mienia, 
n ic je j w zam ian nie dając.

W ydatk i n a , cele utrzym ania ku ltu ry  rosy j­
skiej, na  oświecenie i uzdrowienie ludności do­
piero za czasów A leksandra I  „podniosły się11 
do 5 procent ogólnej sumy budżetowanych w y­
datków. Od tego zaś czasu, w przeciągu całego 
stulecia, k tó re  od czasu tego cara  „marzyciela* 
minęło, podniosły się one zaledwie do dziesięciu 
procent, czyli, że z każdego rub la  wyciśniętego 
z ludności, rząd  rosyjski oddaje je j dziesięć 
kopiejek na  je j rzeczyw iste potrzeby... Reszla 
idzie na  utrzym anie olbrzymiej armii, na  cele 
imperyalizmu, n a  utrzym anie b iarokracy i i na 
zabezpieczenie „wewnętrznej ciszy i spokoju11.

To też nic dziwnego, że w powiecie carsko- 
sielskim, w  którym  mieszczą się dwie rezy­
d en c ja  cara, sta le  przezeń zamieszkiwane, n ie ­
ma ani jednego szpitala, że ziemstwo tam tejsze 
me zdobyło się dotąd na  urządzenie tam  ani 
jednego am bulatoryum  ludowego. Jeżeli ta k  je s t 
w tym  najśw ietniejszym  powiecie, to cóż dziać 
się musi w  głębi Rosyi nad  K ubaniem , na  
K aukazie i  t. d.?..,

Ilek roć  w Rosyi w ybuchła jak aś  k arastro fa  
społeczna, głód lub epidemia!, rząd zawsze oba­
wiał się objawów samopomocy społecznej wię­
cej, niż rozwoju samej epidemii lub klęski gło­
dowej. Z nane są homeryczne boje, k tóre  ocho­
tnicze oddziały ratunkow e, złożone z jednostek 
pełnych poświęcenia i idealizmu, a niosące po­
moc um ierającym  z głodu czy z zarazy, musiały 
staczać z adm inistracyą państwową, w ietrzącą 
wszędzie propagandę rewolucyjną.

Dziś w yczerpanie i rozprężenie porewolucyj- 
ne, k tóre  ogarnęło inteligentniejsze w arstw y 
społeczeństwa^ rosyjskiego, objaw ia się takżo i 
całkowitym niem al brakiem  tych dawnych, he­
roicznych n ieraz objawów samopomocy. Rosya, 
przemieniona dzisiaj w państw o „tryum fującej 
świni* — ja k  nazw ał ją  w  publicznym odczycie 
jeden z najkulturaln iejszych  je j pisarzy, Miereż- 
kowskij — s ta ła  się eldoradem następców „zre­
widowanych* intendentów , czynowników i... cho­
lerycznych zarazków. W szystkie te  stw orzenia 
boże ży ją  tam  sobie, ja k  bakcyle na  buliono­
wej pożywce w te j olbrzymiej epruwotce euro- 
pejsko-azyatyckiej, z k tórej g a rs tk a  alchemików 
w yciska dla siebie złoto ze zgnilizny, nie wy-

cyjne ng inają  się pod ciężarem  pow rzucanych 
w nie sonetów i oktaw , każdy księgarz ma 
tygodniowo po k ilka  w izyt gim nazyastów, czy 
pensyonarek, proponujących mn w ydanie „poe­
zy j11, każda z d rukarń  ma na  kaszcie po k ilk a  
skryptów  rym owanych. K iedy zaś „cały św iat 
sprzągł się przeciw  poecie*, mama, czy ciocia, 
zachw ycona jego geniuszem, a  wzruszona do- 
yc  czasowem niepowodzeniem, którego źródło 

na u ialne „w zazdrości i zawiści kolegów-twór- 
ców , po trząsa k ieską i w parę tygodni tomik 
w ydany „ n a k ł a d e m  w ł a s n y m * ,  zdobi w y­
staw ę księgarnianą, kuzynki zaś i znajome gło­
szą po świecie sławę młodego autora. W  tom i­
ku takim , przeciętnie m arnym  tom iku w ierszy, 
znajdzie się i „wiosna —  radosna* i „jesień — 
uniesień* i „złota — tęsknota* i milion remi- 
nicscencyj z k ilk a  innych poetów, a  przede­
w szystkiem  głęboki pessymizm, pogarda dla lu­
dzi i w strę t do życia, to  w szystko zabarwiono 
chorobliwym, zaczerpniętym  z powieściowych 
książek erotyzmem, albo skropione tęskno tą  za 
zm arnowaną, lepszą młodością (!), co będzie 
bardziej zrozumiałe, gdy skonstatu je  się, że 
poeta świeżo złożył egzamin dojrzałości, a  ma 
la t  19 lub 20. ~ ’ ■

Zbiorui poezyj najm łodszych autorów  przew a­
żnie bliźniaczo są do siebie podobne. Is tn ie ją  
pi zecież czasami nieznaczne różnice w ujęciu 
poszczególnych kw estyj przez poetów. Jed en  na 
przykład „studyował* Schoppenhauera, drugi zaś 
s ta ra ł się przeczytać W einingerow ską: „Płeć i 
charak ter* , dla jednego wyrocznią w spraw ach 
miłosnych jost W erter, jeden eksploatuje T e t­
m ajera, drugi zaś zapozycza pomysły, rym y i po­
rów nania n  Staffa. —  Z  dwu dobrych tomików 
poezyj można złożyć trzeci niezgorszy oto 
niezawodna recepta, często stosow ana przez mło­
dzieńców o wieszczych instynktach  i .aspira- 
cyach.

Zasadniczo ogół tych zbiorków lirycznych, ja ­
kie po jaw iają  się na ta rg u  książkowym, bardzo 
szybko znika z pólek księgarskich. Żyw ot jętk i-

nalazłszy poprzednio żadnego kam ienia m ądro­
ści...

Zadżnm ioną Odesą, k tó ra  łatw o s tać  się mo­
że rozsadnikiem  strasznej tej zarazy na  całą E u ­
ropę, ponieważ z portów  je j wywożą ogromną 
część zboża, którem  Rosya opłaca swoje długi 
zagraniczne, rządzi generał T o ł m a c z e w .  — 
D ygnitarz ten  w sław ił się niedawno zakazem 
stosow ania w szp itrlach  preparatu  dra Ełirli- 
cha, ponieważ E hrlich  je s t prawdopoaobnio ży­
dem —  ergo szarlatanem ... I  pomyśleć, że ten 
sam Tołmaczew je s t  ostateczną in s ta n c ją  w 
spraw ach san itarnych  ogromnego m iasta i św ia­
towego portu! To też podziwu godną jest w al­
ka, k tó rą  ten  adm inistra tor stacza z krociam i 
szczurów, roznoszących dżumę. Oto w m agazy­
nach portowych, stanow iących cale wielkie mia­
sto, kazał on ustaw ić aż dwieścio łapek na te  
niebezpieczno gryzonie. Nadto wyznaczył na­
grody pieniężne za każdego zabitego szczura. 
R ezultat tego połączenia łapek z nagrodami jest 
ten, że bosiacy portow i w ykradają szczury z ła ­
pek i odnoszą j e do nolicyi, gdzie otrzym ują 
przyrzeczone nagrody...'

Nie lepiej w ygląda „walka* z cholerą. N ie­
dawno dzienniki rosyjskie opisały tak i fakt. — 
Na_ dworcu w Charkowie jeden z podróżuj'cli, 
w siadając do wagonu,,- dostał nagle kurczów i 
wymiotów clioleryeznj ch. W  jednej chwili znacz­
na część przepełnionego ludźmi peronu pokryła 
się niebezpiecznemu wydzielinami chorego. Po­
nieważ jed n ak  pociąg w krótce odchodził, inni 
podróżni, nie zw ażając na  te  nieczystości, dep­
ta li po nich, roznosząc je  n a  sukniach i obu­
wiu po vvszj'stkich wagonach. Dopiero po odej­
ściu _ pociągu dwaj posługacze „zam ietli* mio­
tłam i fata lne wydzieliny, rozciągając je  po ca­
łym poronię. D yżurny lekarz, pod którego do­
zorem^ działo się to  wszystko, zapytany, dlacze- 
go_ nie zarządził natychm iastow ej dezynfek­
c ji, odpowiedział, że m ając mało karbolu, m u­
si go zachowywać na —  poważniejsze wy-
padki...

T a k  działo się w Charkowie, a  opis tego epi 
pizodu podało półofieyalne „Nowoje W rem ia '1. 
Co się dzieje wobec tego na prowincyi, gdzie 
ciemna i oszalała ze strachu  ludność odkopuje 
choleryczne tru p y  i wygotowuje z nich „esea- 
cyę*, jako  doskonały środek przeciw chorobie... 
— Z  zarażonej NewyArbolera przez B ałtyk do­
stan ie  się do Niemiec i  Skandynaw ii, tak, ja k  
z Morza Czarnego przez D unaj do tarła  już na 
W ęgry, a naw et do W łoch południowych. W obec 
tego cywilizowana Europa nie może pozostać 
obojętną. Rządy europejskie mogły i mogą pa­
trzeć obojętnie na  w szystkie inne okropności 
rosyjskie, jako  na wew nętrzne spraw y mniej lub 
więcej zaprzyjaźnionego mocarstwa. A le w tym  
w ypadku ta  kurtuazya międzynarodowa musi 
prędzej czy później ustać. Opinia publiczna 
Europy pow inna w ywrzeć nacisk na swoje rz ą ­
dy, aby te  ze swej strony zdecydowały się na 
naruszenie dobrego tonu dyplom acyi i za in ter­
weniowały w Rosyi w spraw ie je j sanitarnych 
stosunków.

P ostu la t ten  podnieśli już  poważnie lekarze 
niemieccy. P otrzeba zaś, aby  się s ta ł on postu­
latem  powszechnym. Bo wówczas ty lko  europej­
ska ekspedycya san ita rn a  w  głąb Rosyi, k tó ra  
dzisiaj z punktu  w idzenia stosunków  m iędzyna­
rodowych i pojęć praw nopaństw ow ych je s t n a ­
turaln ie utopią, będzie m usiała stać  się faktem, 
o olbrzymiem nie ty lko sanitarnem  i cywiliza 
cyjnem ale także i politycznem znaczeniu.

jednodniów ki najstosow niejszy dla bezwartościo­
wych płodów natrętnego p ro le taryatu  poetyckie­
go. Z dorobku jednego roku, przynoszącego co 
najm niej pół setki zbiorków impresyj, nastrojów , 
czy erotyków, o pretensyonalaych zazwyczaj 
ty tu łach, ostanie się „na ju tro*  niespełna tuzin 
tomików bardziej wartościowych, czasem zupeł­
nie doskonałych, uspraw iedliw iających w  zupeł­
ności fa k t wypuszczenia ich w  św iat.

Do tak ich  w artościowych tomów poezyj zali­
czę zbiorki w ierszy pp. Sm olarskiego, Godlew­
skiego i Eminowicza, w ydane w ostatn ich  mie­
siącach. A utorow ie jeszcze bardzo młodzi, pierw ­
szy z nich ma już pew ną „m arkę11 poetycką 
dzięki wierszom, jak ie  w ciągu  roku ubiegłego 
zamieścił w pow ażniejszych pism ach lite rac ­
kich. - i

P . M ieczysław S m o l a r s k i * )  w ystąp ił ze 
sporym zbiorem poezyj. „ P i e ś n i  i ś p i e w y  
r y c e r s k i e 11, tak i ty tu ł nosi tom, blisko dzie- 
sięcioarkuszowy. P . Sm olarski je s t .  poetą już 
najzupełniej dojrzałym. Form a w ierszy jego do­
skonała i muzyczna, język  w ytw orny i  bogaty, 
obrazowanie kw ieciste i oryginalne, pomysły 
świeże i subtelne. W ogóle o „P ieśniach i śpie­
wach rycersk ich 11 można mówić zupełnie szcze- 
rem i komplimentami —  ta k  one dobre i równe.

Tom swój rozpoczyna p. Smolarski cyklem : 
„W iosna*, bardzo subtelnie wyczutym. Młody 
poeta rozumie przyrodę i umie piękności je j u- 
jaw nić  p lastycznie i w ykw intnie; daje koncep- 
cye samodzielne i estetyczne, zachw yca delika­
tnością, z ja k ą  umie podawać obrazy barw ne i 
świeże. N a momenty silniejsze zdobywa się w 
„Śpiewach rycerskich*, w  k tórych niekiedy pię­
knie g ra  nu ta  narodowa. P rześliczny w tym  cy­
k lu  je s t w iersz pod tytułem : „Gdzie huf ten  
wasz...*

P ierw iastek  erotyczny g ra  pewną, choć dru-

ZBiefózenfe Bstóźetu wsisRosseso.
(Telefonem).

W iedeń, 17 września.
J a k  słychać, b u d ż e t  w o j s k o w y  n a  rok 

1910, k tó ry  przedłożony będzie delegacjom , za­
wierać będzie p o d w y ż s z e n i e  k r e d y t ó w  
o blisko 35 milionów, zaś budżet m a r y n a r ­
k i  podwyższenie o bisko 40 milionów. W  bu­
dżecie zaś na rok  1911 podwyższenia będą j e- 
s z c z e  w i ę k s z e .  Między innem i w staw ioną 
będzie pozycja  na w ypadek zaprow adzenia d w u ­
l e t n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

Podw yższenie w ydatków  w k redy tach  w ojsko­
wych na  rok  1910 nastąpLo z powodu utw orze­
nia oddziałów k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  
k o l a r s k i c h ,  i zaprow adzenia nowego uzbro­
jen ia  a r t y l e r y i  g ó r s k i e j ,  dalej z powodu 
budowy balonów  i h a l  b a l o n o w y c h  oraz 
z powodu uregulow ania k w e s t - y i  p o d o f i c e ­
r ó w .

W  budżecie m arynark i zaś przyczyną podwyż­
szenia kredytów  je s t w staw ienie pierwszych ra t 
na budowę 4  d r e a d n o u g h t ó w  i nabycie 
dwóch nowych okrętów.

( T e l e f o n e m . )
Wiedeń, 17 września.

B ar. B i e n e r t h  konferow ał wczoraj —  jak  
donosi „N. Nr. Presse* —  z k ilku  kierują,cemi 
osobistościami K o ł a  p o l s k i e g o ,  między in ­
nym i ze S t a p i ń s k i m .  Celem tych konferen- 
cyj je s t — ja k  tw ierdzi „Nene F r. Presse* —  
postaranie się, aby k ierujące osobistości w pły­
w ały na posłów w duchu uspokojenia w sp ra ­
wie b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h  i przyjęcia 
p r o p o z y c y j  r z ą d o w y c h .

*) Mieczysław S m o l a r s k i :  P i e ś n i  i ś p i e ­
wy  r y c e r s k i e .  Kraków. Nakładem księgarni D. 
E. Priedleina. 1910. a

J m m i
W arszaw a, 15 w rześnia.

(Carska szosa. - -  Przegląd lasów spolskioh. — Szablo­
nowe urozmaicenie po ytu. — Ustąpienia prezesi Em 
umiiskiego. — Biurokracja i język - polski. — Wizyta 

gubernatora piotrkowskiego w Lodzi.)

Nie ty lko  „polskie mosty*, k tó re  się w  sta- 
ropolskiem przysłowia rym ują „z niemieckiemi 
posty*, alo wogóle cały stan  dróg szosowych i 
lak  zwanych gościńców w zaborze rosyjskim , 
je s t wciąż sm utną aktualnością. W  zagrauicz- 

Inyc-h przewodnikach dla tu ry s ty k i autom obilo­
w e j  pełno je s t ostrzeżeń, aby wielu szosom w 
K rólestw ie Polskiem nie dowierzać, zDajdują się 
bowiem one w opłakanym  stanie, posiadają nie­
kiedy kilkow iorstow e pizerw y, trw ające  po w ie­
le ła t z rzędu bez odpowiednich zaznaczeń na 
m apkach turystycznych.

W  w yjątkow o dobrym stan ie  są ty lko  tak  
zw ane szosy strateg iczne. O statniem i zaś czasy 
pow stała wzorowa iście modelowa szosa, k tó rą  
okoliczni m ieszkańcy popularnie „cesarską* n a ­
zyw ają. I  nic dziwnego, łączy bowiem ona dwie 
carsk ie  rezydeneye: S k i e r n i e w i c e  i  S p a ł ę ,  
konserw ow ana je s t  z nadzw yczajną pieczołowito­
ścią, a ja k  obecnie, dla zw ykłych śm iertelników 
niedostępną, a  naw et pilnie strzeżoną.

Mimo to ruch na carskiej szosie je s t od ty-

gorzęduą rolę w  poezjach  p. Smolarskiego, któż 
bowiem z poetów nie kochał i n ie pisał o mi­
łości? W ięc: „kochania p iosnkę, czy tęsknoty 
słowik w gąszczu u k ry ty  tysiącem  łez śpiewa*, 
choć „serce uczuć trw ałości nie w róży11 i t. d. 
E ro tyka  jest treścią  k ilk u n astu  w ierszjr, ale  p. 
Sm olarski w  erotyce je s t  bardzo dyskre tny  i 
poetycki, w  chwalebnem porów naniu do w ięk­
szości swych młodych kolegów. Ja k o  praw dziw y 
a nieodrodny „ f i l s  S n  s i e c i e “ je s t młody 
au tor chwilami pesym istą, dość często n a s tra ja  
sw ą lu tn ię na rozpłakane tony sm utku, bardzo 
naturalnego i niedrastycznego — sm utek jednak  
stanowczo nie je s t cechą zasadniczą poezyi Smo­
larskiego i stosunkowo rzadko p a trzy  on na 
św iat oczyma przesłonionemi chm urą pessyrai- 
zmu. I  to  właśnie czyni czytelnikow i psychę 
poety bardziej zajm ującą i odrębną. W  cyklu 
„B ajk i11 uderza miła fan tazya  poety i zdolność 
komponowania, w „Pieśniach* w ybitny  ta len t 
kolorystyczny przy um iejętności n ieprzejaskra- 
w iania pysznych pomysłów m alarskich. ,

N a ogół tom poezyj Sm olarskiego — chw ila­
mi trochę zimny —  św iadczy o w yróżniającym  
się talencie au tora  i wróży mu piękne nadzieje 
na ju tro . i .

Żywiołową o rgan izacją  poetycaą je s t Zyg­
m unt Gozdawa G o d l e w s k i 8), au to r zbrorku 
wierszy, zatytułow anego „Po złomach . Nre tak  
wyrobiony i równoważony, ja k  bm olarski, nie 
imponuje w tym £co poprzedni stopniu maj- 
stersfw em  formy, ani subtelnością w oddaw aniu 
w rażeń, ale przecież zajmie młodzieńczym tem ­
peram entem , szczerością, głębokością uczuć i 
bogactwem  fa n ta z ji. Godlew ski nie cyzeluje 
w iersza, znajdą  się w tom iku jego niedom aga­
n ia  w rytm ice i  .wady w rym ach często n iew y­
szukanych, w p o ez jach  jego n a  pierw szy plon 
w ysuw a się treść . A sk ład a ją  się n a  n ią  p ra­
gnienia przeżycia i  przem yślenia młodzieńcze,

godnia wielce ożywiony. P rzeb iegają  po niej w 
obie strony liczne automobile, niby na  jakim ś 
wielkim trakcie  europejskim . Rozjeżdżają się 
w ten  sposób czynownicy m inisterstw a, dworu, 
lub carskiej ochrany, n ietylko gwoli różDych 
przygotowań, ale i dla w ypróbow ania spraw no­
ści samochodowych benzynówek, k tórych tu  z nad 
Newy sprowadzono sztuk aż 40.

Bo to już je s t  sekretem  publicznym, że ro­
dzina carska  przybyw a n a tak  zw. „Nachkur* 
po Nauheimie do „Pryw islin ia* . M arszru ta  je s t 
praw ie pewna, ponieważ ty lko  część kolei w ie­
deńskiej od A leksandrow a pogranicznego do 
Skierniew ic podlega skrupulatnej rewizyi, w e­
dług szablonu, stosowanego przed każdym  prze­
jazdem bajecznie strzeżonego cara. Ścisły term in 
przejazdu nie je s t oczywiście jeszcze znany. 
To jednak  rów nież zdaje się nie podlegać w ąt­
pliwości, że ze Skierniew ic do Spały car z ro­
dziną i św itą, odbędzie podróż w autom obilach 
po wspom nianej, a  na ten  użytek zbudowanej 
szosie.

Czy i ja k  długo po trw a pobyt w pałacu 
skierniewieckim  ? —  N ik t z m iejscowej adrnini 
s tracy i nie wie. N atom iast rezy d en c ję  spalską  
w przyspieszonem tempie, w  najdrobniejszych 
szczegółach już urządzono. W ydział łowiecki 
miejscowej adm inistracyi rozw inął także en er­
giczną działalność pod kon tro lą  nieodstępnych 
petersburskich agentów  ochrany, k tórzy  z n ad ­
zw yczajną drobiazgowością bada ją  w szystkie 
ostępy i zakam arki lasów spalskich.

Zdaje się tedy, że pobyt carsk i potrw a w 
Spalę dłuższy przeciąg czasu, a monotonię ło­
wów nrozmaicą pewne zawczasu inscenizowane 
„interm ezza*. Mówią coś o koncertach, k tórych 
programy uk łada ją  się w W arszaw ie. Zapow ia­
dają  jak ieś dekoracyjne festyny Indowe i po­
kazy w ytresow anych dzieciaków wiejskich z o- 
kołicznych szkółek elem entcrnych, wreszcie n ie­
uniknione deputacye wójtów i sołtysów, dopu 
szczonych przed oblicze carskie z chlebem i solą 
dla w yiażenia ucznć w iernopoddańczych.

J a k  się to  w szystko odbędzie, nie omieszka 
według u ta rteg o  szablonu, zdać spraw ę „W ar- 
szaw skij Dniew nik*, za k tóiym  oklepane komu­
nały ,.volens nolens* powtórzy i  p rasa polska 
w znaw iając rubrykę „wiadomości dw orskich11.

W raca  się bowiem coraz znam ienniej w stc  
sunkach prasow ych do epoki przedkonstytucyj 
nej. Cenzury prew encyjnej . w praw dzie dotąd 
jeszcze nie przywrócono, rów nież i sam. term in 
„cenzura*, teoretycznie nie istn ieje, ty lko t. zw. 
„kom itet do spraw  prasow ych11, a  daw niejsi 
cenzorzy w języku urzędowym noszą ty tu ł 
„diełoproizwoditielej*, po polsku przecież są po 
starem u „panami radcam i* honorowani. Odzy­
skali oni już poprzedni rezon i tupet, bogdaj, 
że naw et w większym stopniu. Niema w praw dzie 
jaw nie ntrzjm iyw anych zespołów śniadankow ych 
u A rkuszew skiego lub „L ija* ja k  to  ongi by­
wało, ale panowie radcy z u licy  M iodowej z 
wielu względów wolą obecny stosunek dochodo­
wego „do u t des*, albowiem i senator N eudhardt 
nie ma okazyi do w szczynania dochodzeń śled­
czych, bo sp ra n a  w cztery oczy załatw iona, 
bez oblewań śniadaniowo-handelkowych, nikogo 
nie naraża.

Z łatw o zrozumiałych powodów muszę w n i­
niejszej m ateryi. poprzestać na  sam ych ogólni­
kach, chociaż pod pióro ciśnie się cala garść 
sensacyjnych aktualności na punkcie wyzysków, 
w prost szantaż}', upraw ianych przez wielu „pp. 
radców 11 z ulicy Mi.-jdowej. Nadmienię tylko, że

s) Zygmunt Gozdawa G o d l e w s k i .  „Po złO' 
mach* Poazye. Serva I. Kraków, 1910

rozterki, burze i zw ątpienia młodociane, słowem 
filozofia dzisiejszej nerw ow ej, a  w rażliw ej mło­
dości. *

Ton poezyi Godlewskiego bardzo je s t szary. 
„Ból*, „sm utek*, „rozpacz11, „m ęczarnia11, „bez­
nadziejność* itp. —  oto pojęcia, jakiem i poeta 
wyłącznie operuje. W ierszy o kolorycie ja śn ie j­
szym w tomiku tym praw ie ztipełni9 n ie ma, 
słońce bardzo rzadko pokazuje się, a  jeśli, to 
jesienne, blade i smutne. G odlewski w poezyi 
swej jest typowym  schyłkowcem, a  przecież w 
pessymizmie swym i sm utku —  zdaje się być 
najzupełniej szczeiyra. „Skargi wiecznej, bez­
domnej tę sk n o ty 11, p ragn ien ia  ciszy i ukojenia —  
to zasadnicze m otywa poezyi Godlewskiego. Cza­
sem jednostajn ie zbolały nastró j jego w ierszy 
przerwie w ybuch żywiołowego, młodzieńczego 
erotyzmu, czasem zam ajaczy jak ieś słowo o ten ­
d e n c ji socja lnej, ale to  urozmaicenia zb y t rzad­
kie  i za mało silne. P. Godlewski m o ^ e w  a - 
szych próbach p o e ty ck ich  pozbędzie się owej 
„tristesse de tont cela*, może twórczość jego 
pójdzie in n em i drogami, mniej w ydeptanem i ścież­
kami wtedy będzie bardziej zajm ującym . A do­
b rz e  by było. bo młody poeta ma rzeczyw isty 
ta le n t.

„TufAcze jakieś jestem dziecię 
idę, gdzie los mi każe, 
o innym kraju, innym świecie 
ja  marzę!
fale mnie jakieś tu  przyniosły, 
rzuciła jakaś gwiazda 
że kocham duszy ton podniosły, 
z orlego jestem gniazda!*

Takiem i strofam i rozpoczyna swój zbiorek 
w ierszy p. Zygm unt L u b e r t o w i c z  4), poeta 
rów nież młody i zdolny. Trochę niew yrobienia 
poetyckiego je s t w liryce Lubertow icza, trochę 
rozlewnej.pozy, alenaogół tomik jego wcale sympa­
tyczny. Dużo bardzo erudycyi, sporo gadatliwo*

*) Zygmunt L u b e r t o w i c z .  „U wrót Gat-sa*
menu*. Nowy Targ. 1910. «
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prezes te j dekasteryi prasowej, S  m rn a u s  k i j , 
■stanowczo opuszcza zajmowane od la t dw unastu 
stanowisko i przechodzi na em eryturą. Pozosta­
wi on po sobie parniąć gładkiego i względnie 
znośnego urządnika, k tóry  przed la ty  z górą 
trzydziestu rozpoczął u nas działalność cenzor­
ską. Za czasów H urki miał ustaloną opinią gor­
liwego rusyfikatora, dziąki czemu po ustąpieniu 
osławionego Jan k u lia  aw ansow ał, już przy 
Imeretyńskim, na prezesa. N a tem  stanowisku 
lawirował nader zręcznie, a  chociaż, ściśle rze­
czy biorąc, najskrupulatn iej spełniał zarządzenia 
wyższej b iu rok racji, w sferach wydawniczych 
i pisarskich zyskał m arką  grzecznego i uprzej­
mego czynownika, n a  czem pono, bez narażenia 
sią na  zarzu t polonofilstwa, wcale dobrze wy- 
zbodził. W  momencie wzmagającej sią reakcyi, 
zdecydowane już ustąpienie Em manskiego budzi 
uzasadnione obawy, źe nastąpcą jego zostanie 
ktoś z kategoryi „istinnoraskich" działaczy.

Całe zresztą tutejsze czynownictwo s ta ra  sią 
w  mniejszym lub wiąkszym stopniu przystoso­
w yw ać do rozbrzm iewającego hasła  rosyjskiej 
hakaty  nacjonalistycznej: „dusić innorodców". 
Posługiw anie sią jązykiem  polskim, naw et w 
stosunkach poza służbowych, je s t  poczytywane 
za ujmą i szkodzi w karyerze czynowniczej. — 
Pew ien inspek to r podatkowy, z którym  zawsze 
ty lko po polsku rozmawiałem, w tych dniach, 
podczas przypadkow ego spotkania w tram w aju, 
odpowiadał mi wyłącznie po rosyjsku. Dopiero, 
gdyśm y w przejściu przez Saski' Ogród zatrzy­
m ali sią w jak ie jś  ustronnej alei, rzekł przyci­
szonym głosem:

— Otrzymałem już drugie ostrzeżenie, że ty l­
ko dlatego minął mnie spodziewany aw ans, że 
jestem  na  liście „opolaczonych“. — Z resztą  n a j­
świeższe poufne instrukcye, w prost od m inistra 
Kokowcewa nadesłane, zakazu ją  nam  bezw arun­
kowo zw racać się po polsku do interesentów , 
chociażby po rosy jsku  nie rozumieli. Tego na­
wet za czasów H urk i nie było — dodał inspe­
ktor, nrządujący w W arszaw ie, od la t przeszło 
dwudziestu.

Od innego znów czynownika, który, nie mo- 
z-ąc sią pogodzić z nowemi instrukcyam i o gnę­
bieniu „innorodców“, wyrobił już sobie przenie­
s ien ie  w głąb cesarstw a, otrzymałem zupełnie 
pew ną wiadomość o w ydaniu jeszcze jednego 
sekretnego okólnika do w szystkich tutejszych 
dykasteryj, podległych m inisterstw u spraw  we­
w nętrznych. Zalecono w tym okólniku okazywać 
pierw szeństw o w załatw ianiu  żądanych informa- 
cyj, czy decyzyi, tym interesentom , którzy mó­
wią po rosyjsku.

—  J e s t  to  nic innego — w yjaśniał uczciwy 
R osyanin jak  ty lko  jeden z wielu środków 
pogardliw ego trak tow ania  tych, którzy  nie chcą 
nznac konieczności państwowego języka W  g ru n ­
cie rzeczy zas cierpko zauważył —• metoda 
powyższa pogłębia jeszcze bardziej nienaw iść 
miądzy obu narodam i „pour le  roi de Prusse“.

O ile bowiem w szystkie te  okólniki biurokra­
tyczne _ zw racają sią przeciw  językow i polskie­
mu, niemczyzny to  bynajm niej nie dotyka. —  
W ymowny przykład stanow i pobyt gubernatora 
piotrkow skiego w Łodzi. Spry tny  ten  karyero- 
wicz ze szkoły M aryi A ndrejew ny H nrkow ej, a 
następnie ta k  chytrego lisa, ja k  Im eretyński, 
którego był osobistym sekretarzem  —  doskonale 
rozumie, że obecna w szechstronna reakcya w Ro­
syi ma ostoję w ,polityce niem ieckiej. W ie rów­
nież szam belan Jaczew ski, że pewne papierowe 
antigerm ańskie rozporządzenia centralnych władz 
petersburskich, są  ty lko  dekoracyjnym  fajerw er­
kiem, dla .zadowolenia grup panslawistycznych. 
W ięc zanim w ybrał sią do tej G e r m a n i a -  
c i t y ,  jak ą  je s t Łódź, po k ilk a  godzin dziennie 
w praw iał sią z umyślnie sprowadzonym nauczy­
cielem w konw ersacyę niemiecką, słabo bowiem 
tym  jązykiem  władał. — Oczywiście gruntow nie 
mową Schillera i Goethego nie ow ładnął przez 
kró tk i stosunkowo okres czasu. W zbudził jednak 
w  „lodzerm enschaeh" w ielki entuzjazm , gdy po 
rosyjskiej odpowiedzi na mową pow italną, tre ­
ściwie pow tórzył to samo po niemiecka. N atu ­
ra ln ie  , wobec przedstaw icieli społeczeństw a 
stw a polskiego nie był ty le  uprzejmym, chociaż 
wiadomo, że je s t synem Polaka i kato lika, i 
m atce jedynie zawdzięcza sw oją rosyjskość i p ra ­
wosławie.

Podczas bankietów  i w izytow ania niem ieckich 
przem ysłowców, z naciskiem  zapew niał p. guber­
nato r o swej życzliwości, n ietylko dla ekonomi­

cznego rozwoju grodu fabrycznego, ale i dla 
w szystkich kulturalnych  insty tucyj niemieckich. 
Łódzki żywioł germ ański po wizycie guberna- 
torskiej hardo podniósł głową, wyjednaw szy zna­
czne rozszerzenie zakresu działalności wielu czy­
sto niemieckich Y e r  e i n  ó w, oraz zgodą na  u  
tworzenie zupełnie nowego zw iązku pod nazw ą 
„D eutscher K ulturverein“. —  Niemniej podana 
przezemnie, w jednym  z poprzednich listów, w ia­
domość co do w skrzeszenia zaniechanego jak o ­
by pro jek tu  przenosin gubernii i sądu okręgo­
wego z P io trkow a do Łodzi, znajduje najzupeł­
niejsze potw ierdzenie w  publicznem oświadcze­
niu szam belana Jaczew skiego, że dokłada wszel­
kich osobistych starań , aby zam iar ów jak  n a j­
rychlej mógł sią urzeczyw istnić.

Inform acye nasze, z wielce m iarodajnego źró 
dła pochodzące, w skazują, że plutokraci łódzcy 
na ten  „in teres" przenosin gubernii subskrybo­
w ali miądzy sobą dwieście tysięcy rubli. Ponę­
tn a  sum ka dla „uczciwego m eklera". — N iepra­
wdaż ? Polonus.

W  M agdeburgu, w starosłow iańskim  Dziewi- 
nie, rozpocznie sią w tych  dniach tegoroczny 
w alny K ongres niemieckiej party i socyalno-de- 
m okratycznej. O brady tego kongresu budzić bę­
dą zapewne powszechnie wielkie zainteresow anie 
i  to z k ilku  przyczyn. Niemiecka socyalna de- 
m okracya do tej chwili jeszcze jedną tylko tw o­
rząca organizacyą, je s t rzeczywiście najsiln iej­
szą liczebnie i m ateryalnie p a rty ą  tego kierun­
ku  nietylko w Europie, lecz na  całym świecie 
W  św ietle cyfr ostatniego swego spraw ozdania 
rocznego przedstaw ia sią ona, jako prawdziwy 
kolos party jny. N iektóre z tych cyfr podaliśmy 
już, gdy spraw ozdanie to ogłoszone zostało, dziś 
uzupełniamy je  k ilku  jeszcze innemi, k tóre  w y­
kazują nietylko potęgą niem ieckiej socyaluej 
dem okracji, lecz także olbrzymie w prost roz­
m iary je j p racy  agitacyjnej wśród ludności Rze­
szy niemieckiej.

W iadomo już, źe polityczna je j organizacya 
liczy obecnie przeszło 720.000 członków, opła­
cających regularne składki do kasy  party jnej, 
które wynoszą conajmniej 15 fenigów miesięcz­
nie, a w zrasta ją  stopniowo, odpowiednio do w y­
sokości zarobków zorganizow anych „tow arzy­
szów “. Z tych składek i z innych dochodów i 
zysków pow staje budżet roczny, jakiego nie 
posiada żadne inne stronnictw o polityczne w 
państw ach cywilizowanych. Otóż budżet ten  na 
rok  1910 wykazyw ał w  rubryce dochodów kwo­
tą 935.000 m arek, a w raz z rem anentem  z rokn 
zeszłego p r z e s z ł o  m i l i o n  m a r e k .  W ydat­
k i ogólne wynosiły w roku ubiegłym 815.557  
m arek. Z tej kw oty wydano na  agitacyę ogól­
ną  300.000 m arek, 48.000  na agitacyę w ybor­
czą, 10 0 .0 0 0  m arek na popieranie socyalistycz- 
nej p rasy ,.(n ie ty lk o  w Niemczech, lecz także 
w P o l s c e ,  Rosyi i Ameryce), 42.000  m arek 
na szkołą dla agitatorów  party jnych, a 37.000  
m arek na biuro prasow e i w ydaw aną przez nie 
korespondencyę party jną .

W obec tych w ielkich cyfr dziwić sią nie mo­
żna, że socyalistyczna p a rty a  niem iecka cieszy 
sią wśród czerwonej m iędzynarodówki tak  wiel- 
kiem poważaniem, że zwłaszcza słabe 
partye tego k ierunku we wschodniej ’>  
spoglądają na nią, jak  na  opiekunkę
nieraz też odwołują się do niej po ma 
poparcie. A nie dziw także, że i na  r  
niedawno międzynarodowym kongresie w Ko- 
penhądze, p a rty a  niem iecka nietylko liczbą 
swoich delegatów, lecz także pow agą swoich 
sił i zasobów dominowała nad innemi i  nada­
w ała ton  i krorunek obradom.

W  ciąga roku ubiegłego odbyło się w Niem­
czech 29.826 posiedzeń zorganizow anych człon­
ków party i socjalistycznej, 13.814 zebrań pub­
licznych, nad to  rozrzucono przeszło 23 miliony 
pism i broszur ulotnych oraz dwa i pół miliona 
kalendarzy partyjnych.

K ongres stronnictw a, k tó re  tak iem i rozpór zą- 
dza siłam i i zasobami, k tó re  przy w yborach do 
parlam entu niemieckiego w rzuca do u rn  w ybor­
czych przeszło trzy miliony głosów, je s t już 
z tego powodu ważnym w ypadkiem  politycz­
nym. Obecnie atoli inne jeszcze okoliczności 
nadają  mu szczególne znaczenie. Przedewszyst-

kiem dawno już nie było w  Niemczech sy tua­
c j i  ogólnej, k tó raby  stronnictw u soc ja listycz­
nemu daw ała pole do tak  łatw ych nowych zdo­
byczy, ja k  obecna. W szystko tam  dziś składa 
sią w prost n a  to, ażeby przysporzyć jej zwo­
lenników  i politycznych wpływów. Sromotny 
upadek reformy wyborczej do Sejmu pruskiego, 
niebyw ała drożyzna środków spożywczych i zu­
pełna bezczynność wobec niej rządu, mowy ce 
sarskie o posłannictw ie władzy z bożej łaski, 
nasuw ające sią obawy ew entualnego zamachu 
stanu, reakcy jne  dążności kocserw atyw no-klery- 
kalnego bloku, wywołujące coraz głębsze nieza 
dowolenie, w szystko to daje p arty i socja lis tycz­
nej now ą broń do ręki przeciwko obecnemu 
ustrojow i społeczno-politycznemu i doprasza sią 
w prost energicznego w yzyskania do ag itacy i w 
tym  kierunku. Każdy też z licznych, odbytych 
w Niemczech w ostatnich czasach wyborów 
uzupełniających do parlam entu niemieckiego 
kończył sią zwycięstwem kandydatów  so c ja li­
stycznych i pomnażał liczbą posłów te j party i 
w parlam encie. Nie ulega też wątpliwości, że 
gdyby nowe powszechne w ybory parlam entarne 
odbyły sią w Niemczech w najbliższym  czasie, 
uzyskałaby ona wszystkie m andaty utracone 
przed czterema laty , i to może jeszcze z dość 
znacznym przyrostem .

Lecz w łaśnie w tej dla niej tak  korzystnej 
chwili, objaw iające się w jej łonie już od dłuż­
szego szeregu la t  wewnętrzne rozterk i zaostrzyły 
sią w niebyw ały dotychczas sposób i grożą jej 
wewnątrznem  rozdwojeniem. I  to  także  wywo­
łuje w ielkie zaciekawienie, jak i będzie przebieg 
i w ynik tego kongresu. W edług in te n c ji orto­
doksyjnego kierow nictw a party i, ma on wydać 
wyrok potępiający na socyalistów badeńskich, 
którzy, ja k  wiadomo, przed k ilku  miesiącami 
głosowali tam  za budżetem państwowym, a nad­
to w kurtoazyi dla tam tejszego rządu i dworu 
posunęli sią do czynów, k tó re  kodeks socyali- 
styczny uw aża w prost za zbrodnią wobec zasad 
partyjnych. Lecz zamiar ortodoksów party jnych  
„przykładnego ukarania" tych członków party i, 
zbyt pochopnie w prowadzających w życie ten- 
deneye rew izjonistycznego jej odłamu, zw alcza­
nego dotychczas z wielką zaciętością, napotyka 
na poważne przeszkody. Nietylko bowiem so­
c ja lis tyczn i posłowie w B adenii uzyskali zupeł­
nie votum zaufania ze strony  swoich wyborców, 
lecz nadto  po ich stronie stanęli soeyaliści wir- 
tem berscy, oraz inni z południowych Niemczech, 
ta k  że nie ulega wątpliwości, iż znajdą na kon ­
gresie Silny suknrs i śmiało staw ić będą mogli 
czoło gromom potępienia ze strony  rewolueyjno- 
ortodoksyjnego obozu partyi, Spór ten  zamienia 
sią znów na  w alką miądzy tym ortodoksyjnym  
a  rew izjonistycznym  kierunkiem  w stronnictw ie, 
a  zarazem między socyalizmem północno a  po- 
łudniowo-niemieckim.

J a k i  przebieg spór ten  będzie miał na kon­
gresie i jak i w yda wynik — trudno przewidzieć. 
To jedynie n ie  ulega wątpliwości, że kongres 
ten  będzie bardzo burzliwym i że nowych do­
starczy dowodów, iż także w tej potężnej party i
pow stają już zarodki rozdwojenia i rozbicia.

*-

Kuryer carski.
‘ -l w? żarno- 
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czystość w Cetynii, br. Aleksandra Czernodiewa. 
Kradzieży miano dokonać w czasie jazdy z Trye- 
stu do Spalato, a między skradzionemi rzeczami 
miały być kosztowne podarki jubileuszowe dla k się­
cia Mikołaja czarnogórskiego od cara, gotówka w 
znacznej wysokości i jakieś bardzo ważne doku­
menty. Na parowca „Prinz Hohenlohe" , istotnie 
znajdował się między pasażerami I  klasy osobnik, 
przedstawiający się za br. Czernodiewa czy Czer- 
midowa, który puścił wieść o okradzenia go. Za­
rządzono natychmiast poszukiwania i rewizje, lecz 
nie nie znaleziono. O kradzieży została zawiado­
miona także polieya wiedeńska Lecz zaledwie jej 
wymieniono nazwisko Czormidowa, przypomniano 
sobie zaraz głośnego w swoim czasie oszusta pod 
nazwiskiem Aleksandra hr. C z e r n a d l e w a , '  któ­
ry nnieszszęśliwił i zrujnował finansowo wiole osób.

Czernadiew odgrywał w swoim czasie wielkiego

raagŁ. m

pana w Europie. Obracał się w wysokich sferach — 
w Genewie, Paryżu, Medyolanie, Tryeście, W ie­
dniu, Monte Carlo, Monaco i t. d. Od czasu do 
czasu odpoczywał w więzieniach, lecz wnet znów 
dawał znać o sobie. Od szesnastu lat było już o 
nim głucho, aż nagle wypłynął jako knryer car­
ski.

Rzekomy Aleksander hr. Czernadiew urodził się 
w gubernii irkuckiej, jako syn zesłańca, Berka Kra­
kowskiego, w r. 1845. W  jakiś czas przybrał so­
bie nazwisko swego chrzestnego ojca, Jana Czer- 
nadiewa, kopca w Irkucku. W  r. 1876 przyszły 
„hrabia" był aresztowany po raz pierwszy za kra­
dzież i  za konkubinat z włościanką Grjaznową. Po 
wypuszczeniu na wolność Czernadiew wywędrował 
do Carskiego Sioła, gdzie życie zaczęło mu się u- 
śmiechać. Został tam nawet mianowany honorowym 
kuratorem gimuazyum żeńskiego. Tytuł ten pozwo­
lił mu wkładać na siebie od czasu do czasu mun­
dur, który później odegrał w życiu Czernadiewa 
ważną rolę.

W  r. 1879 Czernadiew opuścił Rosyę i wypły­
nął za granicą. Jeszcze w r. 1876 ożenił się w 
Wilnie z córką urzędnika cłowego, która okazała 
mu się bardzo pomocną w manipulacyach oszukań­
czych. Prawdopodobnie dlatego właśnie Czernadiew 
rozgłaszał, że żona jego jest córką generała żau- 
darmeryi w Warszawie, naturalnie także hrabie­
go —  Dziragełowa. Dziadek jej zaś był wodzem 
powstańców polskich i dlatego stracił tytuł hra­
biowski, Małżeństwo Czernadiewów miało dwóch 
synów. W r. 1879 otwarł Czernadiew w Dreźnie 
handel herbatą, który jednak nie szedł mu dobrze. 
Z 370 markami w kieszeni uciekł więc do Szwaj- 
caryi, zostawiając w Dreźuie 6200 m. długów. Na­
stępnie mieszkał w Corsino, skąd często robił wy­
cieczki do Paryża, gdzie miał swój pałacyk, powóz, 
konie i lokajów. Mająteczek ten był już naturalnie 
dorobkiem na oszustwach.

W  Paryżu miał „hrabia" Czernadiew nieogra­
niczony kredyt. Samemu fabrykantowi Ragneau 
był winien 650.000 franków. Następnie był Czer­
nadiew w Moskwie, Medyolanie i Wiednia, gdzie, 
grając rolę wielkiego pana, naciągał ludzi na wy­
sokie samy. Charakterystyczne, że w czasie pobytu 
swego w Wiedniu w r. 1888, puścił także pogło­
skę, że został okradziony. Wtedy jednak powinęła 
mu się noga i został skazany na dwa lata cię­
żkiego więzienia.

Obecnie, po ostatnim „okradzeniu", udał się „hra­
bia" Czernadiew według wszelkiego prawdopobień- 
stwa do L o n d y n u ,  skąd przysłał do dzienników 
tryesteńskich artykuł protestujący gwałtownie prze­
ciw podejrzeniom, jakoby zajście na okręcie „Prinz 
Hohenłohe" nie było prawdziwe. Taka jest historya 
kuryera carskiego. Wygląda na bajkę, ma przecież 
wiele charakterystycznych i typowych rysów dla 
Rosyi przedewszystkiem.

stoików, chcących zwiedzać najprzód zamek niepo- 
łomicki uda się do zamku, część zaś uda się wprost 
do kopca. Później grupami od kopca przychodzić 
będą do zamku, od zamku do kopca. Tam sypać 
będą ziemię aż do 9 wieerór. Poczem udadzą się 
znowu do Podłęża pieszo lub omnibusami i wrócą 
pociągiem do Krakowa o godz. 11 wieczór.

Z klubu pocztow ego. W  niedzielę 18 b. m. 
odegra kółko dramatyczne klubu pocztowego pod 
reżyseryą p. R. Dobrowolskiego w lokalu własnym 
przy ul. Lubicz L. 5. „Małżeństwo na próbę", wo­
dewil w 3 aktach Lindana i Krema, muzyka Z. 
Kubna. Początek punktualnie o godz. 8 wieczór. 
Muzyka wojskowa. Miejsca siedzące 1 kor., dla 
członków kluba, koleżanek i akademików po 80  
hal., dla studentów wstęp na salę 40  bal.

Pow rót Z m anewrów. W  dniu wczorajszym 
powróciło do Krakowa po skończonych mane 
wrach stojące tu załogą wojsko. Bitwa rozstrzy­
gająca pomiędzy załogą ołomunieoką a krakowską, 
kończąca ćwiczenia jesienne, rozegrała się między 
Andrychowem a Frydrychowicami.

Z kraf si.

K r a k ó w ,  17 września.
Babie lato. Drugi już tydzień mamy tak piękną 

pogodę, że na konkursie piękności otrzymałaby uie- 
wątpliwie pierwszą nagrodę. Poranki i wieczory 
chłodne, błękit nieba przeczysty, w południe słońce 
przygrzewa, jak w lecio. Na plantach, w ogrodach 
i za miastem, pełno przechadzającej się publiczno­
ści. Nawet wieczorami, jakkolwiek powietrze jest 
chłodne, Bpotyka się na błoniach liczne towarzy­
stwa, J nżywaiące^ pracohaaBki przy a księżycu. Bo
nietylko słońce ale 1 księżyc mamy obecnie na 
swe usługi.

Do najprzyjemniejszych jednak przechadzek po 
południowych należą wycieczki za miasto —  na 
pola i ścierniska, gdzie w słońcu błyszczy delikat­
nie rozsnuta pajęczyna. Babie lato.

Z te a tru  m iejskiego. „Złoty wiek rycerstwa, 
grany będzie dziś i jutro (tj. w niedzielę) a na­
stępnie we wtorek i czwartek przyszłego tygodnia. 
Próby z tej wesołej nowości ukończono w dniu 
wczorajszym. Tłomaczenia „Złotego wieku rycer­
stwa" dokonał dla teatru krakowskiego Boy.

W poniedziałek dnia 19 brn. wznawia teatr kra­
kowski pełną humoru komedyę Hermana Babra 
„Koncert". .

Z R esursy  urzędniczej w Krakow ie. Wycieczka 
do Niepołomic w niedzielę odbędzie się w następu­
jącym porządku: odjazd z Krakowa do Podłęża o 
godzinie 3 po południu. Stąd udadzą się uczestnicy 
pieszo lub omnibusami do Niepołomic. Część ucze-

Z autonom ii. Cesarz zatwierdził wybór Ant. hr. 
Wodzicbiego na prezesa a Edwarda hr. Mycielskie- 
go na wiceprezesa Rady powiatowej w Chrzano­
wie.

T arnów , 16 września. (Z Rady miejskiej. 
Operetka poznańska).

Powakacyjne posiedzenie Rady miejskiej odbyło 
3ie wczoraj pod przewodnictwem burmistrza dra 
T ertila . R. Sm alec interpelował w sprawie Młynów­
ki, k tó ra  swą nieczystością zaraża powietrze, r. 
Holzapfel w sprawie protestu przeciw wyborom do 
Rady miejskiej, który dotychczas, pomimo upływu 
kilku m iesięcy, nie odszedł do namiestnictwa.

Po załatwienia interpelacyj, Rada uchwaliła za- 
kupno wozu ratunkowego (ewentualnie do przewo 
żenią chorych zakaźnych) za 1.800 koron i ustano 
w ien ie; osobnego sługi dla urzędu zdrowia poru 
czono burmistrzowi; uchwalono sprawę wynajęcia 
pomieszczeń dla seminaryum nauczycielskiego na 
lat dziesięć w realności miejskiej, oraz postanowio­
no odstąpić materyał z budynku „Chciukówki" ko­
mitetowi „Parku Jordana" w Tarnowie za pięćset 
koron. —  Przy uchwaleniu otwarcia równorzędnego 
oddziała w IV. ki. szkoły wydziałowej żeńskiej im 
cesarza Franciszka Józefa I., Rada z inieyatywy 
ks. dra Żygulińskiego uchwaliła energiczny protest 
przeciw Radzie szkolnej krajowej, aby ta na przy­
szłość nie narzucała miejskim szkołom w Tarnowie 
obcych kandydatów nauczycielskich, zwłaszcza, je­
żeli w naszem mieście znajdują się odpowiednie si­
ły kwalifikowane, które na stałą posadę czekają po 
14 lat i więcej

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto do wia 
domości pismo Rady szkolnej okręgowej w sprawie 
kursu robót kobiecych w szkole wydziałowej żeń­
skiej, rozdzielono 9 osobom zapomogi w kwocie 
254 koron 31 hal. z fundacji ś. p. Karola Rudol- 
fiego, uchwalono wniosek magistratu o utworzenie 
posady pomocnika woźnego magistratu, lecz jej nie 
obsadzono, wreszcie postanowiono wynająć plac pod 
ujeżdżalnię wojskową na lat dwanaście za pięćset 
koron Tocznie, jeżeli wojskowość zgodzi się na ter­
min, proponowany przez Radę miejską.

W  tych dniach w przejaździe do Poznania bawi­
ła w naszem mieście operatka poznańska, pod dy­
rekcją p, Lelewfcza i w sali Sokoła dała 3 przed­
stawienia: „Wesołą wdówkę", „Księżniczkę dola­
rów" i „Walc miłości". Bardzo dobra gra artystów,
świetnie wyszkolone  ̂ chóry i balot przynoszą za-
szczyt dyrektorowi trupy, a zarazem reżyserowi p. 
Lelewiczowi. To też dziwić się nie można, że sala 
Sokoła podczas wszystkich przedstawień była za­
pełniona po brzegi. L am bda.

Nowy Sącz, dnia 15 września. (Cicha robota. 
Bursa Kościuszki. Krzywdy rolników). „Deutscher 
Schulyerem" z Magdalenenstrasse w 'Wiedniu ota­
cza troskliwą opieką tutejszych ewangelików, choć­
by ci do polskości się otwarcie przyznawali. WTśród 
nich rozrzuca niewidoczna ręka ulotne odezwy 
wszechniemieckie, wyrażające się z pogardą dla 
wszystkiego, co słowiańskie. Jedna z takich odezw 
zatytułowana: „Sollen wir unsere Kinder in dit
deutsche Schule schicken?", tłómaczy rodzicom, iż 
do Niemców świat należy; niemiecki język, to bo 
gactwo. Kto chce być przemysłowcem, mieć handel, 
kto się chce przy wojsku dosłużyć szarży, kto chce 
być urzędnikiem, kto chce być „wykształconym" 
musi umieć po niemiecku —  a ze słowiańskim ję­
zykiem, panującym na małvm obszarze, gdzież zaj-

ści, dużo umiłowania ogólno-ludzkich ideałów, 
trochę prometeizmu i wybuchowej młodzieńczej 
siły znajdujem y w w ierszach poety. Luberto- 
wicz je s t Podhalaninem , kocha serdecznie góry 
i one zsy łają  ma wiele sym patycznych natchnień 
i praw dziw ie poetyckich koncepc.yj. W ierzę, iż 
ta len t Lubertow icza rozw ijać się będzie dalej i 
korzystn ie na  pożytek naszej poezyi.

N a sam koniec zostawiłem sobie niezw yczaj­
ne „Pieśni słoneczne" M ieczysława F i n k i e l -  
a t  e i n a-Z i ę b o w s k i e g  o, k tórych treśc ią  —  
jak an to r pow iada —  je s t „zaciekłe, zasadni­
cze, jak b y  ostatn ie pasow anie się duszy z k a ­
p ryśną tęskno tą  ciała..." P. Finkielstein-Ziębow - 
sk i je s t poetą bardzo energicznym  i szczerym.

“zeświadczony je s t a góry o nieprzychylności 
tak  k ry tyk i, ja k  i społeczeństw a wobec swej 
twórczości dlatego już na  p ;erwszej stronie za­
ła tw ia  się z w rogam i:

„Lecz, by mnie zniszczyć, o szuje!
Za licha strzał tych pociski.
Ja tylko., nogi sforsuję,
Tak często kopiąc psie pyski!
Zaprawdę, śmieszyć mnie poczyna 
Ta wściekłość karłów. Śmiech oczyma 
Wytryska mi, gdy łnk rozpina 
Ten drobiazg. Zabić chcą olbrzyma!..."

Ł adny w stęp „Pieśni słonecznych!" N iepraw ­
daż? Poniżej umieszczona s tro fka  je s t św iadec­
twem potężnego obrazow ania p. F inkielste in- 
Ziębowskiego:

Zaprawdę, długom mówił,
Ł Aż noc litością zdjęta

Zawyła burzą, gromy 
„ Ryczały, jak bydlęta!"

To ł
* rmP7tSią możę- najm niej drastyczne wyimki
to frtórwti11' 1  lTlkielsteLn-Ziembowskiego. Inne,

ruTb* "T b°Skie“ P°Ch°:
system aty  f i l o z o f i i , T  
I p.mys.e.5, i*
leryo. A. Baranowski.
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Je j na to k ró tk ie  słowo, nieznaczące, ale t a k  
powiedziane, zem dlała dusza i szalona, bezprzy- 
tonm a radość buchnęła ' fa lą  ognia w skronie. 
O tw arła  szeroko oczy srebrne w św ietle no- 
cnem i z uśmiechem prośby i podziękow ania 
szepnęła: „Nie, zaledwie... m arzym y". N a jaw ie 
K arlińsk i szepnął, też mimowoli głos zniżając: 
„Nie przeszkadzam " i mknęli dalej w  szeleście 
przecinanego pędem powozu pow ietrza i odu­
rzającym  hurkocie, rozgrzm ianej szosy. W e śnie 
jednak  rzeczy szły inaczej. K arliński przysuwał 
się bliżej i k ład ł powoli n a  ram ieniu Zdenki 
głowę ciężką, ja k  głaz; mdlało Zdence ramię 
od ciężaru te j ukochanej głowy, której włosy 
ciemne, bujne, ułożone w twarde, jak ieś ja k  w 
rzeźbach załomy i k arb y  m iała tuż  koło ust. 
Chciała się pochylić i zatopić spragnione w ar­
gi w  tę  gęstw inę, tulić do niej policzki i p lą­
tać  swe złote loki z ich cieniem.

Niekiedy staw ała  się rzecz o k ru tna : żelazna 
dłoń K arlińskiego b ra ła  Zdence z białej piersi 
bolące serce, ciężkie palce jego ciążyły na  jej 
powiekach, a  gdy pochylające się nad nią, usta  
swe zbliżył do je j drżących, spragnionych warg... 
szalony ból porw ał Zdenkę i w ydarł ją  z objęó 
snu na  ja sn ą  jaw ę zaczynającego się dnia. Pod 
niemiłem w rażeniem  zasnęła na  drugim  boku 
i obudziło ją  dopiero delikatne pociągnięcie za 
suknię. P rzed  n ią sta ł K arlińsk i uśm iechnięty, 
z błyskiem wesołości w groźnych oczach i mó­
wił:

—  Co to znaczy młodość i zdrowie, śpi to 
sobie jak  w domu i budzi się, ja k  po wypoczę­
tej nocy, no! no!

Z denka rozśm iała się, zm ięszana trochę; za­
słoniła oczy ręk ą  prześlicznym, dziecinnym rn-

■ * 
chem i dla pokrycia w irujących w jej umyśle 
uczuć, ję ła  burczeć i dąsać się arcykomicznie.

Ale K arliński, choć go chciała wyprawić z 
przedziału w ten sposób, an i m yślał odejść i 
przekornie lubował się jej zakłopotaniem  i w y­
glądem. Każdego zapewne m usiałby zachwycić 
widok nieopisanej świeżości tej uroczej kobiety; 
po męczącej nocy budziła się różowa, z chłod- 
nemi powiekami, oczyma lśniącem i jak  gwiazdy, 
a ustam i ja k  kwiatem , s k ą p a n y m  rosą.

K arlińsk i nie spał ani na chwilę, w yglądał 
zmęczony i miał ciemne piętna pod oczami, ale 
poił się widokiem swej tow arzyszki i w szyst­
k ie  je j szybkie i niecierpliw e ruchy, wymowne 
g iesta, w yrazy tw arzy malownicze i w yraziste 
ścigał wzrokiem zadowolonej pogody.

Cały ranek  zeszedł K arlińskierau na przeglą­
daniu rachunków, a  Zdence na  w ydaw aniu ró ­
żnych rozporządzeń, poleconych jej przez R y­
siów. J a k  falami, kołysał ją  chwilami żal na 
widok zam arłego domu, dawniej zawsze pełnego 
gw aru i gości, echa zbytkow nych zabaw  zdaw ały 
się czyhać na n ią  z każdego k ą ta , fa gdy oglą­
dała nagromadzone od pokoleń bogactw a, bez­
użytecznie zam knięte srebra, stosy  strojów, kw i­
tnące dla siebie ty lko kw iaty  w cieplarni łub 
nieoglądane obrazy na  ścianach, o k tóre  od paru 
la t  nie obijał się inny odgłos, ja k  kroki p ilnu­
jącej służby, ogarniała ją  jak aś  dziwna niecier­
pliwość i marzyła, żeby ten  w ielki dom posia­
dła gromada ludzi, cieszących się jogo komfor­
tem, kochająca estetykę dzieł sztuki i poezyę 
krajobrazu. Brawie nie czuła sm utku z powodu 
postanow ienia Rysia,' rozsądnie w yłączyła go 
po za naw ias tych uczuć w imię zasady „swo­
boda dla każdego", którą, wyznawała. Sam a je ­
dnak nie mogła rozumieć, ja k  urok tego k ra ju  
nie przykuł na zawsze do siebie każdego, co 
raz odetchnął wonnem powietrzem, przesyconem 
rosą, zapachem skoszonych łąk , w ilgotnych ol­
szyn i balsam icznych topoli.

D ługą chwilę s ta ła  w oknie, zapatrzona w ci­
che drzew a i m ieniącą się złotym i morelowym 
blaskiem taflę  jeziora. Rozpam iętyw ała ubiegłe 
la ta  i wesołe dni spędzane tn ta j w  gronie m ło­

dych i niefrasobliw ych ludzi, oddanych wiecznej 
uczcie życia, nie pomnych jutra, ani wczoraj, 
w ielbiących złote dziś i lo tną chwilę rozkoszy 
obecnej.

Powoli m arzenie je j zeszło w głąb myśli...
Zciem niały drzewa parku  i zbladło jezioro 

od przelotnej chm urki; na  dalekiej drodze gro­
m ada krasnych w ełniaków zam igotała jasną  
plam ą, doleciało wesołe „ jargo tan ie", potem 
śpiew buchnął: „Za góram i czarny las... jedzie 
J a ś  na  wojnę, jedzie Jas io  zbrojny". Słodko, 
słodko, zapachniał krzew  jaśminu... daleko hen, 
n a  łąkach za jeziorem ozwał się skrzyp derka­
cza... Cały k ra jobraz  s ta ł się piękny, ja k  za­
czarow ane państw o śpiącej królewny. Zdenka 
piła rozkosznemi usty  wonny w ia tr łąk  dale­
kich, zdało się jej, że pow staje oto z m atki 
ziemi rodzonej, ja k  kw iat, ja k  tw ór je j i dzie­
cko pieszczone.

— O mój k ra ju , mój śliczny k ra ju , rozśpie­
wany kwieciem i zbożem, spłakany rosą... Tw oją 
jestem  od wieków i na  zawsze, i ty ś mój, jak  
Bóg na  niebie.

T ak  zapatrzoną rozkochanem i oczami w po­
godny, piękny krajobraz, zastał K arlińsk i i py­
ta jący  wzrok u tkw ił w jej płomiennej zapałem 
tw arzy.

Nie zaw ahała się ani chwili, by mu dać z sie­
bie to  kochane, serdeczne w rażenie i pochyla­
jąc  się ku niemu z ufną radością, zawołała:

—  P raw d a  panie, że tu  ślicznie! Podoba się 
panu Petesza, co? Może się ta k  stanie, że pa­
n a  urok tych  m iejsc pociągnie i że pan tu  do 
nas przybędzie. Takbym  chciała... Niech p a i  
pa trzy  —  pociągnęła go do okna —  niech pan 
słucha... żadne żaby nie śp iew ają ta k  cudnie, 
ja k  polskie... J a  przecie wiem, jak  pan jest 
wymęczony stosunkam i, k tó re  tam u w as pa­
nują. T ak  się ucieszyłam  tym  projektem  Pete- 
szy, bo myślę, że przecie może panu będzie 
w reszcie żal za tracać  się w pracy bez przy­
szłości... W iem, że to, co mówię, wyda się panu 
okrutne, albo nieświadomości z mojej strony, ale 
ta k  nie jest.- Żal mi ty lko sił pańskich tam, 
żal energii w przykrych w arunkach rozwijanej...

- Oni tam  już w ołają Polakom  „precz za Nie­
m en". a tu  czeka na w as w asza ojczyzna, wasz 
lud.

— Mój Jud ?... —  głucho szepnął K arliń sk i —  
czy pani jasno zdaje sobie sprawę, jak ie  pani 
rozstrzyga w kilku  słowach k w esty e?  Czy pani 
w zięłaby na  siebie odpowiedzialność przejścia 
do porządku dziennego nad takiem i np. rzecza­
mi jak... bagatela... obowiązki względem ludu, 
z którego się żyło, i k ra ju ?

—  A  ten k ra j, co wyhodował ducha?
—  Nie umiem tych pojęć rozdzielić n a  tę  i 

tam tę stronę  Niem na; hodowała mię tradycya 
i ku ltu ra  P o laka  na L itw ie i miłość do zamie 
szkałego k ra ju  w zrastała  zgodnie z tem i uczu 
ciami... nie odstąpię od nich.

—  A le inni pana od nich odsądzą, już s ta ­
w iają was, Polaków, na stanow isku efemeryd 
o policzonych momentach is tn ien ia ; pocóż p ra ­
cować dla obcych, dla przyszłości nie swojej 
idei.,.

Z atrzym ała się przestraszona nag łą  zm ianą 
tw arzy  K arlińskiego, którem u oczy zapadały  w 
głąb, podczas gdy zdyszanym, zdławionym  gło­
sem odrzekł:

—  W ięc, jak  to pani sobie w yobraża?... Że 
jabym... odstąpił?... Ze stanow iska?

P rzerażający  chłód śm iertelnego przestrachu 
objął nagle Zdenkę i w  sekundowym kurczu 
nerw ów  ukazał jej nieodwołalne jakieś, nieo­
kreślone, m ające przyjść nieszczęścia, dobro­
wolnie szalonemi dłońmi zatraceńców  stworzo 
ne. Porw ało się w niej coś, ja k  chęć w alczenia 
z tym  oto ukochanym  człowiekiem o niego sa­
mego i poczuła, że to w alka n a  śmierć i życie 
rów nych sił, rów nie pew nych siebie, acz niepo­
dobnych w pojęciu energii działania.

M ilcząc patrzy li na siebie i powoli tw arze 
ich staw ały  się ta k  poważne, jakby  w zam ian 
spytali i odpowiedzieli sobie rzecz w ażną, de­
cydującą. Ja k b y  głęboko przeniknęli w k ró tk iej 
chwili treść  życia i spojrzeniem  tylko pouczali 
się wzajem o jego znaczeniu. (0 . d. n.)

sk ó r od116 pom ocnicze w  m yd le  p raw dziw em  „Macierzankowem“ W . B ra c h a . M ydło  to  je s t  ro ś lin n e  i  n a tłu szczo n e  i c h ro n i 
c z ^ r w o n o ś ć ^ 1̂ ' -  P tZ y  b y w a n i u  teg o  m y d ła  s ta je  się  p łeć  c z y s ta  i św ieża, w sze lk ie  choroby  sk ó rn e , ja k  opalen ie , w ą g ry , p ry szcze , 
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flziesz? To język pospólstwa bez 'korzyści i bez 
firzyszłnści. Przywileje w państwie ma tylko język 
niemiecki. Więc nierozsądni byliby ci —  odczuwa 
się z odewy —  którzyby dzieci posyłali do jakiej­
kolwiek słowiańskiej szkoły.

Jest to dowodem, że N. Sącz staje się miastem 
kresowem, gdyż agi tacy a z kilku stron pragnie tu 
urobić sobio placówkę do swych politycznych ope- 
racyj.
s* Bursa im. T. Kościuszki została obecnie powię­
kszona co do liczby uczniów z 50 na 70. Wycho­
wankowie mają sześć dużych sypialni, trzy uczelnie 
i znajdują troskliwą opiekę ze strony prefekta ks. 
Klamuta. Iostytucya tak pokaźna zasługuje na czyn­
ne poparcie ze strony polskiego społeczeństwa. 
Garstka Rusinów ma tu aż dwie bursy. To niech 
będzie dla nas bodźcem."
1 Zaostrzone prawo wyładowywania na stacyach 
wozów kolejowych do sześciu godzin, krzywdzi 
dotkliwie odleglejszych rolników. Zanim „awiso" 
dojdzie na wieś i odbiorca przybędzie po ładugę, 
upłynie zwykle doba. Za spóźnienie to płaci się 
'„penaie* po 10 K na dobę. Nie dość, że ludzie są 
oddaleni od kolei, jeszcze kary ponosić muszą za 
opóźnione nie z ich winy wyładowanie. Rzecz tę 
należałoby w drodze ustawowej uregulować.

Rze8ZÓW. 16 września. (Sprawa wodociągów.—  
”L sądu. —  W yścigi cyklistów).

Jak wiadomo, od kilku lat prowadzi się u nas 
ustawicznie poszukiwanie za dobrą wodą, przezna­
czoną do zasilenia wodociągów miejskich; niestety 
nie można jednak natrafić na wydatne, a zarazem 
odpowiednie źródła. Obecnie po ukończeniu robót 
próbnych pod Lisią Górą, okazało się, że woda ta 
nie jest jeszcze bez zarzutu, wobec czego poczęto 
robić dalsze poszukiwania z drugiej strony wzgórza. 
>. Jutro zakończy się czterodniowa rozprawa o 
zbrodnię morderstwa przeciw Ignacemu Bajorowi, 
Tolnikowi z Brzezówki, w powiecie kolbuszowskim, 
który zastrzelił brata swej żony, Piotra Bajora.jWedle 
aktu oskarżenia, w dniu 10 sierpnia b. r. urządził 
fPiotT Bajor z okazyi wydzierżawienia łąki „pija­
tykę" na obejściu tamtejszego wójta, przyczem 
brało udział 16 osób. Pomiędzy niemi był również 
obecny Ignacy Bajor. Po wyczerpaniu się trunków 
ndali się wszyscy do karczmy, gdzie powstała bój­
ka pomiędzy Ignacym, a jego żoną. Jej przyszedł 
na pomoc jej brat Piotr, oraz reszta „gości*. 
!Z bitki tej wyszedł oskarżony z dziurą krwawiącą 
aię w głowie, oraz mocno poturbowany, czego też 
nie omieszkał natychmiast pomścić. Pobiegł więc 
do domu po strzelbę i powróciwszy pod karczmę 
dał ognia w stronę Piotra, który ugodzony w płu­
ca, wyzionął po kilku minutach ducha. Po dokona- 
miu zbrodni ukrył obwiniony strzelbę u niejakiego 
Franciszka Wilka, poczem powrócił na miejsce wy- 
.padku, gdzie szydził nawet z samego już trupa.

Przesłuchany Ignacy Bajor do winy się nie po­
czuwa, tłómacząc się stanem zupełnego opilstwa, 
przez co zatracił świadomość, co robi. Zeznania 
świadków jednak stwierdzają, że obwiniony był 
wprawdzie podpity, lecz rozmawiał wcale rozsądnie 
i do rzeczy, co wskazuje na z góry uplanowany 
•zamiar morderstwa.
, W  trakcie rozprawy rozszerzył zastępca proku­

ratora Markiewicz akt oskarżenia w kierunku nie­
bezpiecznych pogróżek, miotanych już po dokonaniu 
.zbrodni przeciw synowi Piotra Bajora, 

t Dalszy wniosek zast, prokuratoryi, aby natych­
miast odesłać do aresztu śledczego klasycznego 
świadka Franciszka "Wilka, który się bezpośrednio 
po morderstwie zetknął z oskarżonym, a to z po­
wodu rzekomo fałszywych zeznań, odrzucił przewo­
dniczący i trybunał jako zupełnie nieuzasadniony.

Na żądanie sędziów przysięgłych " zarządzono 
wizyę lokalną, która się dziś odbywa; wyrok za­
padnie jatro.

Złodzieje kolejowi nie mają jakoś do Rzeszowa 
izczęścia; ustawicznie bowiem słyszy się już to o 
aresztowaniu, już to o wymierzeniu im dotkliwoj 
kary przez sąd tutejszy. Wczoraj znów odbyła się 
przed zwykłym trybunałem rozprawa przeciw zna­
nym międzynarodowym złodziejom kolejowym, po­
chodzącym z Rumunii, Izakowi Rosenfeldowi i Ja

stkowio (pow. Husiatyn). W  miejscowości tej powo­
łano do życia Koło T. S. L. Uroczystość założenia 
Koła odbyła się w niedzielę, dnia 4  bm. W  sali 
„Sokoła* miejscowego zebrało się około 200 osób, 
które przybyły na pierwsze walne zgromadzenie 
Koła. Do zebranych przemówił ks. kanonik Głowiń­
ski, proboszcz miejscowy, po nim zaś zabrał głos 
p. Stanisław Srokowski, przewodniczący tarnopol­
skiego Związku okręgowego T. S. L. i w obszer- 
nem przemówienia wytknął drogę, po której na tem 
terytoryum ma się rozwinąć praca nowozałożonogo 
Koła. Po ożywionej na ten temat dyakusyi przy­
stąpiono do wyborów do zarządu i powołano na 
przewodniczącego Koła w Chorostkowie panią ordy- 
natową, hrabinę Siemieńską-Lewicką, na sekretarza 
Liskowackiego, na skarbnika p. Włodzimierza Bo- 
dnara. Pani hr. Siemieńska-Lowicka przyjęła wybór 
i w pięknem, pełnem patryotycznego zapału prze­
mówieniu oświadczyła gotowość do pracy około 
krzewienia oświaty ludowej i samowiedzy narodo­
wej. Staropolskim zwyczajem zasyłamy nowej pla­
cówce oświatowej „Szczęść Boże“ !

kóbowi Weinbergowi, którzy tworzą rozległą szajkę. 
Aresztowano ich w maju na dworcu tutejszym, 
podczas gdy dwom innym towarzyszom udało* się 
zbiedz w Czarnej i Sędziszowie. Po całodziennem po­
stępowaniu dowodowem skazał trybunał pierwszego 
Oft 14 miesięcy, drugiego zaś na 1 i pół roku 
ciężkiego więzienia.
* Miejscowy klub cyklistów urządza w niedzielę 

Bagościńcu  Rzeszów-Lańcat drogowe wyścigi, w 
których program wchodzi 6 biegów. Początek o 2 
po południu.

Przem yśl, 16 września. (Z Rady miejskiej. —  
Zarządzenia przeciw cholerze.) Na czwartkowem 
posiedzenia Rady miejskiej zreferował burmistrz dr 
Doliński sprawę obchodu grunwaldzkiego, który do­
tąd w mieście naszem jeszcze się nie odbył. Ter­
min obchodu już uległ zmianie, gdyż pierwotnie 
zamierzano urządzić go we wrześniu, obecnie zaś 
j eSt zamiar przesunięcia uroczystości na paździer- 
nik< O szczegółach obchodu nie słychać. Na razie 
uchwal0**0 2500 koron na Pokrycie kosztów, ulicę 
-p^ęgierską nazwano Grunwaldzką, wreszcie uchwa- 
liła BRa^a ^ o ła ć  uroczyste posiedzenie, poświęcone 
Wy}ącznio pamięci zwycięstwa grunwaldzkiego. —  
Następni0 toczyła się dłuższa i namiętna dyskusya 
nad wnioskiem o wybudowanie nowych bazarów 
miejskich. Inwestycya ta pochłonie 80.000 koron. 
Sprawa jest nagłą ze względu na wielką niedolę 
znacznej liczby przekupniów, którży po zburzeniu 
bazarów na placu Kazimierza, nio mają gdzie się 
pomieścić. Radny dr Ssheinbach był za odrocze­
niem projektu budowy bazarów, celem poddania go 
badaniu komisyjnemu. Odpowiedni wniosek nie 
nzyskał jednak wymaganego poparcia. Natomiast 
wniosek magistratu, aby natychmiast budować ba­
zary, przeszedł olbrzymią większością.

Magistrat wydał ponownie rozporządzenia anti- 
choleryczne, rozlepiwszy gęsto na mnrach i tabli­
cach ogłoszenia. Niestety, przeprowadzanie w prak­
tyce owych cennych rsd i wskazówek, ułożonych 
przez miejskie biuro sanitarne, powinien zacząć 
Bam zarząd miasta. Czystość, do której nawołuje, 
nie .test wcale zaletą ulic i placów publicznych, 
pełne^ są one kurzu, brudu i śmiecia. Cóż dopiero 
mówić o omach, 0 podwórzach! Już częściowe wy­
konalne „ s awy anticholerycznej* wywołałoby coś 
w rodzaju rewołucy^ b0 właściciele realności i lo- 
katoiowie^ ar zo niechętnie rozstają
Bło wiowym wprost brudem w śródmieściu i w czę-

się z przy-
' c. c .* -- ... VŁŁA OŁUUAAllOiśClU i W CẐ ‘

gci z»nn al ®̂j przez ludność żydowską. Jeśli do 
ty Cb smu. yc ^  stosunków sanitarnych doda się 
.j,ra*  ̂*ana izacyi \ zdrowej wody, to się zrozumie, 
ge niia o nasze nie będzie przedmurzem cholery, 
jat. pamięć sięga, bo Przemyśl zawsze był bardzo 

^demd*10111 f° f m dla wszelkiego rodzaju

P.*a a ®wka p racy  ośw iatow ej
w U 1-® dniach na kresach wschodnich

powstała 
w Choro-

Z oticyeh zaborów.
Sprzedaw czyk. Po dłuższej przerwie znów zna­

lazł się w Poznania sprzedawczyk, który na rzecz 
komisyi kolonizacyjnej zaprzepaścił wielki obszar 
ziemi polskiej. O tej smutnej sprawie donosi „Dzien­
nik Poznański11: r .

„Od dłuższego już czasn krążyły pogłoski, że 
majątek ziemski Górzewo w powiecie wągrowieckim 
poważnie jest zagrożony. Nie podawaliśmy ich, bo 
zapewniano nas z poważnej strony, że pogłoski te 
są nieprawdziwe. Obecnie donoszą z zupełnie wia­
rygodnej strony, że majątek ten, jeden z ostatnich 
polskich w powiecie wągrowieckim, obszaru 2080  
mórg (magdeburskich) przeszedł rzeczywiście na 
własność komisyi kolonizacyjnej. Górzewo nabył 
przód trzema laty p. radca Łukomski od p. Je­
żewskiego, płacąc za morgę po 305 mk. i oddał 
je swemu synowi, który tak gospodarował, żo przed 
pół rokiem wziął je w ariininistraw7ę Związek Zie­
mian.  ̂ Kiedy p. Ł. nawinął się Kupiec w osobie 
niejakiego Piotrowskiego, ostrzegał go Związek 
Ziemian kilkakrotnie przed tym panem jako pod­
suniętym figurantem komisyi kolonizacyjnej, lecz 
ostrzeżenie nic nie pomogło i Górzewo zostało za­
przepaszczone*.

P ożar W Kielcach. Jak donoszą^ dzienniki, 14 
b. m. o godzinie 10 wieczór powstał pożar na fol­
warku p. Kozłowskiego. OJrazu stanęły w płomie­
niach prawie wszystkie zabudowania gospodarskie, 
a mianowicie: stodoły, stajnie i obory, palące się 
razem z całą krescencyą, żywym i martwym inwen­
tarzem. Przeraźliwego jęku palących się żywcem 
pięknych koni rasowych opisać niepodobna, a o wy- 
prowadzonin ich z budynków, wobec rozszalałego 
żywiołu, mowy być nie mogło. —  Zdołano zaledwie 
uratować 16 krów, które prawie siłą wypędzono z 
badynków na pole. — Gdy ogień przedostał się na 
budynek, w którym znajdował się skład broni i na­
bojów, zaczęły one pękać z hukiem i przerywać 
całą akcyę ratunkową, gdyż strażacy lękali się po­
strzałów. Jak się okazało jednak później, naboje 
były tylko nabite prochem i kul nie miały.

Spaliły się zabudowania folwarczne murowane z 
żywym i martwym inwentarzem (prócz domów fol­
warcznych) oraz pięć domów żydowskich. Spalone 
budynki Romana Kozłowskiego asekurowane były 
tylko na 7 tysięcy rnbli. Straty w nienbezpieczo- 
nym inwentarzu i narzędziach rolniczych sięgają 
do 6 tysięcy rubli. Spaliło się 14 koni bardzo ła­
dnych, sześć krów rasowych, młocarnie, wozy, brycz­
ki i powozy, oraz wiele innych rzeczy gospodar­
skich razem ze zbiorami.

Krwawe zajście . Z Łodzi donoszą: We wsi Tum 
miał miejsce krwawy dramat. Na wesele bogatej 
wdowy 35-letniej Małgorzaty Komat, która poślu­
biła 2 3 -Ietniego Józefa Grzelaka, przybył Antoni 
Knlesza, były konkurent. Wtargnął on.do pokoju 
i zaczął dusić pana młodego. Jeden z uczestników 
wesela uderzył tępem narzędziom Kuleszę tak s il­
nie, że pękła mu czaszka i w pół godziny później 
ducha wyzionął. ją

Ze śmrSata.
M orderstw o rabunkow e. Z Morawskiej Ostra­

wy donoszą: W  ubiegłą środę wydarzył się tu no­
wy napad rabunkowy i to w najbliższem sąsiedz­
twie śródmieścia. Ofiarą napada padł rzemieślnik 
Lipowski. Szedł on wieczorem do parku miejskiego, 
gdy nagle rzucił się na niego jakiś mężczyzna 
i pchnął go dwukrotnie nożem w piersi, przebija 
jąc mn płuca. Trzecim pchnięciem bandyta wybił 
mu oko. Lipowski padł bez zmysłów na ziomie. 
Bandyta, zabrawszy ma portmonetkę z 235 K, 
srebrny zegarek z łańcuszkiem i buty, uciekł. Le­
żącego w kałuży krwi Lipowskiego znaleźli prze­
chodnie i odnieśli go do szpitala, gdzie Lipowski 
odzyskał na małą chwilę przytomność i opisał do­
kładnie osobę mordercy. Szczęśliwym trafem udało 
się jednemu z policjantów złapać na dragi dzień 
mordercę w chwili, gdy spokojnie przechodził przez 

ynck. Znaleziono przy nim zegarek i łańcuszek, 
.pows wego. Aresztowany wypiera się wszelkiej 

winy. 4
P ro ces religijny w Insbruku. Ouegdaj odbyła

się przed sędziami przysięg ły^  w i nsbrnku ro3. 
prawa prasowa, która wzbudziła zwym tematem 
ogólne zainteresowanie. Mianowicie w nocy z dnia 
15 na 16 maja zniszczyli nieznani sprawcy krzyż, 
stojący przy drodze z Insbruku do Patsch, a głowę 
Chrystusa opatrzyli napisem: „żyd azyatycki“. Obok 
szczątków zdemolowanego krzyża znaleziono nnmer 
tyrolskiej gazety antyklerykalnej „Tiroler W astl.“. 
Wypadek ten posłużył dwom klerykalnym organom 
tyrolBkim, mianowicie „Tiroler Anzeiger* i „Neuen 
Tiroler Stimmen*, do gwałtownej napaści na re­
daktora antyklerykale ego pisma „Tiroler W astl.“. 
Redaktor „Tiroler Wastl.* Krzysztof J e n n y  za­
skarżył skutkiem tego obu redaktorów odpowiedzial­
nych pism o obrazę czci. Na wozorajszej rozpra­
wie starali się obaj oskarżeni redaktorowie dowieść 
na podstawie cytatów z „Tiroler W astl.*, że tak 
dziennik jak i jego wydawca działali na szkodę 
religii katolickiej. Cytując nstępy z artykułów „Ti- 
roler Wastl.*, występujących przeciw różnym ob­
rządkom kościelnym, dowodzili, że artykuły te mo- 
o-ły pociągnąć za sobą talue następstwa, jak zde­
molowanie krzyża w nocy z 15 na 16 maja. Gdy 
następnie zastępca oskarżyciela dr Schneider w wy­
wodach swych ‘wystąpił przeciw duchowieństwu ka­
tolickiemu, na sali sądowej rozległy się okrzyki 

ufaj!*. Także czterech sędziów przysięgłych brało 
udział w tej demonstracji. Skutkiem tego dr Schnei­
der zażądał, aby tych czterech sędziów usunąć od 
dalszego zasiadania na ławie przysięgłych. Obrońca 
oskarżonych dr Wachornell sprzeciwił się temu, 
usiłując wytłomaczyć ich zachowanie się głęboką 
religijnością ludu tyrolskiego. Po półtoragodzinnych

naradach, żądaniu dra Schneidra odmówiono. —  
W czasie pauzy obiadowej przyszło do gwałtownych 
utarczek między obu partyami. Po podjęciu roz­
prawy zażądali obaj oskarżeni redaktorowie powo­
łania do rozprawy teologów. Rozprawę odroczono 
do grudniowej kadencyi sądów przysięgłych.

Wilhelm II na W ęgrzech. Cesarz niemiecki, 
Wilhelm II, przybył wczoraj do Bellye na polo­
wanie do arcyksięcia Fryderyka. „Narzędzie Boga* 
jednak zachowywało się, zwłaszcza w przejaździe 
przez Węgry, z ogromną nieufnością do swojej po­
tęgi. Cesarz Wilhelm prosił bowiem arcyksięcia 
Fryderyka o zarządzenia, aby go na żadnej stacyi 
na Węgrzech nie przyjmowano ofiayalnie. Życzenia 
temu uczyniono naturalnie zadość —  cesarz bowiem 
obawiał się większej ilości ludzi i zawleczenia tym 
sposobem c h o l e r y ;  do p o c i ą g u  d w o r s k i e ­
go. Na stacyi Kelenfold, koło Budapesztu, zatrzy­
mał się pociąg dworski 5 minut. Cesarz spożył 
ta z ogromnemi ostrożnościami śniadanie.

W  przejeździe przez SIąsk zatrzymał się cesarz 
1 minutę w Cieszynie, gdzie gawiedz' niemiecka 
krzyczała: „Heil! S e r y n s !  Hurra! Cesarz czytał 
gazetę. Czy o cholerze na Węgrzech?

Milionerzy w Niemczech. Według najnowszej 
praskiej statystyki podatkowej, największą liczbę 
milionerów mają miasta Berlin, Bonn, Diisseldorf, 
Frankfurt nad Menem i Wiesbaden. W  Berlinie 
przypada na każdo 10.000 mieszkańców 8'4 milio­
nerów, w Bonn 15'3, w Charlottenburgu 17 ’8, we 
Frankfurcie nad Menem 17 9, w Wiesbadonie 2 0 ’7 
milionerów. Sławne to miasto kąpielowe poszczycić 
się więc może największą stosunkowo liczbą bogatych 
mieszkańców, razem liczy bowiem !Pż 2 32 milionerów, 
o 90 więcej, niż przt d 10 laty. Jeśli atoli weźmiemy 
w rachubę jakość tych milionerów, to jest ilość po­
siadanych przez nich milionów, to na pierwsze 
miejsca wysuwają się inne miasta. W Dusseldor­
fie np., liczącym dwa razy tyle ludności, co W ies­
baden, mieszka wprawdzie "tylko 196 milionerów, 
podczas atoli, gdy w Wiesbadenie jest tylko 7 
tak zwanych milionerów t a l a r o w y c h ,  posiada­
jących co najmniej 3- miliony marek, Dusseldorf 
mieści w swoich mnrach tego rodzaju szczęśliwców 
94. W Charlottenburgu jest na 381 milionerów 
wogóle 2 4 7 'milionerów talarowych; we Frankfurcie 
nad Menem na 584  takich krezusów 154, którzy 
posiadają trzy i  więcej milionów marek, a w Ber­
linie na 1453 właścicieli milionów, krezusów 3 mi­
lionowych nawet 645!

A eroplany na  m anew rach francusk ich . Z ogrom- 
nem napięciem oczekuje cała Francja chwili, kiedy 
aeroplany wystąpią, jako narzędzia wojenne. Z po­
wodu niepogody, służba wywiadowcza aeroplanów 
nie powiodła się. Obecnie przystąpią aeroplany do 
wojny ze specyalnie skonstruowanemi działami i 
mitraljezami automobilowemu Mitraljeza automobi­
lowa różni się od zwykłej tylko tem, że jest usta­
wiona w automobilu. Natomiast działa automobilo­
we są zupełnie nową bronią. Działo 75 mm. kalibru, 
wyrzucające zwykłe granaty, jest ustawione na 
automobilu, którego część tylna posuwa się naprzód 

wraca na szarnirach. Działo to skonstruowali 
członkowie technicznej komisyi dla studyów nad 
artyleryą, pp. Hauberton i Carsenet. Dwa działa 
właśnie takioj konstrukcyi ustawiono wczoraj na 
polu manewrów, jednak dotąd nie zdołano jeszcze 
wypróbować ich sprawności, gdyż aeroplany nie 
mogą wystąpić do boju w razie mgły i  wiatru.

K ehieta W W atykanie. Dzienniki rzymskie do­
noszą, że w ogrodach watykańskich znalazła pa­
trol około 22 lat liczącą bardzo ładną Amerykankę. 
Jak wiadomo, papież przechadza się po ogrodzie 
codziennie* w -tow arzystw ie monsignore Bressom. 
Piękna Amerykanka chciała właśnie spotkać tam 
papieża i prosić go o błogosławieństwo. Jakim 
sposobem jednak dostała się do ogrodu, bez zwró­
cenia na siebie uwagi patrol njącej straży, jest 
rzeczywiście zagadką. Przypuszczają, że piękna A - 
tnerykanka weszła do ogrodu jnż w nocy i czekała 
wytrwale do iana na przybycie papieża.

Z kalendarza. W sobotę 17 września: P iętna św. 
Franciszka z Asyżu; w niedzielo IB września: Boi. N. 
M. P. i Józefa; w poniedziałok iń  września: Januarego 
bm. i Konstancji. * .

Wschód stouca dnia 18 września o godzinio 5 m. 22, 
zachód o godzinio 5 min. 47; długość dnia godzin 12 
min. 25.

Z krakowskiego obserwałoryum. Dnia 16 września ter­
mometr doszedł od <ł* 6-6 do 4. 18'9 GV, — barometr 
podnosił się. _ .. 1

Dnia 17 września o godz. 7 rano stan barometru 746-9 
mm., tezjnometru 8'8 Ct ; cisza.

R eperioar te a tru  m iejskiego im. Słow ackiego 
w Krakowie.

W sobotę: „Zloty wiek rycerstwa*.
W niedzielę; „Złoty wiek rycerstwa*.
W poniedziałek: „Koncert*.
We wtorek: ..Złoty wiek rycerstwa*.
We środo: „Kamienicznik*.
We czwartek: „Złoty wiek rycerstwa*.
W piątek: „Tajfun*.
W sobotę,: „Śmierć Iwana Groźaego*.
W  niedzielę: „Śmierć Iw ana Groźnego*.

R enerioar te a tru  ludowego.
W  sobotę: „Meir Ezofowicz*.
W niedzielę po południu: „Zemsta*; wieczór: „Meir 

Ezofowicz*.
W poniedziałek: „Miód kasztelański*.
W e wtorek: „Meir Ezofowicz*.
We środę: „Moir Ezefowicz*. -  *
We czwartek: „Chcę sobie pohulać*.
W piątek: „Clioę sobie pohuiae 
W sobotę: „Wróg ludu*.
W  niedzielę po południu: „Meir Ezefowicz*; wieczór: 

„Chcę sobie pohuiae1.

N r 4 2 4 O'

Dział ekonomiczny.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie

Kraków, 16 września. Na dzisiejszy ta rg  spędzono bydła 
rogatego 544, cieląt 207, owiec i kóz 29, nierogacizny 
309; razom 1089 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me­
tryczny żywej wagi: buhaje od 78‘ do 93*—, wołv 
75j-— do 901—, krowy od 64*— do 89*—, jałownik od 
63-— do 80*— , cielęta od —*— do —*—, nierogaciznę 
tuczną od O—*— do O—*— ; bitej w agi: nierogaciznę od 
ISO1—'  do 176*—-. Z zakupionych na oko płacono* za 
sztukę: buhaje od 120*— do 336*—, woły z paszy od 
200'— do 360*—, krowy od 1401— do 300*—, jałówki od 
100*— do 200*—, cieleta od 28*— do 66*—, owce i kozy 
od 18 — do 29-—. * :

Zo spędzonych na targ  zwierząt sprzedano: na miejsco­
wą konśnmcyę 870 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 140, na*oksport za granicę kraju bydła rogatego 
73, na  eksport za granicę kraju nierogacizny —.

Ceny powyZBze obliczono bez opłaty akcyzowej.
Ceny ziemiopłodów. Kraków, 16 września. Płacono za 

100 k ilogr.: Pszenioa biała —■— do —.—, czerwona 
i żółta 19 - -  do 20*—, węgierska —*— do —*— ; żyto 
krajowe 13 60 do 15‘60, węgierskie — do — ; ję­
czmień na krupy 13*80 do 14'80, browarny 15-50 do 17*- -. 
na paszę od — do -—*— ; owies do siewu (z opłatą 
akcyzowa od —*— do — *— ; owios na paszę (z opłatą 
akcyzową 15*70 do 16 70; proto od — do —*— ; j a ­
gły od ——  do —*— ; kukurydza od 11*40 do 16 20; 
ta tarka 16*—-do  16*20; groch od 22*— do 27*— ; fa­
sola od 27*— do 40*— ; soczewica 26*— do 30*— ; w y­
ka —*— do —*— ; siano zwyczajne od 6*40 do 8*— ; 
koniczyna pastewna 7*60 do 6‘4J; słoma 5*— do 6*— ; 
rzepak zimowy 25*— do 27*— ; kminek krajowy 56*—

do 64*—. kminek holenderski 78*— do 84; koniczyna 
nasienna czerwona 0—*— do O—-— ; koniczyna nasienna 
biała —0*— do —0*— ; tymotka nasienna od — do 
... ’ _e3parsetta —*— do —*— ; ziemniaki 4*49 do
a on kop? 3-80 do ^'26; masło za 1 kilogram
2 20 do 2*40; ser za 1 kg — 64 do —*70; mleko zbie­
rane za 1 li tr  —*12 do —-16, mleko niezbierane —*20 
do —*24; spirytus n a  95* za 1 hi. — do 210; oko­
w ita na 75° Tralesa — do 170*—.

E r c m l & a  l w o  w s k a .

Lwów, 17 września.
Zjazd kupiecki we Lwowie. Dnia 14 lipca na 

posiedzeniu delegatów stowarzyszeń kupieckich, 
przybyłych ze wszystkich trzech zaborów na jubi­
leusz krak. Kongregaeyi kupieckiej, uchwalono 
zwołać na konferencję do Lwowa w październiku 
r. b. delegatów wszystkich galicyjskich stowarzy­
szeń kupieckich, w celu porozumienia się co do 
rozmaitych spraw zawodowych kupiectwa galicyj­
skiego, oraz w celu przygotowania mr.teryałn dla 
zwołać się mającego do Krakowa w r. 1911 ogól­
nego polskiego wiecu kupców z wszystkich dzielnic 
dawnej Polski. p 0 porozumieniu się z delegatami 
lwowskimi, sprawę zaproszenia na tę konferencyę 
kupców polskich z G alicji powierzono Sto warzy - 
nin kupców i młodzieży handlowej we Lwowie. Na 
porządku dziennym konferencji znaleść się m aji 
następujące kwestye:
1) sprawa dowodu uzdolnienia i rozszerzenia doty­
czącego przepisu na wszy-stkie rodzaje kupiectwa;
2) organizacya gremiów kupieckich; 3) utworzenie 
krajowego związku organizacji kupieckich; 4) 
szkolnictwo handlowe i zastosowanie go do prak­
tycznych potrzeb; 5) korespondowanie i znoszenie 
się polskim języku z dostawcami obcokrajowymi;
6) założenie hartowni dla polskich kupców w Ga- 
*cyi; 7) sprawa Banka handlowego; 8) zmiana 

ordynacyi wyborczej do Izb handlowych; 9) popie­
ranie przemysłu krajowego i bojkot towarów pru­
skich; 10) sprawa reprezentacji knpiectwa w Ra­
dzie państwa i w Sejmio; 11) kwestya zaopatrze­
nia na starość i zaopatrzenie wdów i sierot po 
kapcach, oraz pomocnikach handlowych; 12 wreszcie 
współudział knpiectwa przy zakładania fabryk w 
kraju.

Przepełnienie w szkołach lwowskich. Anor­
malne stosunki, panujące w ostatnich czasach w 
szkolnictwie ludowem, a zwłaszcza przepełnienie 
szkół, skłoniły wydział Tow. nauczycieli szkół lu­
dowych m. Lwowa do zwołania egoluego zgroma­
dzenia nauczycielstwa tuż zaraz po wpisach szkol­
nych. celem naradzenia się nad środkami, któreby 
choć w części zapobiegały złemu. Zgromadzenie 
odbyło się onegdaj w sali Tow. nauczycieli przy 
bardzo licznym udziale nauczycieli i nauczycielek 
i kilkunastu radnych miasta. Referat o opłakanych 
stosunkach, panujących w naszych szkołach, przed­
stawił p. Siciński. Referent na podstawie danych 
statystycznych domagał się usunięcia przepełnienia 
szkół, które wynikło z powodu zastoju w budowie 
nowych szkół, uchwalonych jeszcze przed 5 laty. 
Dziś doszło do tego, że w pojedynczych klasach 
szkół pospolitych liczba uczniów wynosi 78 i wię­
cej (powinno być najwyżej 40), a dla uniknięcia 
tego przepełnienia, stwarza się oddziały równo­
rzędne, skutkiem których szkoły czteroklasowe liczą 
po 16, a nawet i więcej oddziałów. Z powodu zaś 
braku potrzebnych ubikaeyj, stwarza się t, zw. kla­
sy popołudniowe.

Nad referatem rozwinęła się obszerna dyskusya 
W rezultacie uchwalono wybrać komitet z łona 
nauczycieli szkół lwowskich, który ma zwrócić się 
do Rady szk. okr. z prośba o bezzwłoczne wyna­
jęcie nowych sal szkolnych, celem usunięcia nauki 
popołudniowej. Komitetowi temu pornczono dalej 
wniesienie m em oryata do R ad y  m. w sprawie jak 
oajszybszego przeprowadzenia budowy tych 9 no­
wych szkół.

Sześciopiętrow y dom we Lwowie. Na czwart- 
kowem posiedzeniu Rady m. Lwowa radny Wcze- 
lak referował sprawę kasyna miejskiego, które wnio­
sło prośbę, aby mu udzielono konsensu na 6-pię- 
trowy dom. Rsforent oświadczył imieniem sekcyi III. 
że, ze względu na ustawę, może magistrat udzie­
lić konsensu tylko ua 4-piętrow.y dom.

Za 6 piętrowym konsensem, przemawiali pp. 
Czarnecki, Dwernicki, Brumenfeld, Śliwiński, Scklei- 
clier Gubrynowicz.

Przy tej sposobności wniósł r. Schleicher, aby 
reprezentacya miasta postarała się w drodze no­
weli do ustawy budowlanej o zmianę ograniczenia 
co do bndewy najwyżej 4-piętrowych domów. W nio­
sek ten został uchwalony.

R. Rawski oświadczył, że wskutok uchwały co 
do noweli, kasyno miejskie będzie już mogło robić 
kałknlacyę na 6-piętrowy dom.

Ostatecznie uchwalono, że jeżeli nowela uchwa­
lona zostanie, wówczas Rada miejska nic nie bę­
dzie miała przeciw uchwaleniu konsensu na budowę 
domu 6 -piętrowego.

Badanie bakteryo!og;czne treści jelit Mikołaja
i Maryi Stefaniszynów, zmarłych w Lataczu, w po­
wiecie zaleszczyckim, wykluczyło obecność wibryo- 
nów cholery azjatyckiej. Donosi o tem „Gazeta 
Lwowska*. ■ -

R epertoar te a tru  m iejskiego w e Lwowie.
W niedzielę po południu: „Komedya o człowieku,

który zaślubił niemowę* i „Komedya o człowieku, któ­
ry redagował gazetę*; * wieczór: „Urabia Luksemburg*.
" W poniedziałek: „Kochanek mimowoli*.

We wtorek: „Miłość cygańska*.
We środę: „Kochanek mimowoli*.
We czwartek: „Miłość cygańska*.
W piątek: „W sieci*.

ryskiego, ogłoszone niegdyś „w Journal des De- 
bats , Ukazują się one również po raz pierwszy w 
polskim przekładzie. Są one dokumentem chwili, 
gdyż pisane w r. 1861 były odbiciem współczesnych 
sądów o obu tych mężach stanu i po za tem przy- 
noszą szereg świetnych dygressyj politycznych i 
myślowych Klaczki, czyniących w-szystkie jego pi­
sma niesłychanie błyskliwemi i interesnjącemi.

— Nowy glos O Polsce. Znany ze swych sym- 
patyj dla Polaków i sprawy polskiej, porucznik 
Leon B e r n a r d i n  ogłosił bezpośrednio przed uro­
czystością Grunwaldzką w Krakowie broszurę p. t. 
„L a P o l o g n e  n’e s t  p a s  m o r t e * .  Spisuje on 
w niej swe pełne zachwytu wrażenia z pobytu w 
Poznańskiem i Galicji, a nawiązując do tradycji 
dawnych stosunków serdecznych Francji z Polską, 
zastanawia się nad dzisiejszym stanem politycznym 
Polski, omawia wypadki 1905 r. w Królestwie i 
wyprowadza z tych obserwacj wniosek o niespoży­
tych siłach żywotnych społeczeństwa polskiego i 

[ wielkiej przyszłości, jaka musi stać się udziałem 
Polski. Przeglądu tych sił spodziewa się autor po 
uroczystościach grunwaldzkich, których świetny wy­
nik, dający w miniaturze przegląd kadrów sił na 
rodowych, przeszedł niewątpliwie oczekiwania fran­
cuskiego naszego przyjaciela.

Mnożą się z dniem każdym we Francji życzliwe 
o nas głosy, powiększa zastęp przyjaciół politycz­
nych, duszą i sercem sprawie naszej oddanych. W  
liczbie ich nazwisko p. L. Bernardin’a ma jnż 
ustalony rozgłos i tytuł do naszej żywej wdzięcz­
ności.

Przekład Ił ady, dokonywany przez Lucyana 
Rydla, zwolna ale stale posuwa się naprzód. Ostat­
ni zeszyt „Przeglądu powszechnego* przynosi jnż 
pieśń piątą. Przepyszny język oddający wiernie 
myśl i charakterystykę oryginału, czynią z tego 
przekładu, niewątpliwie najlepszego z istniejących, 
prawdziwe dzieło sztuki rytmotwórczej.

—  Nowe książki:
Oswald B a l z e r :  „Statut ormiański w zatwier­

dzeniu Zygmunta I z roku 1519*. Wydawnictwo 
„Tow. popierania nauki polskiej*. Cena 6 koron

Ksawery G l i n k a :  „Po drodze*. Poezje, S irya  
II. Kijów, 1911. Nakładem ?

Adolf S t r z e l e c k i :  „Powieść polska 1908-9*
Z portretem antera. Warszawa, 1910. (Nowości l i ­
terackie. Tom XXVII), Warszawa. Wydawnictwo 
księgarni St. Sadowskiego.

J. Wł. D a w i d :  „Inteligencja, wola i zdolność 
do pracj. Warszawa, 1911. Wydawnictwo „Społa 
czeustwa*. Str. 591.

Józef N i o p o ł o m s k i :  (Andrzej Mirski). „W pro­
chu ziemi*. Powieść. Warszawa i Kraków. Nakład 
Gebethnera i Wolffa.

E m i 1 i a z T... E...: „Dwie siły*. Studyum. (Z rę­
kopisów pośmiertnych) Krabów, 1910. Gebethner i 
Ska.

L u m i r :  „Ostatni grom*. Elegia. Kraków, 1910.
N a r u s z e w i c z  A.: „Satyry*. Warszawa. Ge­

bethner i Wolf.

i a ł o ś l  ailjsipii, naaaawe i litstatMi.
—  Julian Klaczko: „Listy włoskie*. Margrabia 

Aleksander Wielopolski,. Książa Adam Czartoryski. 
Z przedmową Ferdynanda Hoesicka. Kraków, 1909. 
Spółka wydawnicza polska. Str. 139. Cena 2 kor.

„Listy włoskie* Klaczki pisane były w r. 1860  
dla „Gazety codziennej* i ogłaszane bezimiennie. 
Listy te datowano z P aryża , z Sabandyi, 2 arynn 
i F lorency i, mimo u lo tną  sw ą formę mogą y  za 
liczone do najśw ie tn ie jszych  pism  polskich au tora  
„W ieczorów  florenckich*, a zaw arte  w nich cha­
rak te ry s ty k i D antego, P e tra rk i, de Ma:stre a, Be- 
nedettiego, Cavonra i Wiktora Emanuelu, mają 
piętno tej genialnej obserwacji i intuicji, jaka 
cechuje późniejszo świetne portrety Bismarka i Gor- 
czakowa. Pomijając prześliczną polszczyznę, ujmu­
ją te listy głębokością rozsianych w nich myśli 
z wszelkich dziedzin umysłowości, sztuki i polityki 
Wierny tych listów przedruk, ozdobiony podobizną 
Klaczki, jest prawdziwą przysługą oddaną, zarówno 
piśmiennictwu, jak pamięci autora „Juliusza VII*.

Dopełniają tej książki charakterystyki margra­
biego A. Wielopolskiego i księcia Adama Czarto-

Z letnich siedzib.
A ltvater, 10 września.

(Zakład leczniczy „ARvater“ pod Freinwaldau na 
Śląsku austryackim.)

Jeżeli można to nazwać zdobyczą, to zdobyliśmy 
nową placówkę na najbardziej wysuniętym punkcie 
śląskim.

Mam na myśli „Alyater*, zakład loczniczy, mało 
dotychczas znany i odwiedzany przez Polaków, 
w którym, w roku leżącym  zaroiło się nagle od 
gości z G alicji i Kongresówki. I w tej chwili, 
aczkolwiek jesień za pasem, pełno nas ta jeszcze 
i liczba ta powiększa się codziennie.

Zakład leczniczy „Altyater*, olbrzymi cztero­
piętrowy gmach, z wszelkiemi nowoezesnemi wygo­
dami, werandami i ogrodami zhnowemi, leży w 
oddaleniu 5 minut od schludnego śląskiego mia­
steczka Frywałdu (Freiwaldau) na wysokości 520  
m. nad poziomem morza, u stóp gór sudeckich. 
Wybudował go przed 5 Jaty i prowadzi do obecnej 
chwili, j)an Zdenko Yodicka, budowniczy na Mo 
rawacb, ten, kt remu arcyksiążę Eugeniusz powie 
rzył przywrócenie do stanu pierwotnego słynnego 
zamku w B u s a u. *

O lepsze miejsce nad to, które wybrał dla swego 
zakłada p. Vodicka, trudno. Gmach stoi ua lin ii 
granicznej pomiędzy rozległym parkiem miejskim, 
pełnym cudnych wodospadów, widoków, dróg i 
pomników, a olbrzymim lasem iglastym, ciągnącym 
się przez góry i doliny, aż poza Graefenberg, na 
przestrzeni paru kilometrów kwadratowych. Prz6z 
Jas prowadzą drogi i ścieżki, utrzymywane tak sta­
rannie i o tak łagodnym spadku, iż nawet Indzie 
chorzy na serce nie czują, kiedy i jak dostają się 
na sąsiednie wzgórza: Priessnitz aussicht, Kreuzberg, 
Goldkoppe, czyli na wysokość 7 0 0 — 1000  metrów.

Naczelnym lekarzem w „Altyater* jest dr Eryk 
Kiihnelt, Wiedeńczyk, niezmiernie zdolny i mity 
człowiek, łubiany przez pacyentów, dla swojeg 
niezwykle pogodnego i pełnego humoru usposobie­
nia. Urządzenia locznicze w „ A ltv a te r‘* odpowiadaj, 
wszelkim wymaganiom. Stosują tu hydropatyę, 
e le k tro te ra p ię , kąp iele  o ogrzanem powietrzu, 
świetlne, błotne, szlamowe i t  p., gimnastykę 
leczniczą i t. p. Zakład nie próżnuje o ig iy , jest 
on czynny przez rok cały; w zimie odbywają się 
w nim sporty zimowe.

Dla Polaków pragnie „Altvater“ uczynić dużo. 
Obecnie poszukuje w Krakowie lekarza Polaka, na 
drugiego lekarza zakładowego, tymczasem zaś urzą­
dził doborową czytelnię polską, zaprowadził blan 
Uiety polskie i część administracji.

Polaków bawiło w bieżącym sezonie w „AItva- 
terze* około 1 0 0  osób, ze w s z y s t k ic h  k r a jó w  pol­
skich, i wszyscy opuszczali z a k ła d  z za^0™  '

' -Tśród n?ch byli: powieściopi- 
i,-a. lekarze: Męczkowskiz przebytej kuracji. W srói

sa rk a  A leksandra S u sz c z y ń s ic a ,  
i Ligęza, i n ż y n i e r o w i e :  de Lemenó 1 Goldsobel, re-
d a k  to  r o w ie :  W eryko i Buchner, adwokaci*. Normar- 
i Rundo, panie: Dembińska, Palińska, hr. Rukow 
ska, br. Platerowa z synem, pani Krumpel-0'Connor, 
generałowa Stolzenwald, radczyni Magnnska, pp. 
Falckenhagen, Kiihne, książę Czartoryski. Pogoda 
była prześliczna, życie towarzyskie na wycieczkach 
pieszych i samochodem bardzo rozwinie.te i łączyło 
ono stale Polaków w jedno grono towarzyskie.

tcb.

SE*. G a b r > y s l s k a ,  K r z y s z t o f o  r y  
K p a k ó w .  W ynajm uje i sprzedaje p ierw ­
szorzędnych fabryk  fortepiany, pianina, harm o­
nie i pianole za gotów ką lab  ua sp łaty  naw et 
dwndziestomiesiączne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

Utafiski Banit Ziuitizlmy - Filia« KnMe
g ie łd y  k ra jo w e  zag ra n ic zn e  pod  najdogodnie jszem i w aru n k am i.

K a p ita ł  ak c . 1 3 0  m ilionów  K . F u n d u sz e  re z e rw . 3 9  m ilionów  Iv. —  P rz y jm u je  w k ła d k i w  ra c h u n k u  b ieżącym  
i n a  4% ksląŻOCZkl wkładkowe. W ięk sze  k w o ty  w y p łaca  bez  w ypow iedzen ia . P o d a te k  re n to w y  opłaca 
B a n k  z w łasn y ch  fu nduszów . K u p u je  i sp rzed a je  w sze lk ie  p a p ie ry  w arto śc io w e  i  w a lu ty , p rzy jm u je  z lecen ia  

Rastor wymiany przeniesiony do bkaln parterowego (Synek główny LInl* A-B Ł. 44).
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miii urniim i
(Telegram y „N. Reform y" z dnia 17 w rześn ia .)

Ateny. Z ajścia na  posiedzeniu z g r o m a d z e ­
n i a  n a r o d o w e g o  wywołane zostały dysku 
syą między zwolennikam i konsty tuan ty  a  zwo­
lennikam i rewizyi. (Zob. num er poranny. Przyp. 
red.) R ew izjoniści dom agali się, aby deputo­
wani z ł o ż y l i  p r z y s i ę g ę  n a  k o n s t y t u -  
c y ę  i pow tarzali ją  przed rozpoczęciem każdej 
dyskusyi. Przyszło d o  b ó j k i  między deputo­
wanymi.

Gdy w rzaw a po pew nym  czasie ucichła, 
oświadczył p rezydent m in is tró w ' D r  a g u  m i s, 
iż potępia te zajśc ia  i prosił o zachowanie wol­
ności słowa.

R ew izyoniści przedłożyli wniosek, k tóry  pod­
kreśla praw o zgromadzenia do rew izyi wszel­
kich ustaw .

Zw olennicy konstytuanty przedłożyli nastę ­
pujący wniosek: Zgromadzenie, czyniąc użytek 
ze swego prawa, zgadza się na złożenie przy­
sięgi po myśli artyku łu  64 konstytucyi.

R o z p o c z ę ł a  s i ę  d y s k u s y a ,  którą o- 
d r o c z o n o  do wieczora.

Na posiedzeniu wieczornem oświadczył prezy­
dent m inistrów  Dragumis, że rząd p o d a  s i ę  
d o  d y m i s y i ,  gdyby zgrom adzenie miało przy­
jąć wniosek, ogłaszający zgromadzenie narodo­
we za konstytuantę. W  dyskusyi bierze udział 
wielu mówców.

Posiedzenie trw a dalej.

k tóry  tw ierdzi, że na w ypadek dalszego trw a­
n ia epidemii cholery, w o d a  w w o d o c i ą ­
g a c h  budapeszteńskich może być r ó w n i e ż  
z a k a ż o n ą .  v

W obec tego ogłosił burm istrz odezwę, w któ­
rej zapewnia, że wodę z wodociągów bada się 
codziennie i dotąd nie znaleziono w niej żadne­
go bac)la. W oda z D unaju nie ma żadnego 
wpływu na wodociągi.

Mimo to m inisteistw o spraw  w ew nętrznych 
wystosowało do rządu austryackiego notę z za­
żaleniem z powodu zarządzeń, stosowanych wo­
bec podróżnych, przybyłych z W ęgier.

ffcws wypadki w Budapeszcie.
Budapeszt. Dziś stwierdzono w mieście d w a  

n o w e  w y p a d k i  c h o l e r y ,  z k tórych jeden 
zakończył się ś m i e r c i ą .

W Turcy!.
Konstantynopol. W  wilajecio E r  z e r  urn 

stw ierdzono 22 nowych wypadków cholery, 
tego 1 1  śm iertelnych. ,

(Telegram y „N. Reform y" z d. 17 w rześnia.)

; B udapeszt. D zienniki donoszą z M o h a c z a :  
< Cesarz W ilhelm, k tóry  miał przejeżdżać tędy 
Jo Bellye, z m i e n i ł  w ostatn iej chwili instruk- 
cye, i mimo wielkich przygotow ań, poczynio­
nych na  jego cześć, d o  m i a s t a  t e g o  n i e  
' V s t ą p i ł .  W e w szystkich innych miejscowo­
ściach, w k tórych  cesarz się zatrzym yw ał, n i e 
w p u s z c z a n o  n i k o g o  n a  d w o r z e c .v

Czy zamach ?
■( Budapeszt. „A N ap" donosi: Na torze, pro­
wadzącym do Bellye, z n a l e z i o n o  n a b ó j .  
Sprawa ta  nie je s t w yjaśnioną.

HBSH

; M:®so z ArMnu.
(T eleg ram y  „N. Reform y" z dnia 17 w rześnia.)

Doskonała alęsa z Argsaijay.
T ry e s t  Próby, poczynione z mięsem argen- 

tyńskiem , w y p a d ł y  d o s k o n a l e .  W szyscy u- 
v czestnicy konferencyi w yrazili się z n a j w i ę ­

k s z e  m u z n a n i e m  o smaku i dobroci mięsa. 
W iedeńscy rzeźnicy i handlarze, k tórzy  sami 
to mięso przyrządzali, przyznali, ż e j e s t  d o- 
s k o n a ł e j  j a k o ś c i .

Z astępcy tow arzystw a, zajm ującego się w y­
syłką mięsa, oświadczyli, że tow arzystw o naby- 

.w a  mięso w A rgentynie po 60 hal. za kilo­
gram. - Z  irgencyny transportu je  się to mięso 
W specyalnie urządzonych chłodniach na okrę­
tach, w  k tórych  panuje tem peratura  —  6 ° \V 
tej tem peraturze mięso w ytrzym uje k ilka mie­
sięcy.
i Obecnie czyniono próby przewozu mięsa przy 
tem peraturze - j -  3°. Stwierdzono, że w tej tem ­
peraturze mięso może u trzym ać,się  półtora mie­
siąca.
/ W razie zaprow adzenia stałego transpo rtu  
mięsa _ argentyńskiego do A nstryi, musianoby 
urządzić w .Tryeście odpowiednie chłodnie. T a­
kże w a g o n y  k o l e j o w e  m usiałyby być spe- 
eyalnia urządzone. N a razie jednak  w ystarczą 
obecne urządzenia, gdyż im port mięsa będzie z 
początku ograniczony.

W czoraj odbył się tu  b a n k i e t, na którym  
Wszyscy mówcy w yrazili zadowolenie z poczy- 
•lionych prób. W iceburm istrz W iednia dr H  i e r- 
i  a  m m e r oświadczył, że gm ina w szystko uczy­
ni, aby otrzym ać mięso argentyńsk ie. W tym 
samym duchu przem aw iali zastępcy inD jch 
miast.
• T ryest. Tow arzystw o A ustro-A m ericana po­

dejmowało wczoraj na okrętach „M arta W a­
shington" i „Alice" osoby, przybyłe dla spró­
bow ania m ięsa argentyńskiego z inicyatyw y 
dołno-austryackiego Tow. przemysłowego.

Poseł argen tyńsk i P e r e z  w yjaśnił sposób 
konserw ow ania i wywozu mięsa, oraz przedsta­
wił stosunki w eterynary jne  w A rgentynie.

Mówił dalej am basador S tanów  Zjednoczo­
nych K e r e n s ,  dziękując za przyjęcie i podno­
sząc dobre stosunki, panujące między Stanam i 
Zjednoczonemi a  A ustro-W ęgram i, 
i Zwiedzono chłodnie okrętu. Po przyrządzeniu 
m ięsa argentyńskiego  i północno-am erykańskie- 
go, odbył się obiad na  cześć gości. W ygłoszono 
liczne toasty. W szyscy uczestnicy w yrażali 
Uznanie dla dobroci mięsa. W ieczorem zwiedza­
no m iasto.

Etarab o mięso argentyńskie,
Wiedeń. B ar. B ienerth  otrzym ał w czoraj od 

burm istrza B e r n a  telegram , w którym  bur­
m istrz w imieniu R ady m iejskiej prosi o ze- 
twolenie na  i m p o r t  m i ę s a  a r g e n t y ń ­
s k i e g o  do Berna. Im port tego mięsa m iasto 
Berno uw aża za jedyny  środek usunięcia dro­
żyzny.
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Wiedeń. B ierny opór na kolei ppłudniowej 
t r w a  d a l e j ,  a naw et z a o s t r z y ł  s i ę ,  gdyż 
objął w s z y s t k i e  l i n i e  t y r o l s k i e .

R okow ania z dyrekcyą trw ały  do północy i 
n i e  d o p r o w a d z i ł y  d o  r e z u l t a t u .  W e­
dług zapew nień kom itetu, b ie rn y  opór będzie 
trw ać jeszcze długo, mimo, że r o b o t n i c y  
n i e  b i o r ą  w n i m  u d z i a ł u .

Kom itet uchwalił, aby pociąg cesarza W i l ­
h e l m a ,  który 20 b. m. będzie przejeżdżał do 
W iednia i pociąg cesarza F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a ,  k tóry  udaje się ju tro  do W iener Nen- 
s ta d t na  m ityng aw iatyczuy, w y ł ą c z o n o  
z b i e r n e g o  o p o r u .

Czesi wohes strajku.
Praga. Czeska organizacya kolejarzy i wszech- 

słow iańska L ig a  kolejow a oświadczają, ż e  s ą  
s o l i d a r n e  z u r z ę d n i k a m i  k o l e i  p o ł u ­
d n i o w e j .  O rganizacye te  wezwały te leg rafi­
cznie słow iańskich urzędników  tej kolei, a b y  
p r z y ł ą c z y l i  s i ę  d o  b i e r n e g o  o p o r u . — 
Równocześnie zwróciły się organizacye do prze­
wodniczącego kom itetu kolejowego, posła Zahra- 
dnika, aby i n t e r w e n i o w a ł  u rządu w in te ­
resie urzędników kolei południowej. Zwrócono 
się też do m inistra kolei V r b y  z prośbą, aby  
wpłynął na  dyrekcyę kolei południowej, celem 
uwzględnienia życzeń kolejarzy.

kładem wzajem ności z komitetem strajkow ym  
robotników gazowych. Robotnicy gazowni, we 
wniesionym do R ady m iejskiej memoryale, żą­
dają uregulow ania stałego poborów przez wpro­
wadzenie cennika taryfowego, przy  równocze- 
snem w prow adzeniu stabilizacyi robotników  i 
wejściu w życie funduszu em erytalnego, nadto 
spełnienia całego szeregu innych postulatów.

IttSiCZM i MejlItZB!

fflMoiaości Joasi Raformf
z dnia 17 w rześnia.

Wiedeń w sprawie kanałów.
- Viiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu R a d y  

m i e j s k i e j  m iała przyjść pod obrady p e ty c ja  
do rządu w spraw ie budowy kanału  D u n a j -  
O d r a .  Na prośbę burm istrza jednak  u s u n i ę ­
t o  p o  r a z  d ro g i t ę  f?prjvwę-z-* p o rz ą d k u  ÓZieH-
nego. B urm istrz uzasadnił to rokowaniam i, to - 
e z ą c e m i  s i ę  o b e c n i e  z r z ą d e m ,  k tóre  
mogą w płynąć na  dalszy przebieg spraw y.

Umowa rumuńsk^-tarec&a,
Paryż. „M atiu" donosi: Między T urcyą  a Ru­

munią przyszła do sku tku  u m o w a  w o j s k o ­
w a  na wypadek jak ichś zaw ikłań między T ur­
cyą a B ułgaryą. A rm ia rum uńska m iałaby w ta ­
kim razie obowiązek w y s t ą p i ć  p r z e c i w  
B u ł g a r y i .  Umowa ta  przyszła do sku tku  po­
dobno pod wpływem A ustryi i Niemiec. .

fóastąjsca Izwciskiege.
Berlin. „Yoss. Z tg " donosi z P e te rsb u rg a  ze 

strony bardzo poważnej, że następcą  I  z w o 1- 
s k  i e g o na  stanow isku m inistra spraw  zag ra­
nicznych ma zostać S t  o ł y  p i n, k tóry  zatrzy­
ma jednak  prezydyum rady  ministrów.

D ż u m a  w  f ło s y ? .
K ronstadt. (Pet. ag. tek). Dla zapobieżenia 

zawleczeniu d ż u m y  w ydano zarządzenia, aby 
okręty, przybyw ające do portu kronsztadzkiego 
z Odesy, były zatrzym yw ane przed portem.

Epidemia M e r y .
(Tel. „Now. ReTormy" z dnia 17 w rześnia.) 

Wzrost epidemii na Węgrzech.
C h o l e r a  s z e r z y  s i ę  c i ą g l e

rvch 0próez  6 wJ P adk6*» 0 k tó*
i r r r , n  a t « a Sl0no> stw ierdzono wczoraj koło
w y p a d k i  U W Siedmiogrodzie d w a  n o w e

D zienniki występują ,  " * -
. . a t o m ,  a B E Z
Łych.
, S en sac ję  wywołało tu  oświadczenie kierów 
ju k a  in s ty tu tu  bakteryoiogicznego, dr P reissa

SfmjK tnMouy ue Lmie.
J a k  donoszą ze Lwowa, dziś nad ranem  roz­

począł się s tra jk  służby tram w ajow ej. Przyczy­
n ą  s tra jk u  były żądania podwyższenia płacy, 
w prow adzenia stabilizacyi, regulam inu służbo­
wego i utw orzenia sądu dyscyplinarnego.

Komisya elektryczna uchw aliła podwyższyć 
służbie tram w ajow ej płacę od 1 w rześnia w 
ten sposób: dla konduktorów  po 9 kor., dla 
motorowych po 15 kor., a  dla służby niższej 
po 6 kor. A w ans autom atyczny następow ać bę­
dzie co 3 la ta . Najm niejsze płace po 66 kor. 
i 78 kor. znosi się i wynosić one będą obecnie 
po 87, 81, 75 i 72 kor. Razem koszta podwyż­
ki płacy wynosić będą miesięcznie 6.201  koron, 
a rocznie 74.410 koron.

K om itet s tra jkow y na  p ro jek ty  kom isyi elek­
trycznej oświadcza:

Najw ięcej stosunkowo ludzi, bo około 600 
do 700, zajętych je s t w kategory i IV  lub V, 
pobierających płacę 66 koron, miesięcznie. L u ­
dzie ci, po 17 la tach  służby, d osta ją  120 kor., 
a po 26 la tach  147 koron. W edle propozycji 
komisyi elektrycznej płaca 66 koron wprawdzie 
znika, a w je j miejsce przychodzi p łaca 75 K, 
kom itet jednak j est zdania, że i za tę  płacę ża­
den z nich, wobec szalonej drożyzny, wyżyć 
nie potsufi, tern bardziej, że dyrekeya robi mie­
sięczne „abzugi", wynoszące rów nież k ilka  ko­
ron. I  ta k  ściąga się po 4 kor. na  wpisowe, 
wynoszące 100  koron, na  fundusz em erytalny 
5 procent, n a  kasę chorych 1 koronę 20 hal., 
a co m iesiąca bodaj dwi9 korony kary.

Ponadto żaden z funkeyonaryuszów  nie je s t 
pewny, czy go za lada  głupstwo, naw et po k il­
kunastoletn iej służbie n ie 'w y d a lą . —  Poza tem 
wszystkiem  kom itet s tra jkow y personalu m iej­
skich zakładów  elektrycznych zw iązany je s t u-

Odnośnie do pogłosek, jakoby dorożkarze 
mieli przyrzec komitetowi personaln tram w ajo­
wego, iż w esprą ew entualny s tra jk  w ten  spo­
sób, że zaprzestaną wyjeżdżać ze swojemi do­
rożkami, zaznaczyć należy, że przemysł doroż­
karsk i należy do tych przemysłów koncesjono­
wanych, k tórych zaniechanie musi być poprze­
dnio na 14 dni n władzy przemysłowej zgło­
szone: kto więc dla jakichkolw iek przyczyn 
wstrzym uje się od w ykonania tego przemysłu, 
bez poprzedniego zapowiedzenia u  władzy prze­
mysłowej, podlega karze, a  w razie sta rań  w 
przyszłości podjętych o nową koncesyę, może 
takiem  niezgłoszeniem  zaniechaniem korzystania 
z koncesyi pierw otnej narazić się na  nieuzy- 
skanie nowej.

(Telegram y „Nowej Reformy z dn. 17 w rześnia).
Lwów. Ruch tram w ajow y w mieście u s ta ł  

zupełnie. Do s tra jk u  funkeyonaryuszów zakła­
dów elektrycznych przyłączyli s ię  funkeyona- 
ryusze gazowni.

O godz. 4 rano odbyło się zgromadzenie 
s ł u ż b y  t r a m w a j o w e j .  S tra jku jący  strzegą 
w szystkich zakładów, aby nie dopuścić łam i 
strajków . t

W ew nątrz w szystkich zakładów elektrycznych 
i gazowych obozuje wojsko i żandarm erya 
M agazyn pilnowano przez całą noc. W  mieście 
panuje spokój.

W  zakładach na  Perseukówce, dostarczają­
cych prądu  zakładom  przemysłowym, pracuje 
kilku robotników, sprowadzonych z Czech, oraz 
k ilkunastu  inżynierów.

W  zakładach g a z o w y c h  pracu ją  również 
inżynierowie i 12  pionierów. -

Publiczności nie grozi na razie b rak  oświe­
tlenia.

W ładze w o j s k o w e  przyrzekły przydzielić 
w razie potrzeby w iększą ilość pionierów do 
pomocy.

Prezydyum  m iasta zaś oświadcza, że prądu 
elektr. nie zabraknie.

Poniew aż do s tra jk u  [przyłączyli się także t. 
zw. l a m  p i  a r  z e , la ta rn ie  zapalane będą dziś 
wieczór przez funkeyonaryuszów  m iejskiej s tra ­
ży pożarnej. i-

N a strażn icy  pożarnej będzie pełnić w tym 
czasie służbę ochotnicza straż  pożarna.

Zapalającym  la ta rn ie  dodaną będzie a3ysta 
policyjna, w nocy zaś będą krążyć po całem 
mieście k o n n e  p a t r o l e  policyjne, celem o- 
chrony la tarń .

Na zgromadzeniu, k tóre  się rano odbyło, wy­
brano obszerniejszy k o m i t e t  s t r a j k o w y .  
Uchwalono też nie przystępow ać do p e rtrak ta - 
cyj, dopóki m iasto n ie  cofnie uchwał, w ydala­
jących robotników. f

Ze strony m iasta nie podjęto żadnych k ro ­
ków co do pertrak tacy j.

D o r o ż k a r z e  i robotnicy zakładu czyszcze­
n ia  m iasta, w brew  pierw otnym  zapowiedziom 
do s tra jk u  się n i e  p r z y ł ą c z y l i .

Po ziuisfealędfe wmism
' Kraków, 17 września.

Badania bakteryologiczne dejektów lakiernika 
P l e c h o w i c z a ,  który zasłabł onegdaj przy u). 
Łobzowskiej w Krakowie, wśród podejrzanych obja­
wów, dały wynik negatywny. Wogóle wszystkie 
dotychczasowe badania przedsięwzięto w Krakowie 
n oBÓb chorych na przewody pokarmowe, wykazały, 
że choroby te n i e  m a j ą  n i c  w s p ó l n e g o  z 
c h o l e r ą .  ^

Drożyzna ziemniaków. Równolegle z drożyzną 
mięsa, podnosić się zaczynają w Krakowie ceny 
innych produktów spożywczych. Tak np. na wczo­
rajszym targu za ćwierć ziemniaków żądano w 
Krakowie 1 kor. 60 h. do 1 kor. 80  h., gdy w 
innych latach za tę samą ilość ziemniaków brano 
60 do 80 h. Dziwną i niezrozumiałą staje się dla 
konsumentów ta drożyzna ziemniaków, których zbio­
ry w tym roku są bardzo piękne.

Ujęcie zbiegłego więźnia. Policya krakowska 
aresztowała Chaima F  a s s 1 e r s, który przed para 
dniami zbiegł z kaźni sądu powiatowego w Pod­
górzu i ukrywał się u znajomych na Kazimierzu. 
Aresztowano go w chwili, gdy n a j s p o k o j n i e j  prze­
chadzał się po ulicy. Dzisiaj popołudniu wydany 
będzie władzom sądowym w Podgórzu.

Z akw estyonow ane palto. P olicja krakowska 
aresztowała Franciszka Powelę za kradzież palta 
zimowego, z posiadania którego nie umiał się wy­
tłumaczyć. Po udowodnieniu prawa własności ode­
brać je można w biurach policyjnych pod telegra­
fem w godzinach urzędowych.

K atastro fa  kolejowa. Z P a r y ż a  telegrafują: 
Dzienniki donoszą o nowjm w y p a d k u  k o l e j o ­
w y m,  jaki wydarzył się dzisiejszej nocy tuż p o d  
P a r y ż e m .  Zderzyły się mianowicie dwa pociągi, 
przyczem j e d e n  ż o ł n i e r z  z g i n ą ł ,  a dwóch 
zostało ciężko rannych.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
A rty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  

r e d a k c j i ) .
‘: ~ ^ł Ąf* ■? {YUHjfcigA-

pochodzą
, , ’r

od

naturalna, najsiln iejsza alkaliczna (Natron- 
L ithion) szczawa Czech. W yborny, dyetety- 
czny napój stołowy. Z apytać się lekarza 
domowego co do w artości szczawy bilińskiej.

6564 9 62

Dr LieUesklnd, Simiłlnn 6
^  V  pO W rÓ C il. 6799 1 5

Przy chorobach za ra - fiĘ f’
Źllwych mianowicie f t K "  L sIU lw lfc K  
jakoteż w  osłab ien iach , niedomaganiu żołądka  

podbrzusza zalecają powagi lekarskie

BONI
Gróf Keglevich lstvan Ułódai

(hrabiego Stefana Keglevicha następców)

Fromontor,
Koniaki tej najsta rsze j i na jsłynniejszej firmy 

zostały odznaczone wyłącznie 5SST dyplomami ho-
norowemi 1 można ich 

6595 1 4
dostać wszędzie.

Dr Mieczysław Berger
długoletni lekarz w Iwoniczu, w yjechał na całą 

zimę w celach naukow ych-do Berlina.
6688 1 3

W szystkim  P. 
goręcej znaną

T. Czytelnikom poleca się naj- 
tka ln ię  wyrobów bław atnych 

i płóciennych B raci K rejcar w D nbruszce 9200 , 
Czechy. Nim kto  co zamówi, niech zażąda obfi­
tego zbioru próbek, k tó re  wymieniona firma 
wysyła zadarmo, opłacone. 6592 1 200

T n b n n n n n  DORA pensyonat drowej Sztem- 
A fU f\U l'U llb  barth , ulica Chałubińskiego. — 
Komfort, hygiena. K uchnia doskonała. „E n p en - 

sion" od 6-ciu koron dziennie.
3434 2 2

Choroby wener,, skórne i włosów 

B a s c l i ^ o p f

-11  i 2— 5.F loryańska 25. Ordyn.
*  4244 12

od 8 - 
30

Br Cbaim Hilfstetn
powrócił. Telefon 773 (1373). 

6696 1 5

„A L T U A T H ?
Zakład leczniczy łizykalno- 

dyetetyczny ’
fitE SW A L D A U , Śląsk A ustryack i

Sezon jesienny i zimowy.
Oddział spacyalny 
dla leczenia chorób 
mlecza pacierzowe­
go. Kuraoya dye- 
tjezua  według Lah- 

manna.
Lekarz naczelny

D r E ryk  Kuhneit.
Z ak ład  o tw arty  

przez rok cafy.
Urządzony dosko­
nale dla przepro­
wadzania kuracyj zimowych. Miejsce dla zimowych spor
tów. L>rx<. z 1‘olaków licznie odwiedzany. 66d4 1 4

Zmiana lokalsi.

Leona l Anny StptKklcft
znany od la t dw udziesta kilku

pensyonat dla dzieci źie inMcyt!!
niemych 1 głuchoniemych

przeniesiony został na ulicę Bonerow ską 12, I. p. 
(obok ul. Zybiikiewicza).

Zgłoszenia przyjmuje się od dnia 1 października. 
4712 2 2

D r. K a h a n  N iso n
otworzył kancelaryę adw okacką w Budapeszcie, 

V III. József-K órut 25. 5824 3 4
Korespondencja w Jązyku polskim.

Sanatoryum  i zakład wodoleczniczy pod Lw o­
wem. W  roku bieżącym zakład mój będzie 
o tw arty  do końca października.
5996 6 6 Dr Józef Zakrzew ski.

Zakład wodoleczniczy i sanato ryum  spec. cho- 
rób nerw ow ych

lii— mara,
5980 16 20

II.

Dla Pizelezdayth l Mieiscoiaych
godnym zwiedzenia jest lokal nowo otw artej 

pierwszorzędnej

X S l £ K . ' n D r i . c b x a s s . l .
Ja n a  Mrożyńskiego w R ynku gł. I  piętro, nad 
handlem  W P. W entzla. Dom ten, dawniej 
własność Królewiczowej M aryi Józefy Sobieskiej, 
posiada dotąd pozostałe historyczne pam iątki, 
ja k  strop rzeźbiony i kominki z XVI w., tudzież 

malowniczy widok na  Rynek.

Lokal o tw arty  do godz. 2 w nocy, celuje zna- 
komiteml artykułam i epożywczemi.

Rendez-vous doborowej Publiczności.
6015 18 30

Instytut muzyczny
ul. św. Anny I. 2.

Śpiew —  fortepian, skrzypce, wiolonczela, in stru ­
mentu dęte, kon trabas itd. przyjm uje od 7 roku 

życia, obok -

Szkota dramatyczaa
Ftzimlerza Gabryelsklago,

6077 13 16

o u o o ta  1 7 W rześn ia  1 9 1 1 %  1

i i  Diiif
Grafowskieyo

w Krakowie, ul Szpitalna 36
(vls a vis teatru miej.).

zaw iadam ia swych P. T. odbiorców, 
żc nowości w m ateryałach  angielskich 
n a  sezon jesienny i zimowy Już 

n a d e s z ł y .
666 8  1 6

E i s G i i n t a  J a F g k a
,P rzyroda" przeniesioną została na p a r le r  przy 

ul. św. Krzyża 7. 6577 ?

Za sDokój da szy ś. p.

JULIANA SEBAUGBA
jako w czwartą rocznicę jego śmierci odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 . Kapucynów 

w poniedziałek 19 b. m. o godz. 8 rano.
.  ^  ;  ' ________ 6770 ,___________________

Dentysta Dr J. Syrop
wrócił

i ordynuje P lac  W  W . Św iętych 1 0 .
6769 1 3

Lekcji śpiewu solowego
udziela

Dyr. Wlltior Barabasz
, R y n e k  3 9 ,  o d  l O — 1 1 .

6756 1 10

I
Kraków, ul. W olska 28

pow rócił. Ord. od 10 do 12 i od 2 do 4. 
5745

Łsczaica

Dr UmatólDga u Kossouie
(za  Kołomyją) —  stacya  kolej. Zabłotów.

O tw arta  do końca października. K uracya  uzi* 
pełn iająca po zdrojow iskach i owocowa.

, • 6709 1 5 *

iiiKfyMhygieniczna, lecznicza 
i ortopedyczna.

f/.ięsienie ręczne, w ibracyjne i  elektryzow anie 
Leczenie gorącem  pow ietrzem . A p a ra i '^ e n t  
gena w celach rozpoznawczych chorób weWłuętrz- 

nych i chirurgicznych. 4

Zakład Zanderowskj
c l .  . fy b ł th E 0 w ic z &  3 .  T o * , 1 3 9 0 .

j r  Merz ' Dr S taszew sk i ie» '*sę*Dr W achtef.,
6324 4  13 ~ J

Irena Hiiżyeka
rozpoczyna naukę śpiewu solowego z dniem 

1 października 1910. 6336 3 4
Zgłoszenia codziennie od 11— 1 i 3 —5 przj 

ul. Karmelickiej I. 56 , I I  p.

liCksrz-deniysta

Dr B. S T E I N B E & a
powrócił i przeniósł 
na ul. Karmelicką I.

swój Zakład dentystyczny 
1 (nad kawiarnią Bizanza). 

6418 3 3

N a w o  c t w a r z o c y  

M a g a z y n  k ® E s ! e k c y i  d a m s k i ® !
A ntoniego W rześniew skiago,

długoletniego współpracownika firmy Bogusława Her- 
sego w Warszawie i Henryka Schwarza w Krakowie 
wykonywujo gustownie wszelkie zamówienia. Ceny 
najniższe. — Kraków, ul. Jagiellońska 7, I p 
(róg Szewskiej). —  Filia w Zakopanem pod firmą

Anatolii W rześniew skiej.
6775 1 5

D r Sfasiislaw Gólski
powrócił

i ordyn. w chorob. w ew nętrznych od 11— 12 przed 
połud. i od 3 — 4 po południa. Tel. n r  1 3 1 5 . 

6784 1 3

Kursa tei0ggra!icznea
Wiedeń, 17 września, (Giełda południowa.)
Marki 117*52. itenta majowa 93-50. Kenta koronowa 

węgierska 91'70. Aknye austr. takt. kred. 661 50, Akcjs 
węg. zakł. kred. 847-—. Akcje Anglobankn 315-75. Akcj i  
Unionbankn 616-50. Akoye iiankvereina 551*—. Akoye LSn- 
derbanku 527-75. Akcye kolei państwowych 758*—. Lom­
bardy 117-60. Akcye tabrykl broni 0—*—. Akoye tyto­
niowe 3S0-—. Alpiny 769-—. Bima-Mnranyi 701*—. Ak­
cye praskiego Tow. żelaznego 2833—. Kosy tureoklt 
256-76. Ruble 254-50. Akoye galio, llanku hipoteeznegt

Usposobienie: silne. r
Berlin, 17 września. (Otelda porai na.)
Akoye kredytowe 208-37. Tow dyskontowo 190’—. 
Usposobienie: silno. ,

Giełda w arszaw ska.
Warszawa, 17 września.
4-prooentowa renta rosyjska 91*05 rb.; 5-proo. poży­

czka rosyjska I emisyi 495-— rb .; 6-proo. pożyczka II 
emisyi 370-60 rb; 4 1/,-procentowe listy zastawne 94’— ; 
4-procentowe listy zastawne 91-95 rb .; 6-procentowe li­
sty m iasta Warszawy 96-70 rb .; 4'/,-procentowe lis ty  
m iasta Warszawy 91-55 rb .; akcye łódzkie 88*30 rb.; 
akcye Banku handlowego warszawskiego 429-— rb.;' 
Cukrownie 860*— rb.; Starachowice 169*— rb.; L il­
pop 134*— rb.: Rudzki 576*— rb .; Zawiercie 869*— rb.j 
Żyrardów 276-— rb .; Putiłów  155*— ib.* Berlią 46*15

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 17 września. , . . .  / v .  ,
Pszenica na  październik 9-93 do 9 94; psiOLlca ś a  

kwiecień 10-29 do 10-30; żyto na październik od 7*31 do! 
7-82; żyto na kwiecień 7'74 do 7-76; owies na paźdzk. 
nik od 7’95 do 7-96; owies na  kwiecień 8-34 do 8-851 
kukurndza na maj 6'95 do 5-96; rzepak —*— do —*—j 

Oferty mierno, ohęd knpna mierna, uaposobionię ałab;} 
pięknie. ~ ,.y

i

Nie drogie, a dobre
UBRANIA GOTOWE

własnego wyrobu • 
Trwalsze od wiedeńskich tylko w Związku katolickich krawców y

fraków, Floryańska 7. (Tuź w w . Lwów, plac Halicki



sobota l i  tyrześnin JylO. Nr 424.

% 1 ::: MAGAZYN ZIĘBLI ^emczynowski i S-ka
i  a d a w n ie j

wyrobow tapicerskich Stanisław Stachowski

przy ul. Sławkowskiej I. 6. 

vis a vis Hotelu Saskiego.

5899 19 25

poleca obficie zao p a trzo n e  m ag a z y n y  m ebli s ty lo ­
w ych  w szelk iego  ro d za ju , d y w a n y , p o k ry c ia  m eblo­
w e  z p ie rw szo rzęd n y ch  fa b ry k , p rz y b o ry  d e k o ra ­
cy jn e , f ira n k i, p o r ty e ry . chodn ik i, koce, k o łd ry , 
pościel, o raz  doskonałe  w yroby  tap ice rsk ie . P ró b k i 
m a te ry a łó w  i ta p e t na żądan ie  o d w ro tn ą  p ocz tą .

s ą  j u ź  gotow e na ro k  1 9 1 0

K. i R  MO0R, Kraków, Grodzka 32. Telefon 17
§m F u t ra  g o to w e i  n a  s z t u k i TBai

TAPETY najn ow sze 'w zory  n a  ro k  1 9 1 0  z .fab ryk  francu- = łJV ' " IT E H liE E B  A
skich  i  au s tryack ich , oraz s z tu k a te ry e , poleca 1 b ti^kó w , 11.

« ti@nr?k@ Melcera „„
w pny ul- FSoryańskiei l. 32

sprzedaje  „O M E G A " i in n e  p recy zy jn e  zeg a rk i 
po cenach  p rzy s tę p n y c h . P rz j-jin u je  w sze lk ie  
rep e ra cy e . P o leca  się ła sk . P . T . P u b liczn o ść^

aktad Uniformowi?
H n t o x i £ e g r o

wyrabia eleganckie uniformy dla c. i k. oficerów i dla jednoro­
czni aków oraz ubrania cywilne i sportowe...................... ...Jr ~ *

.................... - ..........................................C eny id tM irk o w a z ie .5485 / 0

stolarzy M w fn c ii
r ś g  P i l a r s k i ^  19  I. p . 

przy Gramie Floryańskisj :::

poleca meble stylowe itp. wyłącznie własnego wyrobu. Również podej- 
. mu je sie urządzeń hoteli, will, pensyonatów itd. z własnych lub podanych 

rysunków (ceny bardzo przystępne). —  Za trwałość i dokładne wyko- 
* nanie gwarantujemy. ‘ ‘ 0761 ,, 0 Ż a m u h  '

PFffSYO^AT „POLONIA81
S traszew sk iego  26. ’

(Tis a yis TJniw. Jagieł.) wysoki parter, poleca 
pokoje z komfortem urządzone na dłuższy i 
krótszy czas. Tamże obiady w domu i na miasto. 

5806 17 25

T a n io , c z e s k ie
P I E R Z E !
5 kg. świeżo dartych K 9 60, 
lopszycli 12 K, białych, mie- 
kich jak  puch dartych, 18 K, 

24 K; białych jak  śnieg, miękich jak puch, 
dartych 30 K, 36 K. W ysyłka opłacona za 
zaliczką. W ym iana i przyjęcie napowrót za 

zwrotem opłaty pocztowej.
Benedfkt Sachael, Lobes Nr 274, bei Pilsen, 

(Bohmen). 5883 3 6

Samoczynne zaopatrywa­
nie się w wodę

z głęboko położonych 
źródeł urządza Najwię­
kszy i najstarszy sło­

wiański zakład

ANT. KBNZ
c. k. dost. dwora 

Hranice 
Jtforawa-Austrra.

2- M<Ł» , . fi
22 ^  u.
2 fcc—

Szyn i luster
dostarcza tanio do każdej stacyi kole­

jowej 5256 15 o

lisio towarowe dia Ml"!
Kraków, S tarow iślna  27.

Łufiingera

praw nie chroniony, d z ia ła  natychm iast. 
Z abija  wszelkie robactwo. Cena szarego 
we flaszkach 40 h, białego nie plam ią­
cego 60 li, 1 K 40 li, 2 K  80 h, 4 K, 
5 K GO h. Zażądać tylko jednej flaszki, 
Ł iiftiugera w drogueryi J ó z e f a  H a n a ­
k a  i  S p . jako składzie głównym w K ra ­
kowie, ul. Szewska 1. 5. 517-2 9 10

£0 GMOjfCiO
zaraz lub od 1 października

3 pokoje słoneczne, p rzedpokój, 
k u c h n ia , łaz ien k a , sp iża rk a , ośw ie­
tlen ie  e le k try c z n e  e tc ., p ra ln ia  na 
s try c h u  z u rząd zen iem . '

Topolow a 4 8 .
W iadom ość na  m iejscu  lu b  u  bu ­

dow niczego i i ! e iu b e r g e s * a ,  fłro d z- 
k a  6 9 , te l. 1 5 6 7 . o547 5 20

2414 49 50

Stare sztira ziy
i szczęki kupują obcy specjaliści do 19 b. m, 
po najwyższych cenach. Kupują również p la­
tynę i odpadki złota. Od 12—2‘/« i od 5—8 u 
p. Józefa Kottera, Kraków, Grodzka 71. 6685 2 2

P A T E N T !
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S . D /.B A Ń S K I
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VJL. I.indengasso 2. ' . (Telefon 5662).

^ s B ł JLl

Józef Gałązka
były pracow nik firmy I forsę w W arszaw ie i JH. Schwarza w Krakowie 
przyjm uje zamówienia z w łasnych i dostarczanych m ateryałów. —  Specjalność 
moja: Kostyumy angielskie, okrycia, spódnice amazonki, wierzchy i spody do 
futer, peleryny, płaszcze etc. Krój i wykończenie piękne. Ceny przystępne.

Kraków, FloryaftsKa 1S. 6453 i 0

90 letniego (sosna,,, św ierk, buk. olsza), 
w raz z gruntem  za bardzo przystępną 
cenę je st do sprzedania. Wywóz drze­
wa gościńcem rządowym znakom ity. - 
Bliższej in form acji udzieli: M ieczysław 
Bielecki, Kraków, ul. Lubicz 19. 6354 6 6

L. 10595. 6262 3 3

Obwieszczenie.
Celem w ydzierżaw ienia praw a poboru 

100  procentowego dodatku gminnego do 
podatku konkurencyjnego od w ina na 
następne frzechlecie od dnia 1 stycznia 
1910 do dl grudnia 1913 r., rozpisuje 
M agistrat ofertową licy tację.

Termin do wnoszenia ofert wyznacza 
się do dnia 30 września 1310 do 
godziny 12  w południe.

Bliższe w arunki są do przejrzenia 
w M agistracie w godzinach urzędo­
wych."

Z M agistratu m iasta  Podgórza, 
dnia 22 sierpnia 1910.

Burm istrz:
Fr. Maryewski w. r.

LEON Th A PIL.

FILIA  C. K. UPRZYW . GA LIC. A K CY JN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
* W K R A K O W I E

Wchód z “Rynku głównego l . .  2 1

biura parterowe, telefon Nr 361:

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe De-

posits) w opancerzonych  kosach ogniotrw ałych.
Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem

i innem i kosztow nościam i przez w a k a c je  do czasow ego przechow ania.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych W rachunku  bieżącym  i na
książeczki rach u n k u  b ieżącego ; w ydaje  na  żądanie opro.cent. asygnacye kasow e.

Oddział towarowy. Składy Zbożowe Filii p rzy  ulicy Zacisze. O sobny 
m agazyn tranzytow y. O sobny to r kolejow y.

S p r z e d a ż  w ę g li  k r a jo w y c h  i ś l ą s k ic h .
Wchód z ulicy Brackiej — parter

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa, pożyczki za po ­
rębą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  w artościow ych  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).
I. p i ę t r o — te le f o n  N r 7

Oyrekcya u d z ie la  inform acyi w sp raw ie  kredytów  budow lanych  i pożyczek hip,

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za op łatą  mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zw rotną pocztą.

WACŁAW GŁOWACKI
jubiler

w Krakowie. Rynek główny 20, 
(róg nl. Brackiej) poleca swój

Skład towarów złotych, srebrnych 
i różnych kosztowności po cenach 

najumiarkowańszyoh.
Skład ten zaopatrzony także w wy­
roby z chińskiego srebra w naj­
lepszym gatunku. — Przyjm uje 
wszelkie zamówienia zamiany 

i reparacye. 5963 4 f>

za Małą płacę m iesięczną 100 K i wy­
soką prow izję  przyjm uje wielki austr. 
dom bankowy do sprzedaży praw nie do­
zwolonych losów n a  spłaty miesięczne. 
Zgłoszenia tylko listowne pod „Przy­
szłość 6 5 8 d “ przyjm uje A dm in istrac ja  
,.N Reform y11. 6580 3 15

Magazyn i pracownia

nW ręcznych
pod firm ą

S A B I N A  K N Ó B E L
w Krakowie, ul. Grodzka 35, I. p /

poleca nowości w robotach rozpoczętych 
i wykończonych. —  N ajw iększy w ybór 
kanw  i włóczek oraz najnow szych Przy­
borów do haftu  pierwszej jakości. —< 
Przyjm uje się wszelkie oprawy podu­
szek, m akat itp. Ceny s ta łe  i um iarko­
w ane. Zamówienia z p row inc ji usku­
tecznia się odwrotnie. —  Z ak ład  ryso­
wniczy na  miejscu. —  Przyjm ę k ilka  
panienek do haftu. 6211 i  48

MflfateR zip sfti
położony w środkowej G alic ji, obejmu­
jący  756 morgów roli i łąk, tudzież 
2844 morgów lasu, wr czem 1464 mor­
gów lasu  od 50 do 70 la t, je s t z wol­
nej ręki do sprzddania. Bliższych wy­
jaśnień udziela biuro n o ta r ia ln e  Dra 
Tadeusza Starzewskiego w Pod­
górzu. . _  6501 4 fi "

Składy w Krakowie:
u Reima i Spółki. Rynek 3. Linia A-B: 
w aptekach M. Bronia. W iktora Redyka. 
K. Wiszniewskiego; w handlach A. Ha- 
wełki. Jana Linka, drog.. Romana L)ro- 
buera i W. K ilbaum a: Sporu, i Ska, ulica 
Floryańska 14; Z. Fiałek i W. Tnrek. 
nl. Szewska 23. W Przemyślu: Jan  Jlarty- 
nowicz. Fr. Wojciechowski. Chrzanów: 
A. TL Reifer. Jan Węgiel. 4519 4 4 
Fabryka: J. A n d e l, drog.. Praga, I.

poszukuje od grudnia Biuro B ronisła­
wa K rasickiego w Krakow ie. 6041 -2 3

dla młodzieńca z ukończoną 3 lub 4-tą 
k lasą  g im naz ja lną  lub realną, którego 
opiekunowie mogliby w przedsiębior­
stw ie będącem w pełnym rozwoju wziąć 
udział z kw otą 6 —10.000  koron. Bliż­
szej wiadomości udzieli D r W ł. Miłkow- 
ski w Krakow ie, P lac M aryacki 1. 9 
(K sięgarnia K atolicka). 6425 5 r.

GNIAZDKO
P. Ja n in a  Bise je s t p rak tykan tką , oczekującą 

Hy Paryżu na posadę rzeczyw istej nauczycielki. 
Skoro ją  otizyina, rodzice wydadzą ją  za mąż 
za w ybrańca jej serca. Ma dostateczne kwali- 
fikacye, brakuje jej już ty lko dobrej noty z in­
spekcji. ażeby otrzym ać tę  drogocenną nomina- 

L od której zawisło je j szczęście.
 ̂Pew nego dnia, kiedy przyszła na  zastępstw o 

w szkole cyrkułu P ló triers, oznajmiono wizytę 
P- inspektora. Otóż i sposobność zdobycia upra- 
.puonej noty. Jan in a  ją  przew idziała; oddawna 
też przygotow ała sobie lekeyę, której efektu jest 
pewną. Ma to być opowiadanie, do udziału 
J  którem  powołuje się pytaniam i w szystkie 
dzieei, a którego treść  wzięła z ich życia, ma 
je  zniewolić do samorzutnych uwag i wynurzeń.

Lemat w ybrała prześliczny: „G niazdko11. T ru ­
dno o o d p o w ie d n ie jsz y  dla szkoły.

P. inspektor zasiada w klasie na krześle, obok 
katedry  nauczycielki: ma ona prowadzić swmja 
lekeyę tak , jak  gdyby go tam nie było.

Dzięki Bogu, śliczna nara to rka , jasnowłosa, 
uśm iechnięta, o powierzchowności ujm ujące] 
a w ytw ornej, nie czuje się bynajm niej onieśmie­
loną swojem audytoryum : nigdy jeszcze nie w i­
dział tak  ubogiego i ta k  budzącego politowa- 
Ęią. Przy tein blade, zwiędłe tw arzyczki w yra­
ja ją  miłe zaciekawienie, a  bystre  oczęta błysz-

GSffWTgn—ragggm

a "Jęc  młode to duszyczki 
Odczują wybornie cały  czar opowieści

Zaczyna się lekcja ,
- W s z y s t k i e  .dzieci w idziały pew nie ptaki. 

Ja k ie  w idziałyście ptaki ? 1
Starszo w yliczają chórem:
—  W róble, jaskółki, kanarki.
Jan in a  uzupełnia tę  szczupłą liczbę; wymie­

nia wszystko, co należy do rodu ptasiego, a bo­
gactwo jej cy tat stanow i wyborny początek.

—  P tak i, to tak, ja k  ludzie: są między niemi 
młode, to dzieci, i starsze, to rodzice; tak  więc 
maleńkie p taszęta  mają, jak  wy, papę i mamę.

Tu niespodziana przerwa. M ała dziewczynka 
śmieje się figlarnie, uradow ana, że może wy­
tk n ąć  tak  w ielką niedorzeczność:

• —  Ale cóż znowu, nie mamy przecież papy.
I jednocześnie, tu i owdzie w klasie, parskają  

śmiechem chłopaki i dziewczęta, zabawiono nie­
świadomością paniusi:

—  Ależ nie, papy niema wcale.
Głos Jan in y  mąci się lekko.
— P tak i, jak  się domyślacie, musza, 

sypiać, jak  sypiają wasze mamusie, w’ 
izdebce.

Nowe protesty. Ja k iś  chłopak wzrusza ram io­
nami:

—  Mama nie śpi w nocy. Pracuje w dru­
karni.

A drugi:
—  31 oj a także nie w raca ua noc.
Stanowczo Ja n in a  zaczyna tracie  pewność

siebie. W aha się, gm atwa tak  dobrze obmyśla­
ną  lekeyę.

—  Macie nakoniec jak ieś mieszkanie, a w niem 
łóżko, gdzie śpicie...

g d z ie ś
waszej

—  Nie, łóżka nie mamy —  oświadcza po­
ważna b runetka; przykro jej jest, ale nie może 
przecie przepuścić takiej niedokładności.

Zmieszana Ja n in a  skraca o cały ustęp roz­
winięcie swego tem atu i przechodzi do jego 
głównego założenia:

—  Chcę wam mówić o gniazdku, k tóre  jest 
domom p tasząt: gniazdko, to miejsce, gdzie nam 
ciepło i miło,, gdzie znajdujem y wszystko, czego 
nam potizeba: schronienie, pożywienie, pieszczo­
ty ; wasz dong to wasze gniazdko...

P o w sta je 's tra szn y  hałas. #
— U nas zimno...
— • I  niema co jeść...
—  I biją nas wciąż...
Jan in a  trac i zupełnie odwagę, a z nią i w ła­

ściw ą m odulację głosu. Je j lekcy fi nie robi w ra­
żenia, a jeżeli i robi jakie, to raczej ujemne. 
Gniazdko, słodycz gniazdka nie istnieje dla 
większości biednego m aleństw a tej szkoły.

Spieszno jej do końca.
—  Są źli ludzie, którzy tępią ptaki, to je s t 

w ybierają z gniazd bezbronne młode, k tó re  la­
t a j ą  jnż potrochu. ale nie tyle, żeby módz 
umknąć: biedne pisklęut. okrutne ręce łapią je  
bez t rudu;  ot naprzykład: wy biegacie, ale gdy­
bym ja zechciała was dogonić, wszak nie trw a­
łoby to  długo. i —

Tym razem ogółua aprobata.
Ach tak  gonić z batem, jak  kobieta z bram y.
Ostateczny to cios dla Jan iny : oto już p rze­

s ta je  być nawet zrozumiałą. A pan inspektor 
zachowuje wciąż lodowate milczenie; -słychać 
tylko bez przerwy jego niecierpliwe uderzanie 
nogą o podłogę. W szystko stracone!... W  jednej 
błyskaw icznej myśli Ja n in a  widzi swoją nomi-

nacyę odroczoną w nieskończoność, niedoszłe
swoje małżeństwo i zwarzone. zanim rozkwitły,
najdroższe marzenia. I  naraz jej słowa nabie­
ra ją  mocy. a tw arz szczególnego wyrazu.

—  Trzeba, o ile to w naszej je s t mocy, 
ochraniać gniazdka, otaczać je  trosk liw ą opieką; 
bo zniszczyć gniazdko. to zniszczyć nadzieję, 
przyszłość, życie. Kiedy niema już gniazd, nie­
ma n ic ..

Mówiąc tak. wypowiada ona poniekąd swój 
ból serdeczny; maluje spustoszenie gniazdka
swoich złotych nadziei. A dram at je s t tak
realny, że dzieci instynktow nie pochylają się kn 
niej wzruszone, zasmucone. A jedna z dziewczy­
nek, z pierwszej zaraz ławki, jakby  tk n ię ta  
jasnowidzeniem, spogląda na Jan inę , 'przechyla 
główkę i daje jej cała. litość swego serduszka 
\v jednem słówku:

— Biedna kokoszcczka!
I oto istny cud. Podobna du tracącej się przy 

egzaminie kandydatki, k tórej podszepnięto trafne 
wyrażenie, mała nauczycielka opanowuje się na­
gle. już wie, znalazła, jest ocalona!

— Nakoniec. moje dzieci, jest jeszcze dla was 
i inne gniazdko: gn zdko chroniące was od 
wszelkie niebezpieczeńsi w; jest niem szkoła. 
•Jesteście w szystkie naszemi malemi ptaszynam i.

Radosny wybuch.
—  A ty jesteś śliczną kokoszeczką białą!
—  B iałą i czarną...
— Z różowym dzióbkiem...
W szystkie po takują uszczęśliwione
Tym razem tra fiła : porów nanie stosuje Gc 

do nich wybornie, widzą siebie rzeczywiście 
-w sytuacyach, w jak ie  je staw ia  opowiadająca.

_ Jesteśc ie  tu . jak  małe p taszyny w gniazdku;

w szystkie sobie równe, bracia i siostry, groma* 
dzące się tu  po to, aby się kochać i razem  
wzrastać...

Dzieci czują się napraw dę ptaszynam i: tu lą  
się do siebie na ławeczkach, robią do siebie 
„czir, cz ir11. z dzióbkiem przy dzióbku, ażeby 
św iegotać i pieścić, ja k  ptaszęta.

Kiedy wam zimno, to tak , jak  gdybyście nie 
m iały dosyć piórek, ale w szkole znajdziecie miłti 
ciepło...

Dzieci p rzybierają minki nieopierzonych pta­
sząt, k tóre  się kulą. g a rn ą  po ciepło pod roa 
cierzyńskie skrzydła.

— J e s t  wiele rzeczy, których nie znacie 
których zrobić nie umiecie, bo wam jeszcz. 
nie wy i osły skrzydełka. Otóż kiedy !
was uczą. kiedy wam opowiadają p . , ,
tak  zupełnie, ja k  kiedy lua!uj ; - P ^ 1h p r/ynosz‘ 
w dzióbku pokarm dla swoich małych. _

K lasa prze istacza  się formalnie w gniazdko 
wszystkie dzieci w yciągają szyjki, nastaw iaj* 
dzióbki, szczebiocą, naśladu ją  ruch skrzydeł.

Nauczycielka opowiada dalej, z wielką ju i 
teraz swobodą; pieści wzrokiem kolejno dzieci 
i w ygląda napraw dę tak . ja k  gdyby przynosił? 
im pokarm  w dzióbku, a one. pociągnięte ma, 
gnetycznie, skw apliw ie cliw vtaja słowa z jej ró; 
żowego dzióbka.

I  —  czyż trzeba  mówić więcej ? —  JPai 
in spek to r się uśmiecha, rozrzewniony widokieri 
tego ubogiego gniazdka ulicznych wróbelków1' 
tak  żądnych życia, ciepła i św iatła.

f i n A r n  i  S n i i l k a  J ń w  Największy wybór środkow kosmetycznych toaletowych, Perfum,
■T-rn * 1 1 1  J i  i * i  d z ż  s i Mydeł, Wód kolońskicłi, Grzebieni, Szczotek, Luster. Przybory do go- 

U l. h loryanska 14. Hote pod Róź^ H  lenia. Preparaty do barwienia włosów. Francuskie artykuły gumowe.

12422829
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SŁYNNA W SWIECIE WÓDKA firm y FRATELLI BRANCA, MILANO
• jedynych i w yłącznych posiadaczy taj'eranicy przyrządzania 88 85 101

J E S T  N A JS K U T E C Z N IE JS Z Ą  W  Ś W IE C IE  W Ó D K Ą  Ż O Ł Ą D K O W Ą
Niezbędna w każdej rodzinie! Do nabycia we w szystkich handlach tow arów  delikatesow ych i korzennych, ta k  w K rakow ie 

ja k  i n a  prow incyi; generalny  zastępca n a  G alicyę i Bukowinę: W ładysław  Kunze, agencya handlowa, Kraków.

Koncesjonowany Zakład
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P N A  

M . T e l e s z n i c k a e j
w  K r a k o w ie ,  u l .  6 w .  J a n a  1. 2 , 1 p .

(róg L inii A-B).
?oleca: kampletne urządzenia Salonów, Jadalń 
1 Sypialń, Fortepiany, Pianina. Makaty, Obra­
zy, Biurka, Antyki, Serwisy srebrne i z chińskie­
go srebra, Biżuteryę, Lampy, Wózki dla cho­
rych i oddzielne sprzęty. 3433 38 0

Najlepsse hygien lczne

Towary Gumowe
tfo celów sanitarnych

polecaja 11 36 O

R E I K I  I  S P Ó Ł K A
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,

Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

F a r b o w a n ie  w ło s ó w  brody i wą- 
sów, należycie się odbędzie, jeżeli przed­
tem wymyje się je  dokładnie proszkiem:

61

który znakomicie działa, nsnw a wszelki 
tłuszcz, parple, zapobiega w ypadaniu 
j siwieniu. P a k ie t  2 5  h a lerzy . 
W szędzie po nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. 4856 21 30

łl 5 5 0 0  M
notar. uwierzytelnionych świadectw 

lekarzy i prywatnych dowodzi, że

z trzema jodłami najlepiej usuwają

k a s z e l
c h r jp k ę , z a fle g m ie -  
n ie , k a ta r , k a sze l k u r­

czow y i k rztu sie c . 
Paczka 20 i 40 halerzy. — 
Pudełko 60 halerzy. D ostać mo­
żna w każdej aptece i drogueryi.

Jsdynls wyhsrass okoiiczgiośś do kupna d la  kuprów  
la&o toż i dla osóh prywatnych!

4 0 —45 m tr. p ięk n ie  sortow anych  resz tek  ty lko  za 16 K, la  la  resz tek  za 18 K
obejmujących flanelę na bluzki i koszulo, materyc na pościel, zapaski, białe płótno na 
koszule i kalesony.

Resztki m ają 6—15 metrów długości, w praniu nie puszczają, za co 
i są najlepszej jakości. W ysyła za zaliczką

T k a l n i a  p ł ó c i e n  K A R O L  K 0 3 N ,  N a c h o d  N r  1 3 .
Na życzenie wysyłam za darmo, opłacone próbki wszelkich swych wyrobów.

się ręczy,

6957 4 6

H e r b a t a  z  B r o d d w  m  od dawien d iwna z swej doliroil l zapachu z isn ą  prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca h a n d e l  74 100

. A D A M O W I C Z A

Herbata z Srodów l

w Brodach na pogranicza rosyjikieat
1 fan t „Familijnej*1 bardzo dobrej ................................K 2*80
1 funt „Melange de Moskou“  w oryg. opak., najlepszej 5-— 
1 funt „Imperial** cesarskiej, w oryginalnem opakowania T — 
1 funt „Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowych 2-40 
Kawa Ceyion palona gorącem powietrzem ‘/i kg. K 1‘60 i 2-20 
Bulion wołyński 1 k i l o ..................................................... K 6’40

®i n i i  f i h m a t o w i c z
w Krakowie - - - Siskieniaice 20

poleca: 3911 32 O

P raw dziw e Al lek o o g ó rk o w e  1 k o r . 
P raw dziw y K rem  og ó rk o w y  1 k o r . 
P raw dziw y P u der o g ó rk o w y  1 k o r . 
P raw dziw e M ydło o g ó rk o w e  1 k o r .
O d z n a c z o n e  s r e b r n y m  m e d a l e m  c. k. Ministerstwa handle.

Do w ydelikacenia i upiększenia tw arzy. Znakom ite, prawdziwe, naturalne. 
Oprócz sklepów w łasnych wszędzie do nabycia. Żądać w yraźnie tylko wyrobu

J A N A  1 H N A T O W IC Z A .

843 19 20

P A R I S ,  3 4 ,  R L E  S T .  P L A C I B E .
Pension de familie sóriense e t confortable re- 
commandee, pour dames e t jennes filie?, de- 
puis 150 franes par mois, 5048 18 20

Dowodnie urzędownie zebrane 
C § p A 4gT 7 wszelkich stanów i krajów 

C S j f  do przesyłania ofert z porę- 
zeniem porta w Internat. A dressen-B ureau  

Jose! R osen zw eig  und Sóhne, Wien, I., 
Sonnenfelsg. 17. Telefon 16881, B cdapest, V., 
Nador utcza 20. — Prospekty franco. 81 25 25

m otory  i  lokom ofcile do ropy. N a jtań sza  s i ła  rciclra.

B ach ricb  &  Co.
fab ry k a  m otorów  W i e d e ń ,  X I X / 6 .

Lwowskie biuro sprzedaży: 5819 6 1 2

!nż. Emanuel Kiausner, Sykstuska 30.

I W f f l  .
B a zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy* 
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuozar- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
ferowne i t. d. Kupuje też cało urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karol Fischer Wiedeń, II, PratersśraBe 
76, Hotel Nordbahn. Tal. 20107. 53 109 O

N ajlepsze czesk ie  źród ło  nabycia.
Tanie pierze
na pościel!

1 kg. szarych, 
dobrych, dar­
tych 2 K, le- 

—— A.M, -r^ , pszych 2 K 40 
h.,1 n a p ó tb i a -  
Iych2 K 80h., 

białych 4K , białych, puszystych 5 K 10 h.
1 kg. dobrych, białych jak śnieg dar­
tych 6 K 40 h., 8 K, 1 kg. puchu, s z a - .  
rego 6 I ,  7 K, białego, wybornego 10 K, 
najlepszego puchu z piersi 12 K. Przy 

odbiorze 5 kg. opłatnie.
G otow a pościel 

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, bia­
łego lab żółtego nankingn, pierzyna 180cm 
długa, 120 szeroka, wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długimi, 60 cm. szerokimi, 
ze świeżych, szarych b. trwałych, pu­
szystych pierzy 16 K, z połpuchu 20 K, 
z puchu 24 K, osobne pierzyny po 10 K, 
12 K, 14 K, 16 K, poduszki ii E , 3 K 
50 h.. 4 K. Pierzyny 200 cm. długie, 140 
szerokie, 13 K. 14 K 70 h, 17 K 80 h, 
21 K: poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie. 4 K 50 h. 5 K 20 h, 5 K 70 h; 
piernaty z mocnej dymki w prążki, 180 
cm. długie,. 116 cm. szerokie, 12 K 801), 
14 K 80 h. W ysyłka za zaliczką wyżej 
12 K oplatuie. W ymiana dozwolona. Za 
niestosowne zwrot pieniędzy. Cennik 
obszerny za darmo opłać. Ś .  B e n t s e l i  
w  D c s z c n i o a c h  ( B e s d i e n i t / . )  
W .  8 0 3 .  Czechy. 6371 2 50

Spełnij o b o w ią zek  o jcow sk i  
T ro szcz s ię , dopóki m o żesz

9 9

M c p e w n ie jszeg o  nad śm ierć
Przystąp bezzwłocznie do d o b roczyn ­

n ego  zw iązku

EINIGKEIT“
K arlin, ul. K raIova 23a, gdzie jako  czło­
nek otrzym asz dla swej córki, siostry, 
krew nej, wychowanicy i t. d., już po 5 
latach p o sa g  przy bardzo małej, k ilka 
koron wynoszącej wpłacie, aż do wysokości 

6 .0 0 0  k o ro n  
^  pójdzie za iuąż. T a k że na w y- 
?55®.ltś*D*erci jest za b e zp ie ­
c z a  om M,,/.czyżni i kobiety aż do 
osiągni -tego 50 ro k u  yvci-i mnoa zgła­
szać dziewczęta od 8 -
gać się ze zgłoszeniami, g«iyV  
wieku do przyjęcia
szona. Pomimo krótkiego istnienia i,iż 
je s t blisko 1.2 00  członków. 6309 3 4 ‘

PrauifoTuje 5 chirhta fTlyólo
5: m a r k o  . . T e i s n

prasowane Jest tahr

B łó w n O n fa b ry b a  -]efZy Sftliftlt T. R.

znajduje się ou Ru55ig,u.;Czerharh.
'Fabryki f i lia ln e r ts tn ie [q  u f  UJ I e ó n I u , u) mor.  

O s t r a w i e  i u; R i n g e I s h a i n w rzerhath.
Jest to ^wyłącznie austrynckie p r z e ó s l ? *
b l o r a t u / o ,  p ra c u ją c e  w y łą c z n ie  o u s t r y n c k i m  
h o p 11ał e rnj _wł aś c i c . l e i amJ sq au»tryacy.

5706 510

3-letnie pisemne 
poręczenie, 5  k oron ! B ez k o n k u ren cy l

je s t  ta  ja k o ść .
k osztuje m ój praw dziw y szw ajc, palen i, kotw . zegarek  
rem ontoir system u  Roskopf Nr 4060 z litem  m ocnem  
antym agnetycznem  w nętrzem  k otw icow em , emaliowaną 
tarczą (nie papierową) z plom bą Ochronną, z prawdziwemi 
niklowe mi kopertami i pokrywą z figurami nad wnętrzem, 36 
godzin idący, z ozdobnemi złoconemi wskazówkami, d ok ła­
dnie u regu low any, z 3-letniem poręczeniem nu piśmie 
5 koron, Nr 4062 ze wskazówką sekundową 6 koron, Nr 4098 
z prawdziwemi srebrnemi kopertami, bez wskazówki sekund. 
11 K, Nr 4101 ze wskazówką sekundową 13 K 50 h., Nr 4079 

takisam  ze stalową oprawą 6 80 K.
ffiSp" W ymiana dozw olona, lub zw rot p ien iędzy. “WfcE 
W ysyła za zaliczką Pierw sza labryka zegark ów  w  Brńx

E Ł  23R  J a .  £ 5  O  1 : '! . C S .
c. i k. nadw. dostaw ca w Briix Nr 2 9 2 8  (Czechy).

Bogato ilustrow any głów n y k ata log  z w ięcej n it  3000  
odbitek  w ysy ła  s ię  każdem u na żądanie za darm o  

opłacony. 6U8 1 10

Rządowo uprawniona

fabryka wód minerał om. W '  spetyalaytii U iy t i
pod firmą

K. RŻĄCA i CHUURSRI (O KRAKOWIE
przy ul. św . G ertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą koiuiayi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecoua prze* toż To*

w o d y  m i n e r a l n e  s z t n e z n e
odpowiadające łkładem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHJBLERSKIEJ, SEL- 

TERSK1EJ, YICHY, MARY&NBADZKIE.J, HOMBUItO, KIS3INGEN, tudzież

, s p e c y a l u e  l e c z n i c z e  25740
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz w o t ly  l e c z n i c z e  n o r i n a ł u  

z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaoh. — Cenniki na żądania franco.

Krawiec
o  ^ ip caym stó

• K raków .
Materyały na sezon jesienny i zimowy
n a d esz ły . 6471 3 12

Bona sp ęd ycyjn o-k om isow y
^orzlmaner I Ska

Kraków, MMefowa 1. 1. — Telefon 80 .
S zybka  i  ta n ia  ck  spędy  cy a  p a k u n k ó w  p o d ró żn y  cli. Z a ła tw ia  fo rm al­
ności celne (cłow c) i paszp o rto w e. P rz e w ó w  m ebli c. k. w ozam i 

p a ten to w an y m i 6, 7 i 8 m. 4916 15 o
Konto pocztowe kasy oszczędności L. 61463. —  Adres teiegr.: Yorzimmer, Spedycya, Kraków.

te  Waczory*
Istniejąca od dawna 6483 2 0

Wypożyczalnia kslQM pod flrmq J. Cuinplooiicz
znajduje się stale i n iezm iennie przy p l .  W W . Ś w i ę t y c h  I . 8  i poleca w i e l k i  w y b ó r  
n o w y c h  d z i e l  beletrystycznych i naukow ych w rozm aitych językach, jak rów nież bogato

zaopatrzony dział książek angielskich.
* P. T. abonentom z prowinoyi wysyła się książki w specyalnych skrzyneczkach.

H  w Krakowie, plac WW. Świętych L. 8. j j

Fabryka luster i szlifiernia szkła

A.Maryńczaka iBf..Woronieckiegi
w Krakowie przy ul. Piotra Michałowskiego 2
w ykonuje wszelkie czynności w zakresie szlifowania 
i facetów ania szkieł, opraw y w ram y  niklowe, m osiężne 
itp., o raz  w ykonuje nowe lu s tra  z w łasnego lub d o s ta r­
czonego szkła, jakoteż podlew a zużyte, bez względu na 
format, lułt wielkość. Zakład zaopatrzony w najnowsze
maszyny elektryczne, pod fachowem kierowietwem. 
Ceny bardzo przystępne, wykonanie szybkie i staranne.

•1847 11 20

2028 18 18

znakomity wyrcit, prędko schnący, którym zapuszczania podłogi może dokonać każdy. 
Sliład fabryKi laHicrów OudwiKa jWanta Reim  i Ska, R. Drobner.

Przez 9 lat wypróbowane i uznane za najlepszy środek na odgniotki
są C o o k a  i J o h n s o n a  ameryk. patent.

:: pierścienie na odgniotki ::
(kształt owalny)

1 koperta =  1 pierścień 20 halerzy. 1 pudełko — 6 pierścieni 1 korona-

apt. pod ,.Koroną“, apt. pod „Złotą głową“, apt. przy ni. Krowoderskiej, 
apt. prz.y ul. Lubicz, apt. przy ul. Karmelickiej, apt. pod „Jagnięciem", 
apt. pod „Murzynem", apt. pod „Gwiazdą**, tudzież w aptekach:*w Bo­
chni, Brz.esku, Jaśle. Jordanowie, Myślenicach, Pilśnie, Podgórzu, R a­
dłowie, Suchej. W iśniczu, Żywcu itd. 4793 6 8

auli. akcie to- 
leglg pnwej

R egularna i bezpośrednia kom unikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Rozkład jazdy:
a) z T ryesiu  do N ow ego Jorku:

A rgentyna
A tlan ta
Oceania
Alice
Martha W ashington
Columbia
Laura
Oceania

22 sierpnia 
3 września 

10 „
17 „
24 „

1 pażdzier. 
29 „
29 „

b) i  T ryesiu  do Argentyny
przez Rio de Janeiro:

Laura 
Francesca 
Columbia 
Argentyna 
Sofia Lfohcuberp

18 Ucrpi-t 
6 września

b pażdzier .  
20

Informacyj udzielają, oraz sprzedaż kart okrn 
towych uskuteczniają:

Dla zachodniej (Jalicyi i Bukowiny: .
Kraków: Generalna Agencya Austro-Amerykany (Goldlust i Ska Biuro spedycyjne-kornisowe) 

ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolejowego).
Dla Galicyi wschodniej:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ul. Na B łonie 1. 2, jakoteż wszystkie prowineyo- 
nalne ageneye, następnie 

T ryest: D yrekcja Austro-Amerykany, v ia  M olln P icco lo  2.
W iedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. K alser J o se lstra sse  36. 1392 30 O

Taczek kutych
w różnych gatunkach, dostarcza na  za­
mówienie Sam uel Himmelblau, S taro­
w iślna 28, Kraków . 5970 7 8

Wyborne jabłka zimowe
r e n e t y ,  s z f e f y n y  i inne po 40 hal.
za kg., rozsyła ogród W oziłów p. Potok 
Złoty, st. kolei Buczacz. —  Zamówienia 
przyjm uje się ty lko do 17-go paździer- 
nika. g662 2 3

żonaty, 800 koron, ordynaryi 24 q. kartofli 24 q. 
mleka 4 1., opał, światło, mieszkanie, ogród, 
W ymagane 58°/0 wydatków ze skrobi, aż do u- 
stalcnia żądanych wydatków, posada prowizo­
ryczna, po kampanii pomaga w gospodarstwie. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw zaraz. Dy­
rekcja  dóbr Dąbrówka Polska, poczta Sanok. 
Nicuwzględnione ber, odpowiedzi. 6617 2 2

Zastępca: Maurycy Vorzimmer w Krakowie. 
2703 4 5

I! Ha&mcuść cykliści!!
Zam iast K 120 — tylko K 801

Dla reklamy ce­
lem rozpowszech­
nienia mej firmy 
w G alicji wysy­
łam w tym sezo­
nie 200 nowych 
rowerów styryj- 

^ skich modeli 1910 
■l dzwonkowymi łożyskami eleganckiej budowy 
ze świeżemi gumami z 3-letnią gw arancją 
w komplecie zamiast K 120 — po K 80 —
•r. wolnobiegiem „Torpedo" K  95. Lampy ace-  ̂
tylenowe K 3, para pedałów K 3, łańcuchy 
K 2'90, świeżo silne płaszcze K 5, 6, 7, 8, 
węże K 3'50, 4, 5. Wszclkio inne dodatki po 
cenach hurtownych. Reparacye, emaliowanie 
i niklowanie wo własnych warsztatach sumien­
nie i tanio. W ysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek K 20. Sprzedaż na raty  wykluczona, 
i Specjalny katalog darmo i opłatnie! Skład 
fabryczny firmy polskiej A. W eissberg, W ie­

deń, II, Duteye D onaustrassa  23 B.
4807 21 O

Elektryczność jest największą 
siłę leczniczą przyrody.

Jeździmy, 
oświella- 

my,palimy 
dziś elek­

tryczno­
ścią i nie 
mogliśmy 
się. w na­

życiu pra­
wie obejść 

się bez 
elektrycz­
ności. Ale, 
że możemy 
za pomocą 
elektrycz­

ności 
nasze 

utracono 
zdrowie 

napowrót
odzyskać o to n  niewielu wie, a przecież 
niema lepszege, środka przeciw ogólnemu 
osłabieniu nerwowemu, reumatyzmowi, 
bolom głowy, bezsenności, melancholii, 
paraliżom, neuralgiom, nerwowym zabu­
rzeniom żołądkowym, niedokrewności. 
osłabieniom różnego rodzaju i różnorakim 
chorobom kobiecym ete. ponad równo­

mierny stały prąd galwaniczny.
Aby cierpiącą ludzkość o błogiem dzia­
łania elektryczności pouczyć, opisaliśmy 
zasady elektro-terapii w bardzo zajmu­
jącej książce i poślemy ją  każdemu, kto 

sic do nas zwróci 638!)

z a  d a r m o  o p ł a c o n ą
nic wkładając na nikogo jakichkolwiek 
zobowiązań. Jeszcze nigdy nie ofiaro­
wano publiczności w Anstryi tak cennej 

i pouczającej książki bezpłatnie.

Elektro-terapeutyczna ordynaeya
Wiedeń, I., Schwangasse Nr I, mezzanin 

oddz. 38.

Kupon na ksiazue za darmo:
Do 17/9 1910

Elektro-terapcutycznej ordynacyi
Wien, T., Schwangasse Nr 1. mez­

zanin, oddz. 38.
Broszę przysłać mi dziełko: Eine 

Abhandlnng iiber modeme FJektro- 
Therapie" za darmo opłatnie.

Nazwisko: ........ ..........

Adres: ...............................................

h Hiena włosów. Shamoipong Petrole. latd* % Pan m i a  d^ładnłtj i prfdztj zmjó włosy. W dzieslęoia isinntaob W v§ lllJ ll&  R £ H I I  
wjsyobają same: Włosy n i e  pląosą sł$. Ułatwia trwały sposób Iryzowanfa. Za- s a i0n fryzyersk i 
pobiega wypadania i rozdwa nin włosów. Pozostawia przyjemny zapach. Kraków, plao MaryaokI

e tłA  —  • ł  ”  '— ' - .............. -Pro8pefł“ qb *%danjć. Hurtownie *ai-“ ulica Sławkowska



P n e u m a t y k  s  g ^ a r a n c y ^

itsłoSf Mzeno)
ŻĘflai poświadczeń!Wymwmnz obręcze.

Pneumatyki d o :
Auto
rowerów motorowych
pojazdów
dorożek

6074 1 3

Generalna zastępstwo na Austro-Węgry:
WledeS, 19.* HemsiUblgasse 13—15. Tslsfou 10.062.

Zastępcy poszukiw ani,

7

Sobota i7  \vrzesnia 1910. Nr 424 .

nu HOKSie HUn
* OEobnem wejściem, z meblami, na żądanie 
z pościelą, zaraz do wynajęcia. Dla małżeństwa
* kuchnią. Wielopole 7, I  p., na prawo. 6687 1 3

Salon mód 
.A N T O N IN A "
Kraków, Mikołajska 1.11, I p., na

I  przeciw  D y rek c ji Po lic ji,
Poleca kapelnsze damskie na  sezon je- 
^ e n n j i zimowy. —  Kapelnsze krepowe 

n a  składzie. 6601 1 7

Hi wina m
J nży sklep z w ystaw am i i tylnem i ubi- 
"^pyami przy  ni. Sławkowskiej 1. 30. 
Wiadomość tam że u właśc. 6675 1 3

, r tam pi. lip
Lwowa, udziela lekcyj g ry  na forte­

pianie, Pądzichów 1. 18 . 6676 i 9

Majątek z kamienicą
w Nowym Sączn, w śródmieściu, ślicznie 
Położony, na  k ilka  will, z wolnej ręk i 
do sprzedania. —  W iadomość: Inżynier 
Pietruszew ski, Tyśmienica. 6679 1 5

Sklep
* kuchenką przy ul. Zwierzynieckiej 21 
| |  w ynajęcia. W iadomość na  ul. św. 
•fcrtnidy 29, na  I  piętrze. 66SO 1 3

1
W dziale bławatnym, bielizny 
■ bonfekcyi męskiej,  dobrze 

prezentujący, w wieku la t 
*5, poszukuje posady  kiero- 
'Fnika hand lu  lub t. p.

Zgłoszenia pod „Zdolny fa­
chowiec" poste  re s tan te  Tar­
nów. 6686 1 3

Drzewka owocowe!
pierw sza krajow a wzorowo prowadzona 
*Zk<Słka drzew i krzewów  
°Wocowych i  ozdobnych poleca do sa­

dzenia jesiennego: 
p ło n ie , gruszki, śliwki, czereśn ie, wi- 

1» brzoskw inie, m orele, ag re s t, ma­
liny, porzeczki, truskaw ki i t, p. 

“ aarlem skie  cebulki k w ia tow e: hya- 
'•eniy) tulipany, narcyzy, ta ce ty , kro- 
<Usy, irySy i t. p. do hodowli w wazo­

nikach i w gruncie.

?ebnik w y każdemu darm o i opła- 

— — E. Frsege, Kraków.

W d o w i e c
jj ^ 0lstey, zdrów, em. c. k. urzędnik, 
Sv Zakuje in teligentniejszej, zdrowej, 
Wa 1 atycznei> starszei kobiety do pro- 

<Jomu- Zgłoszenia do 25 wrze- 
^  r - pod adresem Nr 213 poste 

*estan te  -ż y w i e c .

. . P IE R W S Z O R Z Ę D N Y
JJteres cukierniczy we Lwowie z wyro­

joną klientelą i zapewnionym lokalem, 
Daj piękniejszej dzielnicy m iasta polo 

f-ony> Poszukuje wspólnika rutynowanego 
. ■ Zgłoszenia: Lwów, biuro p. So- 

iowskiego, pasaż Hausmana. 67Ó11 2

.Kamienica
Szoi a  - i r.mistrzowska, w najp iękniej- 
gię. - , "Zieimcy K rakow a (plac Szczepau- 
R i- 7) . z Powodu w yjazdu zaraz do 
Przedania. Bliższej wiadomości udzieli 

W ładysław Miiller, ul. W ielopole 20, 
JJ^ódzy i / ,3  a  V»4. 6640 i  8

Do i. 6666  1 3

tiaoT Ce zal>ezpieczenia dostawy dzierżawnej 
* 0)8̂  St0my na podściółkę i do łóżek dla c. i k. 
tern W Btacyach obwodu 1 korpusu zakwa- 
t j . iy  aneĘ° na czas od 1 listopada 1910 do 31 

Wziernika 1911, odbędą się rozprawy, a mia- 
“0'ncie:

dla Wadowic dnia 30 września 1910 w c. i k.
^ aSrazynie żywności w Krakowie; dla Nowego

%°*a dnia 29 września 1910 w magazynie ży- *aośoi w Tarnowie. J
Sielai Przorowa. M- Szymbergu, M. Hranic, 
w saa 1 Karmowa dnia 26 września 1910 

Ho?f zynie żywności w Ołomuńcu, 
przed'«  P^będą się każdorazowo o godz. 10
są w Południem. W arunki dla tychże zawarte 
fflądni •°SZOn' a'0'1' znałdujących się w celu przo- 
mien: ®cia w o. k. starostwach ł w wyżej wy- 

Odn<?/C'1 wojskowych magazynach żywności. 
bejpK? ? e zeszyty warunków można otrzymać 
to&n-a, w wymienionych wyżej wojskowych 

g  Iynach żywności, 
faków, 30 sierpnia 1910,

k. In tendentury  1 Korpusu.

ReSćżftl Uisswe. szczDtkaws i ieiaa.
Pióropusze do knrzn 
Trzepaczki trzcinowe 
Mieszki do samowarów 
Sznury do rolet 
Papiery transparentowe 
Lampki platynowe 
Maszynki do prania 
Przybory do prania i prar 

so wania.

Szczotki do froterowania 
Szczotki do sukien 
Szczotki do obuwia 
Szczotki do ażurowania 
Szczotki do mebli 
Szczotki do lamp 
Aparaty i szczotki do dy­

wanów.

grzebienie, Lustra
P łachty nieprzem akalne

P l a ś n i e  -  g u m o w e
polecają najtan iej

OLIWA
m in e r a ln a  k r a j .  

k a n k a s k a  I a m e ­
r y k a ń s k a .

Noliensza oliwa
rzepakowa 

do świecenia.

m m Y  ol jne
do użycia gotowe szybko schnące 
do schodów, okien, podłóg i drzwi.

LAKIERY i GLAZURA
::: do podłóg, krajowa. :::

Hasa francuska I gM oski krajowi.
S M A R Y
k r a jo w e  1 b e lg ij ­
s k ie  d o  WOBÓW.

Smarowidła.
T ł u s z c z e

do uprzęży.

Kraków, Rynek 1. 37.
Włafl (orli i H e l  iM teysłóB.

Lam pki s la jen n e  w  w ielk im  w yborze.
Nowość! „ B E L L iT “  do konserwowania i farbowania drzewa.

L ak iery , k rem y , p a s ty  do  k o n se rw o w an ia  i odśw ie­
żan ia  obuw ia. 6197 2 2

t aNOWOŚĆ! „GARANTOL
środek do konserwowania ja j przez zimę.

Papier klozetowy, 
Środki desinfekcyjne 
Spluwaczki hygion. 
Pasty i płyny do czy­

szczenia metali.

Środki owadogubne.
Środki do trucia my­

szy i szczurów.
Cebula morska.
Trucizna Michnika

FUCH SOL."

Dokfór filozofii (kobieta)
przygotowuje należycie eksternistki do m atury 
tfimn. lub. sem,, ewentualnie przeprowadza po- 
poszczególne klasy gimnazyalne. Kraków, ul. 
Niecała 4, drzwi 5. 6395 4 6

ładny pokój
słoneczny, z umeblowaniem# usługą, z wiktem 
lub bez. dla kawalera na stanowisku do wy­
najęcia od 1 października. Ul. Łobzowska 15, 
jl . p. drzwi na lewo od 4—6. 6645 2 4

Apteka pod „Koroną"
w Tarnow ie,

poszukuje od dnia 1 października wy­
szkolonego aspiranta, ew entualnie 
rutynowanego asystenta farmacyi.

6217 7 0

Dg s p r z e M o
folwark, 1 km. od W. Krakowa oddalony, obej- 
mnjący_ 32 morgi dobrej ziemi, wraz z łąkami, 
budynki gospodarcze dostateczne, przeważnie 
nowe, dom mieszkalny murowany, wygodny, 
obciążeń hipotecznych niema, przystanek kolei 
w miejscu. Wiadomość z grzeczności w handlu 

p. Olszowskiego, Kraków, Mały Rynek. 
6329 2 6

Kantorzy®
izraelitka, um iejąca stenografow ać po 
niem iecku i p isać n a  maszynie, znajdzie 
miejsce w  agencyi handlowej E l i a s z  
R e i c h ,  D ietlow ska*93. 6570 3 3

Czy można sig ożenić?
pt I ’* ln ik , przemysłowiec, wdowiec la t 37, 
się 0i° łay brunet, właściciel interesu, pragnie 
hą) * panną lub wdową młodą, przystoj-
br29 j elleeatną, uczciwą, zapatrującą się do- 
lię ai“ a °ffuisko domowe. Posagu skromnego 
Żądań!  n  Fotografia wraz z adresem po- 
Srei»o , JBkrecya zapewniona słowem uczci- 

.  cz,.°wieka. Listy odbieram do 30 września, 
ią wcale nie odpisze. Blondynki ma-
•A '>ef r » 6Ó8tW0- Adres: „ 5 5 5  n a d z ie ja "  po- 

K ra k ó w , za okazan, kw itn inseratow.
6596 2 4

B t o w ^ ś ć l !
^  tuŁkaoh do papierosów pod nazwą P  P

Meble omywane
różne, fortepiany krótkie, pianina, maszyny do 
szycia, także zastawione, knpuje katolicki han­
del używanych mebli i innych rzeczy, ul. św. 
■Jana L 14, sklep. 6396 8 10

D / j K L - o '  Pensyonat w Rabce przyj- 
n a L m c t .  miije gości na sezon zimo­
wy. Rabka 1, pensyonat. 6460 7 i i

F o rte p ia n
dawnego fasonn, dobry do nauki dzieci, 
bardzo tanio  do sp rzedan ia  we fabryce. 
Zwierzyniec, ul. Królowej Jadw ig i L 6.

£ 6392 5 o

Po nMszycii tonach
knpuje używane ubrania męskie, meble 
itp. M. Schw arc, Kraków, ul. E ste ry  11.

6383 4 20

przy ulicy Topolowej do sp rzedan ia .— 
W iadomość w K aw iarn i Sp littera, ulica 
D ietlow ska 44. 6379 5 10

- 09 sprzedania
szafy, łóżka, biurka, stołki, otomany, kanapy, 
stoły, etażerki na książki, obrazy, stoły do kart, 
kredensy, bufeciki i wiszadła do restauracyi 
nadające się, szalunki, listwy do ścian metr 
1 korona, nocne szafki, encyklopedya 13 tomćw, 
lustra  i różne meble, najtaniej sprzedaje kato­
licki handel używanych mebli w dobrym stanie, 
Kraków, ni. św. Jan a  L 14. 6216 12 15

ma rafy maszyny
do szycia i h a ftu  — poleca 
n a jw ię k s z y  s k ła d  w  k r a ju
5805 f i l  m y  5 o

J ls  P a w ło w s k i
w Krakowie, Rynek 18
Cenniki z hlstoryą maszyn darmo i opłatnie 
* U w a g a : C. i k. anstro-węg. K onsulat 
stwierdził, że firma Singer Co. wyrabia 
swoje „oryginalne“ maszyny w W itten­
berga, pruskiej prowincyi Brandenburg, 
zaś kierownictwo handlowe posiada w 
Hamburgu. Jestto  więc firm a niemiecka, 
którą „Straż Polska" zaliczyła do bojkotu.

Kogokolwiek 
interesują

następujące pytania: 1) w jak i sposób 
mogę nauczyć się bez trudu i bez po­
trzeby kucia słówek i gram atyki na pa­
mięć, a naw et bez pow tarzania lekcyj 

w domu, języka

angielską franc., nlemieck.,' 
włoskiego lub rosyjskiego
tak, abym mógł biegle i poprawnie roz­
mawiać, czytać i pisać? 2) czy mogę 
dojść do tego celu w ciągu 6 do 8 mieś. 
biorąc po trzy  godziny tygodniowo lub 
w ciągu 3 do 4 miesięcy, biorąc godzinę 
codziennie? 3) czy jes t możliwem, aże- 
bym'w ciągu 5 do 6 tygodni nauczył sie 
tyle, abym mógł udać się w podróż? 4) 
czy jes t możliwem, ażeby nanka obcych 
języków sprawiła m i raczej rozrywkę, 
niż w ytężającą i nudną pracę? 6) ozy 
podczas wykładów nauczyciele Insty tu ­
tu  Berlitza rzeczywiście wyłącznie uży­
w ają języka uczyć się mającego, a wszy­
stko jednak jest jasńem  i zrozumiałem? 
6) czy każdy nauczyciel Insty tu tu  Ber­
litza  wykłada jedynie Bwój język ojczy­
sty? 7) czy lekcyj udziela się doprawdy 
od 8 rano aż do 9 wieczór? 8) czy mo­
żna ew entualnie pobierać lekcye u siebie 
w dnmn. lub w Instytucie zupełnie o«e- 
bno i w ścisłej ay stre ry i r łechce zażą­
dać bliższych wyjaśnień lub^prospektu w 
biurze Inshrtu tu  T h e  B e r litz  S c h o o ls  
o !  Ł a n g n a g e s  w  K r a k o w ie ,  p r z y  
u L  ś w . J a n a  3 , I  p ię tr o .  568? 12 O

Do qn<ijęcia
w domu z komfortem urządzonym  3 po- 
kuje słoneczne, przedpokój, kuchnia 
z wodociągiem i osobnym zamykanym  
gankiem , sp iżarka, balkon, łazienka, wy­
gódka, w każdej ubikacyi św iatło elek­
tryczne, p ra ln ia  urządzona na  strychu, 
osobna sień i  schody dla służby —  od 
1 paździenika 1910 r. przy u l  Topolo­
wej 1. 46.

W iadomość tam że lub w  biurze A. 
Czunki, św. M arka 31. 6610 9 16

LAS 9  I

Magazyn Inter

1®OTM
kuracyjny i deserowy z własnej pasieki, wysyła 
w 5 kg. puszkach za 7 K opłatnie ks. Wł. Ml- 
kitka. proboszcz w Kupczyńcach, p. Denysów. 

5711 10 0

Menki młoda
dobrze ułożona, wykształcona, sierota, pisząca 
biegle na maszynie, przyjmie zaraz posadę dye- 
Łaryuszki w biurze notaryalnem lub adwoka- 
okiem. Adres: N. N., Jasło, Lenartowicza 612. 

6661 3 5

Zakład dentystyczny
Dra med. J. Syropa, Kraków, plac WW. Świętych 10. 

Nr. Telefonu 721.

Leczy I prostuje ząby krzywo rosnące i szczęki 
nieprawidłowe. 6760 1 10

M ostki złote sta łe  i do zdejmowania. —  Lecznica dentystyczna 
dla mniej zamożnych od 9— 12 i  od 3— 6.

Kraków, plao Maryacki 9.
Poje&yacze skórki i błamy w każdych cenach. —  Dla dalsze] 

odsprzedaży ceny hartowne. 6543 1 6

B A E E S
Kraków, Itynek gl. (Krzysztofory)

ten który w razie potrzeby przedmiotów uży- 

K o n r a d ,  Briix Nr 2981 (Czechy)-____________

Ha c z t e r o - M M  Sf®?
t do obejrzenia

wery „Bohema". 
Części składowe 
i napraw a bardzo

\ w a r u n k i  sp łaty
F ranciszek  D u ś e k ,  fab ryka rowerów, 
O p c ć n o  778, nad koleją państw .C zechy.

Cenniki za darmo. 2373 21 0

Koraliki
Perełki, Kamienie kolorowe, Cekiny, Liście i p r z y b o r y  do ro ­
bienia kwiatów, S tru n y  włoskie i p rzy b o ry  do instrum entów

polecają najtan iej

poleca

Szkło czeskie i francuskie
od najozdobniejszych do Dajtauszych. W y­
łączna sprzedaż na K raków porcelany firm y

Dittmar i Bracia
Porcelanę i Fajansy

„H aviland-L im oges\ . ,. r 0

Lampy naftowe BrOnner̂ T.̂ A.̂ Wiê eń.
I nmnw n l n b ł r u w n a  z pierwszorzędnych fabryk. Najtańsze źródło 
LfłlHPy BIBKIljCZIIu dla świeczników kryształowych.

. .  ,— __|S L*.!- . . .  ^ -ładzie  różnego rodzaju, nTow. akc.

6648 1 10

FlaleL i 'Jurek
Kraków, Szewska 23. 

skład farb, glazury, perfum i mydeł.

r i aQ7Lj utrzym uje sta le  n a  składzie różnego rodzaju, ____
rldoLA i dla przem ysłu szklanego" daw nie] Eriedr. Siemens Ńeńsattl- 

Elbogen (Czechy).

S p e c j a l n o ś ć ;  e lm e ’ kawiarniane, restau rs-
■T «j cy]iie, oraz wyprawy ślubne.

W "  Znaczni® taniej niż w składach wiedeńskich. 
Udzielam k r e d y t u

względnie dają na wypłat bez doliczenia nadwyżki 6064 7 80

i i i i s S L

B u d o l f a
poleca m a n a  z e  sw y c h  w y ro b ó w  F a b r y k a

êv1iozki w Krakcw^e.



KAUCZUKOWE OBCASY PALMA
są w szedzfe d o  nabycia. G754 1 0 Trzeba uw ałać na znak ochronny.
Kupcy  a eehcą się  zwracać d o  Pa im a-Kautschuk G. m, te. H.

as ; ^ ^ s a a k m a m
W iedeń, IV/1, T aub stum m anga sse  5.

m z z z z m m m

S s ijj iń  G. utófflera i Sp. w mowie
poleca:

Dra med. Stanisława B r e y e r a

J i m  Horyzont'
T reść: W stąp. — M ate ry a .— W szech­

świat. —  Życie. —  Najnowsze odkrycia 
okultystyczne. —  Jaźń . —  Podstaw y 
«tyki. — Religia. —  Życie pozagrobowe.

Zdrowie. —  Odporność. —  Choroha. — 
Lecznictwo współczesne. —  Lecznictw o 
przyszłości. — Głębsze przyczyny i ce­
lowość choroby.

Gyetetyka Suszy. - Cena 3 koi.
Tegoż au tora: J a k  odzyskać zdrowie? 

C ena 1 kor. — Domowy podręcznik le­
czniczy? Cena 3 kor. —  Leczenie hy- 
pnoza.. Cena 1 kor. —  Do nabycia we 
w szystkich księgarniach. . 6746

^  Poszukuje się pożyczki
8000 kor., na hipotekę realności w K ra­
kowie. Zgłoszenia pod M . M . 8. poste 
rest. Krabów, za okaz. kw itu  inserat.

6699 1 2

sprzedania
sypialn ia  orzechowa francuska, lam py 
elektryczne, pianino bardzo dobre, ulica 
D unajew skiego 1, I  piętro. 667i  i  3

I Ą / j J I «  m urowana, w ysoki parter, w 
V ¥  I I I  Ci Prądn iku  Czerwonym, (W iel­

k i KrakówJ z ogrodem, do sprzedania. 
W iadomość: W illa  1. 4, W ygoda Dz. III .

6074 X 8

Pracownia i magazyn

ROBÓT RĘCZNYCHO
oraz zakład rysowniczy

przyjmuje wszelkie roboty ręczne w zakres haf­
tów wchodzące oraz udziela l e k c y i  h a f t ó w

„KAROLINA" 6438 4 4 

K raków  ulica Grodzka I. 46, I piętro.

Młoda osobaz dobrej rodziny po­
szukuje męża w śre­

dnim w ieku na  odpowieniem stanow isku. 
Posiada w łasne utrzym anie. S t o l a .  
R a b k a  2 . 6459 7 9

Tomaszewski
K r a k J f t ,  R y n e k  1 6 , u  w y l o t u  G r o d z k i e j .

H 9 B

Pessyonst „Podlasie"
Kraków, ulica Loretańska 4.

Pokoje z komfortem urządzone, na doby. tygo­
dnie, miesiące. — Oświetlenie elektryczne —.

Łazienka. — Kuchnia wyborowa.
Tamże wydaje się obiady w domu i na miasto. 

5909 11 14

Stroiciel fortepianów
przyjm uje w szelkie reperacye po cenach 
umiarkowanych. A. Bild, Miodowa 31.

5874 8 10

Q om inQ r7UołifG Ukończona, z roczną 
0 Cllll!ldl4 Jf0 ll\a p rak ty k ą  biurową, 
poszukuje posady. Zgłoszenia: S. B. S. 
poste restan te  Kraków. 64£6 5 5

Kostyumy i suknie damskie
i ubrania dziecięce etc* przyjmuje się do robo­
ty. według najświeższych żurnali. Wykonanie 
staranno i punktualne, ceny niskie. — Grodzka 
I- 8, II piętro. 6436 5 6

P n n n a
Inteligentna (katoliczka), znająca dobrze język 
niemiecki lub francuski potrzebna do magazy­
nu . W łasnoręczne zgłoszenia pod „ L in a to r"  
poste rest. K ra k ó w , za okaz. kw itu inserat.

6751

nomu nnuszKumeis"
z ogrodem, kilkoma morgami pola i potrzebne- 
m i zabudowaniami gospodarczemu poszukuje do 
kupna. „ M io d y  e m e r y t"  poste rest. L w ów .

0752

ftllUUpSH
mało używany, zaraz do sprzedania, 
Wiadomość we fabryce wody sodo­
wej, Szlak 7 5502 27 75

l & k m m ®
na Bystrem, w willi Nosal, są  pokoje 
z piecami, umeblowane, oddzielnie lub 
razem  do w ynajęcia zaraz. 6412 3 3

Ś w i e c z n i k i  e l e k t r y c z n e .  L a m p y  n a f t o ­
w e  i  s p i r y t u s o w e .  P o r c e l a n a  z w y k ł a  
i  z b y t k o w n a .  S z k l e  f r a n c u s k i e  i  c z e s k i e .  
S r e b r o  C h r i s t o f l a .  P a m i ą t k i  z  K r a k o w a  
w  w i e l k i m  w y b o r z e . 6174 3 10

!f epiyn ł< c nfekcyi dziecięcej
dla

p a n i e n e k  i  c b t o p c z y M w .
Specyalność:

P ł a s z c z y k i ,  ż a k i e t y ,  p e l e r y n y ,  s u k i e n k i ,  p a l t o c i k i  
d la  c h ł o p c ó w  i  u b r a n k a ,  k a p u z y ,  f a r t u s z k i  i t . d .

pod firm ą Em il H aller _  -

„M aison Bebe*4, G ro d zk a  © (w podwórcu).
Z powodu małych w ydatków  ceny bardzo niskie. 6683 1 11

KOPALNIA ZŁOTA
przez p m te ie  interesu przy najmclu/szej dzielnicy miastu Krakowa.

Pierw sza is tn ie jąca  przeszło 20 la t  z dwoma nowo wybudowanemi pie­
cami, urządzenie na  węgle lub drzewo i całe kom pletne nowe urządzenie, ko­
ry ta  i trug le  z drzew a jaworowego i nowe urządzenie do czterech sklepów, 
dwa furpony nowe do rozwożenia pieczywa, dwa w ózki do rozwozu pieczywa, 
dwa konie, sklep tow arów  mięszanych, cały lokal składa się z dw unastu ubi- 
kacyi, jednego budynku, piwnice i zabudow ania gospodarcze, duży ogród w a­
rzywny, przy tykający  do zabudowań. W iadom ość w Biurze dzienników Maryana 
Hupczyca, Kraków, Wiśłna 2. 6627

Koniak leczniczy
Dostać można wszsdzis.

Parowa tteslylarnia 
Camls k StocK, Barcola.

Okazyjne kupno
2 młocarnie w dobrym stan ie  tanio  do 
sprzedania. Ul. S tarow iślna 28. 5969 7 8

p. Ciężkowice, ma do zbycia w iększą 
ilość ziem niaków  jadalnych i g o ­
rzelnianych. D ostaw a zaraz. 6689 2 3

Fortepiankró tk i, zupełnie nowy, 
z powodu w yjazdu do 

sprzedania, Szlak 11. —  W iadomość u 
stróża. o m  5 10

J. IrstM  u KffiMe
fil. św. Agnieszki 1.3 (przy Momiu)
poleca swój świeżo zaopatrzony skład 
w to w ary  b law atns, jakoto  w ielki w y­
bó r płócien, szyrtyngów , dymek, p rze­
ścieradeł bez szw a i pod kołdry, mate- 
ryałów  na suknie, firanek, dywanów, 
chodników, portyer, kap  na łóżka i koł­
der watowanych, oraz „ 6471 3 20

ubrań męskich i żakietów
po bardzo przystępnych  cenach

Blspisinia m iń  E.
udziela lekcyj muzyki pod skromnemi 
w arunkam i. Ulica G arbarska  16, I I  p., 
na lewo. 6413 7 8

O b !  a t fp  k e E & a s r e is g y p t e
prywatne Gd 90 bal. w z w y ż . — Ulica D ługa 21, 

II  piętro. 5901 12 15

Ż adna P an i przed załatw ieniem  
zaknpna potrzebnego na porę je ­
sienną i zimową niecli nie za­
pomni kazać sobie przysłać nasz § 
5991 w obfitem zestaw ieniu 2 2 §

W t  P fś M  materyj
obejmujący najświeższe nowości 
w materyach na suknie damskie, 
bluzki i t. d. tudzież w spaniale

Hastr. dzlenniK mdii
z najnowszsmi modelami toalety 
damskiej, konfekcyi, bluzek, ka­
peluszy, wyrobów futrzanych itd.

W ysyłka następuje

f*? m darmo, opłacona "tsg
f a M i a i  5u g [ j " ' : ........

Wiedeń, ł , ćraben
Hammer & Scfilesinger. Wejście:’

po cenach przystępnych sprzedaje de- 
taiiicznie i hurtow nie Filia Związhn 
M leczarsk iego, Kraków — Plac 
Szczepański 1. 8. ens 5 5

:: SPECYALNY :: 
Magazyn mebli

kuchennych 0
i przedpokojowych f

p o le ca  &
E. PL.ESSNER 0

1 2 1  S z e w s k a  2 1

n3jwf?s52j r n t3]SHiszy w  m j a  s x m  maszyn 00 szycia i i f f i

lwasai©Miego
w K rakow ie (H otel Pollera)

poleca maszyny do robót wszelkiego rodzaju 'jako to: kra­
wieckich, szewskich, kuśnierskich, trykotowych itp. Dogodne 
spłaty ratalne. W ielki wybór jedwabiu, nici', bawełny, igieł, 
ołiwy i części składowych. W e wzorowo urządzonej pracowni 
mechanicznej nrykonują się wszelkie naprawy z ścisłą do­
kładnością. Co 59-ty szczęśiiwy odbiorca otrzymujo maszynę 
gratis, zaś co 100-tna maszyna idzie na dar grunwaldzki.

Józef M c k l ,  mectianik. KtaKów. SipiMna 32. tiotei Polleia. 4468 25 104

Wymarzone leczenie przeciw

® T Y Ł ® Ś C I
g d y t  nieszkodliwe, praktyczne, pizy- 

jemne i niezawodne
E n g i l s h - B r e a k - F a s t - T e a
prawdziwa w paczkach łykiem obwiąza­
nych, po 1’59, 3 '—, 550  K z firmą 
R. Tropper, Einhornapot.heke, Weis 31. 
G. Austr. Także w większych aptekach 
Austro-Węgrzech i Bośni. Ostrożnie, gdyż 
są  naśladownictwa. 6134 2 10

Jntms rentowny
zaraz do nabycia. B liższa wiadomość 
w Zarządzie pensyonatu „Lithuania“ — 
Kraków, Podwale I. 3 II. p. drzwi 7.

6469 3 5

fi«  J L  S duży, umeblowany, sło- 
B r neczny, frontowy, lub
2 mniejsze, każdego czasu do w ynaję­
cia. K row oderska 19, piętro. 6677 2 3

Dobry fortepian
tanio do sprzedania. K raków , P. P . Bild, 
Miodowa 31. 6639 2 10

Handel Korzenny
i skład win pod firm ą J . K osterkiew i- 
cza wdowa i Sp. w Nowym Sączu po­
trzebuje sta r sz e g o  pom ocn ika
Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 6649 2 3

Tylko wprost
z naszej wysyłane 

fabryki

mafsrys na 
ubrania

meskie i damskie
najlepszej jakości 
kupu ją  pryw atni 

po najniższy cli 
cenach fabrycz­

n y c h /
Odcina się każdą ilość!

Resztki za bezcen! Zażądać próbek 
Pierw sza śląska fabryczna w ysyłka su ­
kna „SUDETIA“ rKarniów (Jagerndorf) 

Nr 90 Śląsk  austr. 5985 6 o

M agazyn futer

Kraków, plac Maryacki 9. 6541 1 5

Przyjmuje wszelkie przeróbki i reperacye.

Broń, naboje i przybory do polowania.

6029 8 48

O k a z y a .
Omnibusy, wózki resorkowe, tanio do 
nabycia. Ul. S tarow iślna 28. 5971 7 8

§ \o  10 k o ro n  d z ie n n ie
może zarobić każdy stale, łatwo. Przesłać adres 
do firmy „ F a m a 3 “ Wiedeń 104, XVI/2, Post- 
fach Nr. 207. 6025 3 3

K a w a l e r  -
la t 28. zdrów,_ przystojny, zawodowy rzeźnik 
i masarz, ożeni się z panną lub bezdzietną, 
młodą wdowa., mającą kapitalik do założenia 
interesu. Zgłoszenia do 15 września pod „Sfinks 
100. A.“ poste rest. Kraków, za okazan. kwitu 
inseratowego. Dyskrecya zapewniona. Anonimy 
bezcelowe. 6204 5 5

* 2 T s & » l u s  •

Rowery
3 - l t l n I e
poręczenie

Największy i najzasobniejszy dom r o w e r ó w ,  
m a s z y n  d o  s z y c i a  i  c z ę ś c i  s k ł a d o ­
w y c h .  Pierwszorzędne rowery z kołem wolno 
biegnącem i wstecznym hamulcem od 95 K, 
piasty Janus ze wstecznym hamulcem 1-roczne 
poręczenie 15 K, płaszcze począwszy od 4 K, 
dobro węże, pierwszorzędne pedały i łańcuszki 
począwszy od 30 li., dzwonią do rowerów po­
cząć zy od 1 K, lampy acetylenowe począwszy 
e 1 2 K, ochrony przed błotem blaszane lub 
drewniane 2'20 K, tudzież siodła, torby, osi, 
otoki wszelkich systemów są na składzie i bar­
dzo tanie, Zażądać wspaniałego katalogu 1910 
za darmo, opłaconego. Dom przywozowy dla 
przemysłu domowego M a x  S l i i a t e z k y  Wie­
deń, I., Stubearing Nr. 6. 1575 24 24

rewolwer Lefaucheux, 7 mm. kalibru, 6 s t r z a ł o w y  do naboi 
ze sztyfcikiem, gładko polerowany, politur, oprawa z drzewa 
orzechowego. Cyngiel składany. Długość 17 cm. Cena 5 '50 K.
Takisam 9 mm. kalibru 7'50 K. Nr 101. Kaliber 7 mm., bar­
dzo dobrze niklowany, 6'50 K. Kaliber 9 mm. bardzo dobrze

niklowany, 8 ’50 K.
Naboje rewolwerowe: Nr 507, 7 mm. ładunek kulą,

Nr 509 9 mm. » ,«
Nr 508, 7 mm. » śrutem
Nr 510, 9 mm. » «
Nr 511, 7 ram. „ Daboj. wybuch
Nr 512, 9 mm. » « n

Bardzo wielki wybór rewolwerów, terceroli, flobertów Tesching, strzelb myśliwskich, 
przyborów po polowania, nabojów itd. znajduje się w moim katalogu głównym z przeszło 3000 
odbitek, który wysyła się każdemu opłacony za darmo. C. I k. nadw. dostawca H&NNS 
KOhJRAD, dom wysyłkowy, Briix Nr 2975 (Bzechy). . . .  . gpoj ą g :

25 sztuk —-80 K.
ó „ —-95 „
(ł R P -  n

95 „ 1-95 „
25 „ - - 7 0  „
25 M - - 9 0

O
Sn

O m s l m l m i ®
P u  T . :  O d b i o r c o m  I

Niniejszem pozwalani sobie oznajmić uprzejmie, że —  ja k  
zawsze —  dotrzym ując k roku  najnow szym  zdobyczom w iedzy 
i techniki, zaprowadziłem w swej fabryce (ońdziels chsai. p ra ­
nia) nowy, we w szystk ich  państw ach patentowany

s p o s ó b  c z y s z c z e n i a
, odz ieży  wsz@§Scaeg©

k tóry  w połączeniu z moim odńawna w ypróbow anym  sy ­
stemem daje znakomite, niedoścignione wyniki czyszczen ia  
i świetną och ron ę p rzeciw  chorobom  zakaźnym .

Sposób ten  ma bardzo w ielkie znaczenie dla hygieny 
i o szczęd n ości dom ow ej. 6766 i 3

Z poważaniem

nadw. sztuczna farbiarnia i pralnia chemiczna

ZYGMUNT FLUSS
, * * 

c. 1 k. nadw. dostawca
Braków, ki. Hameiiska L 19 i nl. św. Krzyża i. 7 .

1 kilogram szarych, dartych 2 K, na pół 
białych 2'80 K, białych 4 K. przedniej 
jakości, miękich jak  puch 6 K, najwy- 

*  brudniejszych dartych, w najlepszym ga- 
puchu szarego 6 K, białego 10 K, puchu z piersi 12 K. 

Począwszy od 5 kg. opłatnie.
z ff?3teEO- czerwonego, niebieskiego, 

'OW £31 żółtego lub białego zapału (nan-
kingu) pierzyna wielkości 180x116 cm., oraz 2 poduszki, mające po 80 x 5 8  cm. 

dostatecznie napełnione nowomi szaremi oczyszczonemi, do napełniania zdatnymi, trwa- 
łomi pierzami, 16 IC półpuchem 20 IC, puchem 24 Ii, sama pierzyna 12, 14, 16 Ii, 
poduszka 3, 3'50, 4 li, pierzyny wielkości 180x140 cm. 15, 18, 20 K, poduszki 
90x70  lub 8 0 x 8 0  cm. mające, 4 50, 5. 5 50 Ii. P iernaty z dymki, 180x116 cm, 13, 
15 K. W ysyłka za zaliczką, wyżej 10 K opłacona, opakowanie za darmo. — Max Ber­
ger w Deszenicach (Deschenitz) Ńr 1095 (Las (Izeski). Cennik materaców, kołder, obte- 
czeń i wszelkich innych części pościeli za darmo, opłacony. Nienadający się, towar 

wymieniam lub zwracam pieniądze. 45S0 6 30

1W € » ' m r €
Każdy w łatwy sposób możo sobie sporządzić 
najlepszy likier w różnych odmianach. Wszę­
dzie do nabycia. Klaszcczka esencji 25 hal. 
„Yitellio^ 1-sza galicyjska fabryka olejków 
eterycznych, osencyj owocowych, musztardy i octu.

Lwów, Na Bloaie 1.10. ‘ 6i93S6

(VJ

„ S T E Y R “
a a i t o m a t y e s M y  p i s t o l e l  
k i e s z o s i k o w y  ł a m a n y *
K aliber 6'35 ..............................................  45  K.
K aliber 7 65 . .  .  - r' .........................................50 K

Precyzyjny wyrób

Austr. Towarzystwa fabryki broni
w  S t e y r .  2993 20 20 

W Krakowie dostać można u Józefa Splichali.

S ły n n y  w  ś w i e c i e

Sci*em do ©Im w ia „M G R IM W
firmy

St. Femolendt, Wiedeń
c. i k. ^  nadw.

Dostać można także w praktycznej odkręcanej oszczędnej 
puszce blaszanej. Ten krem do obuwia nie może wyschnąć, 
i jest nadzwybzaj w użyciu oszczędny. 2748 21 0

C ena  tu b k i  4 0  h a le r z y .
„NIGRIH" sprawia, że skóra nie przepuszcza wody, i nie 

puszcza od wilgoci.
Fabryka is tn ie je '78 lat. Dostać można wszędzie. Skład fabryczny: Wiedeń. I., Sctiuterstrass 21.

u . .... Wierna lepszego mydła toaletowego jak*,
Krajowe Mydła przetłuszczone hygieniczne W. Bracha z Tamow&

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, chroni o l liszai, szorstkości i pękania skóry. Niszczy piegi 
pryszcze, oraz wszelkie nioozystości ciała. Po krótkiem użyciu widoczua są najlepsze rezultaty. Do



Sobota 17 Września 1910. N O W A  R E P O E  M A Nr. 424.
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R .  D I T M A R
w ła śc ic ie le  R. R óżeck i i I. J a n o w sk i. 

F abrj c z k j '  sk ła d  lam p  
naflow yels, żarow ych  i e lek tryczn ych .
Skład 3zkia i porcelany do codziennego użytku, oraz serwisów 

f  tanich i wykwintnych. 5869 10 12
Garnitury na umywalnie, figury terrakotowe, wazony, wyroby 

j>| z królewskich fabryk w Dreźnie i Kopenhadze.
Skład wyrobów majolikowych, hygienicznych i wodociągowyoh, 

z fabryki R. Ditm ara w Znoimie.
Osobny skład nafty przy placu Franciszkańskim 10.

Ceny k on k u ren cy jn e .
Zlecenia pocztowe wykonuje się starannie natychmiast.

S k tm  ŁitaŚP &&& CZMU

P T  '  B e z  p r a n i a  
z a w s z e  c z y s t e  " P f f

Mankiety 
para 2 50 E

( o l M a t n  i m a n k ie t y
Nowym sposobem impregnowane zwykłe kołnierze i mankiety posiadają tę  zaletę, że nie potrzeba ich prać i prasować, wystarcza 
zmyć mokrą gąbką i zaraz użyć. — Oszczędność na praniu i trwałości. — Zawsze czyste. — Niezbędne w podróży. 5616 5 5

W yłączn e za stęp stw o  na  K rak ów

A. Skó rczew sk i i  Polakiew icz, Kraków , F loryańska 13.

H

S B H ij y r e a s i

Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870. Budowniczy I
I

»Magazyn futer A. JachimsKiago w Krakowie
ls!. Grodzka i. 14 i 16 (założony w roku 1825), 6472 s 20

poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy i 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i  t. d. — Pracownia przyjmuje zamó' 
wienia oraz wszelkie reparacje i uskutecznia takowe pnnktualnie po cenach umiarkowanych 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszycli fabryk fran­
cuskich. angielskich i krajowych. Przyjmuje tu tra  pod gwaranoyą do przechowania przez lato.

Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877.

Marka ochronna.

!

lepszą.

I m tm 6

jn lak ierow e-bursztyno- y  Ą& 
(U wa uznana jest za naj- % H

I  
i
e
i

lakierow o -bursztyno­
w a je s t na jtrw alszą 
ze w szystkich istn ie­
jących dotychczas g la­
zur i lakierów .

lakierow o - bursztyno - 
w a nadaje pi zepiękny 
połysk.

9 fariskei & 1. *£ iQ tro . M r. 1©!®=
Projektuje i wykonywa wszelkie roboty w zakres przemysłu budowla­
nego wchodzące. Buduje domy mieszkalne, kolejowe, wykonywa bu-

^  *

dowy fabryk, kominow i obmurowania kotłów wszelkich rodzajów, 
najsolidniej i w czasie najkrótszym.

©

6670 1 5

l i m  hbei
6359 3 0

używ ana je s t do 
podłóg i wszelkich 
sprzętów domowych, 
jedna puszka w ysta r­
cza na  14— 16 m □

bursztynowo - lak iero ­
w a ..................................

do nabycia w yłącznie

w taadiSsa farb I perfameryi f 
L. Weindling, Kraków

P a s k i ,  E ę s i a w i c z k i ,  W e l o n k f ,  T o r e b k i ,  P o i i c z o c h y ,  

S k a r p e t k i .  W s t ą ż k i ,  K o ł n i e r z e ,  S z p i l k i  i  g r z e b y k i  d o

w ł o s ó w

najm odniejsze i na jtańsze  poleca:

ZCZURKOWSKI
KRAKÓW, «SR ®R ZK A

A
OBROŃCA PATENTOW Y, INŻYNIER  

B I U R A  PATENTOWE
PETERSBURG-Wozuicsicaskij Prospekt Nr. 20. 

BERIIN-Postdamerstr. Nr, 3.

5612 6 0

Ksfesomia polska i skład nut
Fr. Eberia w Krakowie

3 5  u l .  F i o p y a ń s k a  3 5
stacya kolei elektr. — poleca

Balony aeroplany . W ykład pop. za­
sad aeronautyki i aw iatyki M. Heil- 
perna z 100 rys. 1910 K  2 10 , opi’. 
2 6 0 . —  A eroplane au s  d er P rax is  fiir 
die P raxi8  z 12 rycinam i i z 2 tabl. 
F r. H ansena K  1 20 . —  Prinzipien d er 
Fiugtechnik A. Jseliego z 5 tabl. i 39 
ryc. 1910 K  2 /0 . —  P raw id ła  piłki 
nożnej angielskiej. K. H em crlinga 1910 
50 h. —  K atalog ang., poi., franc. i n ie­
miecki o aw iatycc dołącza się na  żą­

danie bezpłatnie. 6618 l  o

Popierajmy przemysł krajowy!

l i i i i i i M ń i i s
z m ateryału  doborowego suchego, pod 
g w aran c ją , w ykonuje pracow nia sto­

la rsk a

F ra ste iszk a  Ł y s o n ia
Pcfw sie Zw ierzynieckie ul. Kościuszki 2.

Gotowe wyroby
oglądać można na w ystaw ie budowla­
nej ul. S traszew sk ieg o  I. 28. Telefonu 
N r 15, między 9— 1 i 3— 7. 5865 6 36

4 | CennlM
dermo 

i cpinfnis.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD UNIFORMOWY 
I MAGAZYN SUKIEN CYWILNYCH

JAKÓ8A KflSESHIKfl
W KRAKOWIE, FLORYANSKA 20, 

odznsczofli cłihibfUs na wystawach krajowych I zagranicznych
poleca się

Pp. oficerom, urzędnikom, jednorocznym ochotnikom 
i studentom pod względem wyrobu tak sukien uni­
formowych jak i cywilnych z materyałów pierw­
szej jakości i kroju wedle najnowszych fasonów, 
Poieca również swój bogato zaopatrzony skład 

wszelkich przyborów uniformowych.

Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem wszędzie jest 
łubiany, mimo że istnieje wiele naśladownietw pod różrtemi 

- -  m ianam i?-  '7 ^ a r  £■*. ZZ& - i.
| j  „  oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem trw a wiecznie i nigdy 
-*->U się nie psuje.
T> „ oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wy- 

raźn ie  i przyjem nio.
13 f i  publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa 

U  później oryg. Gramofon, jako jedynie doskonały w swoim 
rodzaju i poleca go dalej znajomym.
| ł n  Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą indy

i ]>ez igły.
T ) prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem m ają zdjęcia we 
-DL) wszystkich językach i w największym wyborze pierwszorzę­
dnych artystów w świecie.
T> prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można 
-D O  na nich i loco razy grać. 6348 2 0

- Gramofon koncertow y i  10 płytam i 60 bor.

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem odznaczeniem 
GRAND PRIX.

i innym chorobom epidemicznym nie 
zawodne środki do desynfekcyi mie­
szkań, stajen, kloak, naczyń nocnych 

i wszelkich sprzętów domowych.

Jparaiy do czyszczenia powietrza.
Longlife, Ozonateur, lampki platynowe 
i formalinowe. — Papier klozetowy 
i wszelkie artykuły chirurgiczne i hy- 
6194 gieniczne p o le c a ją  2 2

H e t a  i &m, Braków
E y a e k  37 , L in ia  A-B.

Poszukaj®; pożyczki
6 0 0 0  k o r o n

na I hip. na 3 lata, °/0 6—8. Zgłoszenia pod 
„ X .  F .  65)C G “  poste rest. K r a k ó w ,  za
okazaniem kw itu inseratowego. 6603 3 3

^  > ł ' i

b p e & y a l n }

i k w i m  - 

u!ica Syksłuska Ł. 2
Tel. 2033/11.

A k c .  Tow. Gramofonów w Londynie.
J en er a ln y  za stęp ca

W c e l s Ł s s a ^ a y

K r a k ó w
Grodzko 71 (obok Wawsio)

matni feuc&SE&ych i przed­
pokojowych. — Patentow e 
paki na  węgle i zm yw alnie 
najnow szego sty lu  w  n a j ­
większym  wyborze poleca:

1. PETZENBAUHl
ul. Starowiślna 1. 33.

5730 5 10

Tel. 641.

OENY BARDZO PRZYSTĘPNE!!
5857 11 0

Precz z wyrobami pruskiemi!
gdy mamy o całe niebo lepsze: &©fowe c ia s ta , 6a» 
ia re tk i  ow ocow e, P u d d ia g i, P ro s z e k  d ro żd żo w y , 

C u k ie r w a n tlis a w y  i i. p . 5633 4 o

Z m,r” ' ra“r'

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  1 2 -1 4 . *

Skład i btolizny damskiej, męskiej
i dziecinnej. — Cal© wyprawM dla m ło­
dzieży* szkolnej są gotowe na składzie 5760 9 0

J s a r d z c  p r a h t y s m e .
W ielka doniosłość i znakomitość dla osób cier­
piących na przepukliny pachwinowe. Poleca 
paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie, fa­

chowy bandażysta 5401 12 0

A n t o n i  H .  . f f l l r k l  s w l c z
KroKdw, Mostowa 1.4.

Jako ulepszone, udoskonalone i nowo wynale­
zione swoich systemów, wygodne w noszeniu 
bez żadnych dolegliwości, naw et we większych 
wypadkach, pod nazwo. „Herkules*, „Regulator* 
oraz zabezpieczające przed rup tu ra , dla osób 
zajętych przy cięższej pracy, jakoteż d!a do­
znających częstego kaszlu, przy dźwiganiu, za- 
twardzeniach i t. p. natężeniach paski pod na­
zwą „Polonia*. G w arancja ogólna, liczne 
uznania. Listowne objaśnienia. Ostrzega się 
przed blagą niefachowych, którzy wprost wy­

zyskują. — Na żądanie wyjeżdżam.

L. 10596. 6263 3 3

C. K. » o rn i fetfiky

» KnKofiie, M  s M  1.11.
i po lecają  n a  sezon  obecny  sw ój bogato  zao p a trzo n y  lS & 0 3 Z y n  

g o t o  w y  Cii R b r s i ś  m ęzk icb  i d z iec ięcych  w łasnego  w yro b u .

Na żądanie wykonujemy ubiory podług miary i udzielamy 
też kredytu  na dogodne spłaty miesięczne. 5496 4 15

g g  ----
G eneralne zas tęp s tw o : Kraków, W rzesińska 11. Nr telefonu 2047/VIII. 46 37 o

Obwieszczenie.
k

C e le m  wydzierżawienia na okres 2 
„dni od 1 stycznia 1911 do 31 grudnia 
1912  praw a poboru 50 procentowego 
dodatku gminnego do podatku konsum- 
cyjnego od mięsa, wędlin i marynat mię­
snych, pochodzących z Piasków Wiel­
kich i do Podgórza wprowadzanych, 
rozpisuje Magistrat ofertową licytacyę.

Termin do wnoszenia ofert wyznacza 
M agistrat do 30  w rz e ś n ia  1910 r .  
do godziny 12-tej w południe.

Bliższe warunki są do przejrzenia w 
godzinach urzędowych w Magistracie.

Z M agistra iu  m iasta  Fodgórza
dnia *22 sierpnia  1910.

B urm istrz: “
F r .  M a r y e w s k t  w. r.

A U S T H Y A C K i  P R Z E M Y S Ł

^  L I N O L E U M  I C E R A T
R y n e k  i o .  =  T e l e f o n  S I O .

CSo©
o
p4

Korkowe Dywany, Chodniki I Dywaniki. Ce­
ra tow e Serw ety , F artuchy , Torby na kupno. 
C eraty  dla tap icerów , in tro ligatorów  i sió- 
dlarzy. Kokosowe chodniki I rogóżkl.

T apety -L inkrusta .
Torby i teczki szkolne. P łach ty  nieprzem akal­
ne. P a s ta  do odśw ieżania Linoleum i Posadzek. 
ARTYKUŁY GUMOWE jako to : ch iru rg iczn ą

Poduszki podróżne, Wanny, Gąbki, P rześc ie ­
rad ła , Czepki kąpielow e, Zabawki, Piłki nożna 
i tenn isow e, Schlauchy. Kalosze rosy jsk ie  i 
angielskie. OrygEn. angiel. p łaszcze gumowe,



10 Nr 4 2 4 . N O W i i  fi H F O ń  m  a Sobota 17 Września 1910 .
 — .. r.

On m  piętrowy, murowany, narożnik o 15oknach 
k u ł  trontu, a 29 ubikacych, w IX dzielnicy 

(Ludwinów), dobrze się rentujacy, do sprzeda­
nia, Wiadomość w Magazynie robót ręcznych 
r Iris::. Kraków, Floryańska 3 2 ,1 p. 5684 10 12

J a n  L t a c z o w s k i
b. długoletni k ierow nik pracow ni firm y 
!ł. Schwarz w K rakow ie poleca swą

nowo założoną

l l F " "  ! " , m , fl l I & M G M J l B i l
w HrMe. ul. Zwisrzynlackn 25, paito.
Wykonanie pedantyczne i szybkie, ceny 
umiarkowane! Wykonuje wszelkie ro­
boty wT swój zakres wchodzące, tak 
z własnych jak i z powierzonych sobie 

materyałów. 6213 6 6

E ra k ćw , E r u p a ic z a  1 6 , 1 p ię tro ,
zaraz do w ynajęcia

pokój frontowy, słoneczny na dwie osoby, z kom­
fortem urządzony, łazienka na miejscu. Tamże 
wykwintne obiady z 4 dań za 1'60 kor. Dla 
P P . abonentów taniej. 6609 5 5

m oiin
dwa la ta  zam ieszkana, w Podgórza, w 
śródmieściu, do sprzedania z wyłącze­
niem pośrednictw a. —  Zgłoszenia pod: 
T. D. 4 . poste rest. Podgórze. 6220 5 5

S  Rajska, bardzo ważne! G
vis-a-vis kasarni Franciszka Józefa

I W  iM eck i
; poleca m undury  dla pp. jedno­
rocznych i pp. studentów  jako 
też i cywilne (z dobrym  k ro ­
jem) z trw ałego m ateryału , 

a po niskiej cenie.
Z poważaniem

Jan Lewiński
5951 4 5 krawiec.

HaJw ieKszra dobrodziejstwem
jak ie  swym włosom możemy w yśw iad­
czyć, je s t regu larne  zm ywanie Pixavo- 
nem. Je s tto  łagodne, p łynne mydło smo­
łowe do mycia głowy, w ytworzone ze 
smoły, k tó re j zapomocą patentem  chro­
nionej reakcy i odebrano p rzyk rą  woń. 
Cena jednego flakonu Pixavonu w ystar­
czającego na całe miesiące K 2'50. — 
Otrzym ać można we w szystkich odpo­
wiednich handlach. W szystkie lepsze 
zakłady fryzyerskie uskuteczniają  zmy­
wanie głowy Pixavonem. 3142 5 6

P K L R R T i m
fo le sa e s s s ś s& w s  

1 hurtwrsJa 
K U w w  wy&orMra ysbtwSH

^  BarcypaloRs]
najnowszym 

i najlepszym epe* 
Bobem za pomocą

t t r  M i -
«i. J H IW O R M IC K I

17 99 o

O r y g i n a l n e

i&ywsny Perski
n a  podłogi, ściany, przed łóżka, zarzu ty  na  otom any, 
kilimy, m odlitew niki i jedw abniki, o trw ałości dziesią­
tek  la t w bardzo  wielkim ■ w yborze — poleca firm a:

D r  Ml®i i  g f e ,  R y n e k  S. 13
k tó ra  jedyna z polskich firm  nabyw a te rzeczy przez 
swego szefa bezpośrednio  na  św iatow ym  ry n k u  w Kon­
stan tynopo lu  i d latego m oże je sprzedaw ać

p ©  m a S p F s y s S < t i s * a 5e i s s s 7sSB  c e t o a d f i .
W edług um owy ra ta ln e  sp ła ty  do 18 miesięcy, gssi i s

tygodn ik  ilustrow any  dla młodzieży, w raz z dodatkiem  
„ P r o m y c s o k 44 dla m łodszych dzieci. W ychodzi w Krakowie, 
Rynek 44, Linia A-B. P ism o to  daje doborow e powieści h is to ­
ryczne i obyczajowe, liczne a rtyku ły  treści naukow ej, obok 
m niejszych obrazków  i poezyj. fila zapewnione w spółpra- 
cownictwo w ybitnych autorów . G682 i 3

Prenumerata 2 korony kwartalnie.

H ? ' J - W T 1 2  M T Y
wszystkich krajów wyrabia inżynier 1735 55 70
M .  G E L B H A U S

przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wriednia 
V I . ,  M a x > i a h i l f e ) ł > s t p a s s e  N i >  2 7 ,

ijgEBBaMUłÔ aiiy.'-̂

'* • T7I 0=S.> ' I
• »•— —**■

w formie papierosa, niezawodny środek 
celem oazwyczajenia się od palenia.

Nowośfi *■
M O C C M m r

a S P & K A ,  H H .
5»

6198 2 0

1$

S p S l n i k
handlow iec lub cukiernik, z kapitałem  
2 do 3 tysięcy  koron, potrzebny do in ­
teresu fabrycznego dającego św ietne zy ­
ski, zajęcie całodzienne. —  Zgłoszenia: 
A geneya handlowa, Krzysztofowicz, K a­
nonicza 4. 6638 2 2

Od 40 la t słynie rozmiękczająca, wyciągająca maść, zwana p r a s k ą  m a ś c ią  d o m o w ą , 
jako niezawodny środek do okładania ran. Nie dopuszcza do zanieczyszczenia rany łagodzi, 
zapalenie, uśmierza ból. chłodzi i przyspiesza zabliźnienie zagojenia.
W y sy łk a  p o c z tą  cotSzieA. Dawka 70 li. To otrzymaniu kor. 316 
wysyła się 4 dawki, po otrzymaniu 7 K. 10 dawek opłatnie (lo każdej

s ta c ji austr.-węg. państwa. y  —
B a c z n o ść  na nazwę przetworu i na nazwisko wyrabiającego, cenę 

i znak ochronny. Prawdziwa tylko po 70 i:.

Główny skład: B. FJMSillM?,, c, i k .  slasJawca dworu, 
a p te k a  p . „ c z a r n y m  © r łe m “, P B A 8 A , Bdalń S t r a t a ,  r ó g  u l .  N sra ń o w rej 2 03 .

Składy w aptekach Au£in;-Węr)ier. . .  1083 i 3 20

w
£*5

papierem  cygaretowyui p i e r w s z e j  
ja k o śc i w opakow aniu patento- 
wem i —  książeczkach. &&&&

B ibułka jest salep^zeiroczysfa, nlagSieery- 
nowłra&p wogóle fósz satsacssisj * szksslliisrej 
ssjprawy, o dym ie niegryzącyra i chłodnym.

„ P o b u d k a 11 —  to ta ran , w celu 
w yparcia z naszego k ra ju  obcych 
nam wyrobów niem ieckich i fran ­
cuskich. &ŚS&<SS<SS&&S!<21<SS&&&

B ibułki przeźroczyste zaw iera ją  zawsze glicerynę, a na­
w et mydło, w sku tek  tego lepną do palców. P rzestańcie 
zatem  palić te  sztucznie zapraw iane przeźroczyste bibułki.

i
Fabryt&a ficiteh a blBssałeh cggaretowycli ,9S3$ns5ł

F  i  le ł i is M s is ,  SfErnelilna 26.
Próbki posyłam darmo i opłatnie. 2505 8 0 Q

s&s> *■'&$

'■m m m e  ggEgagatrei.-

- - - - -  mmna KslgźeczM
4; do m
zdleźnfe od omow .̂

• mJ U M M M *  -  i

i  m rachunek tieiucy

n  do m
u  zależnie oH uniowy.

C e n t r a l ą  b a n k  c z e s k i c h  i

w

Mik® TGSlSMfltswi 7SP&SSSSKSSF

Filia
H i  w k  G l d w n y  429

Liczba telefonu 1170.

iCapiSai akcyjny . . . . .  
Podwyższa sie obecnie na

n Krakowie
M S ,

$2 'ił i

l i i

k © p .  7 S ł © © © a© © © "  
t o r .

o s z c z ę d n o ś c i  c a .  
im *  © bitgacye b an k o w e

Liszka telefonu 1179*

to r . 115,©©©.©®©' 
to r . 50,©O©.©©©'

Sank pozostawał w roto 1§©9 w stosunkach z 5.70© zakiraMami finansowemi w Aysfro-Wegrzech

gC ^“ Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  w  P R A D Z E . ^ B S
F i l ie :

BEKJŃ O, Yełkć nam esti 28. L W Ó W , ul. H alicka 21.
CZERNIOW CE, Ite rren - 

gasse 18.
KRA K Ó W , R ynek głó­

w ny 42.
Zastępstwa przy lilii w Krakowie:

„BO H EM IA “ akcyjny  b an k  dla wychodźców w Pradze. 
nBECURITAS:‘ spółka finansow a z ogr. poręką w Pradze.

T R Y E ST , P iazza del Pon- 
terosso 3.

W IE D E Ń , I., W ipplinger- 
s trasse  22.

E s h o n t  w e k s l i  z a k ł a d ó w  f i n a n s o w y c h .

Pożyczki komunalne i emitowane na podstawie tychże 4°/a papilarne
obligacye bankowe,

Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie miejsca Ausiro^Węyier, 
zagranicy oraz krajów zamorskich, szczególnie na północną Amerykę.
Kupna-sprzedaż walut i monet, jakotei papierów wartościowych wszel­

kiego rodzaju, na giełdach tutejszych i zagranicznych.

s łe | dow c za ła tw ia  p rzez  sp ecy a l-  ny o d d zia ł, tHtnte,V y  a ia  t  »
filii w e  W iedniu.

Własny organ 
„HEROLD**

dla czesko-słowiańskie- 
go św iata finansowego.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Insiyiucyg załot. przez banki trazostajtsce pod jego egido:
,.B 0I1E M IA “ akcy jny  bank  w  P radze z filią w x . Yorku.
„BANK O F  E U IIO P E " New York.
„SECU K ITA S" spółka finansow a z ogr. por. w Pradze.
„U 3TR ED N A  B A N K A 1* w Budapeszcie.
„P A T R IA 11 Tow arzystw o ubezpieczeń w Pradze.
„ZA K ŁA D  P E N S \ J N \ u r z ę d n i k ó w  czesko-słowiańskich 

in s ty tu c ji w Pradze. ,
„ Z W 1Ą ZEK P R Z E D S T A W IC IE L I11 czesko-słowiańsldch 

instyucyi wr Pradze. 5133 4 6

F in itiisu je w sz e lk ie  p rze d s ięb io rstw a  rzą ­
d o w e I p n b liezu e . W sze lk ie  im ię  ln tere sa  

h an d iu w e w  ram ach  sta tu tu .

Rządca drukarni L. K. Górski.

r


